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Głośno myśląc ... 

Sędziwa jest to już wielce opo­
wieść o człowieku. który na ścia­
nie swego mieszkania wymalował 
diabła ; najpierw bawił się tym 
obrazem, a potem zaczął się go pa­
nicznie bać. Uwierzył. że jego dia­
bel jest realny. żywy. Ale większym 
jeszcze chyba nieszczęściem jest. 
gdy naród wymaluje sobie jakiegoś 
diabła i na!otępnie uwierzy w jego 
istnienie i siłę. Obawiam się. że my. 
Polacy. wymalowaliśmy sobie jed­
nego szczególnie grożnego diabła i 
że bardzo wierzymy w jego potęgę-

Okrzyk .,nie dajmy się zwario­
wać" stał się niemal narodowym 
zawołaniem wspó,czesnych Pola­
ków. Wypada się z tego tylko cie­
szyć. Przecież zawołanie to zawiera 
idealnie równe dawki (jak ustaUll 
laboratoryjnie chemicy) sceptycy­
zmu i 2ldrowego instynktu !opołecll­
nego. A sceptycyzm i zdrowy in­
stynkt społec:z;ny są wielce przydat­
ne każdemu społeczeństwu. Nam. 
Polakom. przydać się mogą zwłasz­
cza do stawiania skutecznego opoo:-u 
róźnym mitom podukowanym przea 
nas samych o sobie. Mogą być przy­
datne między innymi w spokojnym 
za!otanawianiu się nad jednym z 
najbaa-dziej sugestywnych, drapież­
nych mitów o współczesnych Pola­
kach. Rodowód tego mitu jest odle­
gły, współczesna jego kariera za­
skakująca. a treść w gruncie r;r.e­
czy bardzo prosta: jesteśmy naro­
dem naznaczonym piętnem szla­
checkiego indywidualizmu i anar­
chizmu, w mrocznych zakamarkach 
podświadomości narodowej nie ma­
rzymy o niczym innym jak tylko o 
poWl'OCie do złotych czasów liberum 
veto, jesteśmy zdolni jedynie do 
krótkotrwałyCh. hero1czoycil wysił· 
ków; mróWllD w-walce . o Diepadie-

w sportach lnd1widualnych, a więc 
w lekkiej atletyce, w szermierce i 
przede wszystkim w boksie. W la­
tach powojennych dość długo kul­
tywowano tę teGrię, znajdując w 
niej automatycme usprawiedliwie­
nie dla każdej kolejnej klęski re· 
prezentacyjnej ekipy piłkarskiej. Dla 
zwolenników tej teorii swkujący 
okazał się fakt, że narodowa jede­
nastka Francji - w latach, gdy zali­
czała się do , elity światowego pil­
ka.r!otwa - rekrut'Uje się głównie 
% Galijczyków polskiego pochodze­
nia, a jej Napoleonem jest c7.łowiek 
nOGzący nazwisko Kopaszewski. Dziś 
nawet najtęzsze głowy zajmujące 
się teorią ' piłkarstwa nie mają 
odwagi powoływać się na klątwę in­
dywidualizmu i coraz sensowniej 
zastanawiają się nad realnymi przy­
czynami ciągle słabego poziomu Qa­

szego piłkar!otwa. 

Przykład drugi pochodzi. z audy­
cji telewizyjnej .,Refleksje". Stałą 
pozycję tej audycji stanowią wy- I 

powiedzl. jednego % najgłośn!ejszych 
socjologów polskich, profesora J. 
Chałasiń6kiego, na temat cech na­
rodowych Polaków. Jedno ze swych 
wystąpień poświęcił prof. Chałasiń­
ski uzasadnieniu tezy, że istotny ele- I 
ment dawnej kultury !ouacheckiej -
indywidualizm, egocentryzm (kult I 

własnej osobowości, zapatrzenie w 
siebie) - odziedziczyła z całym do­
brodziejstwem inwentarza tworząca 
się przed laty inteligencja i że na­
stępnie irrteligencja ~wszechniła , 
te cechy wśród całego narodu pol­
skiego. Przeciętny Polak ma być tak 
zorientowany egocentrycznie, tak 
zaambarasowany kultywowaniem 
swej osobowości. że wykazuje sła­
by stopień zalntere30wania rezulta~ 
tami W)'6iłk.u wŁasnego i zbiocowe-
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W łańcuckim zamku 

Polak indywidualistą 
głoU, jak l na ' przykład o odbudo­
wę kraju :z;niszcWIlego przez wojnę· 
Ale nie !otać nas na długotrwały, 
mrganizowany wysiłek zbiorowy, 
zamiłowani jesteśmy w deptaniu 
takich wartości, jak dyscyplina spo­
łeczna, porządek społeczny, dobro 
ogÓłu. 

Kto namalował taki oora%: współ­
czesnego Polaka-obywatela? Ten 
obraz jest dzieiem wyjątkowo zbio­
rowym. Jego elementy odnajduje­
my w licznych wypowiedzlach pu­
blicystyc:z;nyca (między innymi oN 
sążnistej dyskusji o cechach naro­
dowych Polaków przed kilku laty 
na łamach tygodników spo!ec7nO­

kulturalnych), w założeniach wpraw­
dzie nie wypowiadanych otwarcie, 
ale przyjmowanych jako pewniki VI 

trakcie analizy szeregu podstawo­
wych problemów naszego życia spo­
łeczno-politycmego, w bezk'oskim! 
kurcwwym trzymaniu się stereoty­
pów, które zasłużyły już sobie na 
definitywną emeryturę. Presja ste­
reotypu Polaka-indywidualisty anar­
chicmego na świadomość społec:z;ną 

ma, moim zdaniem, zasięg powsze­
chny, a jej siłę pozwolę !o'obie uka­
zać na dwóch przykładach w olae­
llorym sensie przeciwstawnych. 

W sllorcle l socJolog1f 

Przykł.:d pierwszy - piłka noźna. 
Bodajże jeszcze w okresie między­
wojenuym zbudowano teorię, że co 
trzeci mniej więcej Polak, to poten­
cja ny Eusebio l że lIarazem jede­
nastka złożona z Polaków - indy­
widualistów skazana jest na to, by 
nie tworzyć kolektywu piłkarskiego, 
by patała~zyć . Z czasem teorię tę 
uogólniono, głosząc, że Polacy nie 
są zdolni. ze względu na swe nie­
szczęsne cechy narodowe, skuteClI­
nie konkurować z innymi nacjami 
w sportach zespołowych , że mogą 
natomi~st osiągać laury częmpionów 

egoe,entryc znym? 
go wys{Iku narodu. łwiałem ze­
wnętr 2111 ym. 

Nie m<lgę zgodzić się z tym sta­
nowiskiem. Nie mogę też tym bar­
dz.iej akceptować przedstawionego 
wcześniej portretu Polaka - indy­
widualisty anarchicmego. 

Polak a sprawa rozbrojenIa 

Zacznijmy naszą polemikę od 
ostatniego z wymienionych siedmiu 
grzechów głównych Polaków: czy 
rzeczywiście przeciętlly Polak jest 
tak zorientowany egocentrycznie -
jak sądzi prCYf. Chałasiński - że nie 
stać go na głębsze zainter~wanie 
sprawami świata zewnętrznego? 
Relleksjom socjologicznym pozwolę 
sobie przeciwstawić_ rezultaty 110-
cjologicznych badań empirycznych 
i trochę niewątpliwych faktów obie­
ktywnej natury. Sięgnijmy na przy­
kład do wyników ankiety opraco­
wanej przeli Ośrodek Badania Opinii 
Publicznej prz.y Polskim Radiu "Opi­
nia publiczna a rozbrojenie". Bada­
nie przeprowadzone w trzech kra­
jaCh : we Francji, w Norwegii i w 
Polsce - obejmując w każdym kra~ 
ju prÓbę reprezentatywną, ogólno­
narodową, pozwalającą wnioskować 
o układzie opinii w całym społeczeń­
stwie danego kraju. Wyniki tej po­
równawczej ankiety pozwalają 
siwierdzić, że stopień zainteresowa­
nia !oprawami międzynarodowymi 
jest zbliżony w Polsce, Francji i 
Norwegii; ogólnie jednak biorąc, 
naj silniej występuje w Polsce. Po­
lacy bardziej niż Francuzi i Norwe­
gowie interesowali się wydarzenia­
mi, w którymś z obcych krajów oraz 
problemami uzyskania niepodległo­
ści przez kraje afrykańskie. 74 proc. 
Polaków i 72 proc. Francuzów czy~ 
tuje prasę codzienną, co dzień lub 
kilka razy w tygodniu. 

Za pomocą swego rodzaju .,qulzu" 
~ndow~o znajomość ~ereiu !a-

kt6w z 7akresu 9tosU1lk6w mlędry­
naL·odowych. I tak na przykład w 
odpowiedzi na pytanie, jakie m'iasto 
jest siedzibą ONZ, poprawwe odpo­
wiedziało: 64 proc. Polaków, 36 proc. 
Francuzów i 73 proc. Norwegów. Z 
odpowiedzi na szereg innych tego ro­
dzaju pytań ·wynika, że największ.ą 
znajomość faktów z zakresu stosun­
ków międzynarodowych posiadają 

Norwegowie, nieco słabszą Polacy i 
wyraźnie naj słabszą Francuz.i. Wy­
niki tego badania nie potwierdzają 
zat,em tezy, iż przeciętny statYfotyCZ­
nie Polak jest więźniem swojej jaźni, 
egocentrykiem, obojętnym na spra­
wy świata zewnętrznego. Skłaniają 

do przyjęcia tezy zupełnie pneciw­
nej. O otwartości przeciętnego Po­
laka na sprawy świa ta zewnętrme­
go, o jego ciekawości świata mówią 
też sporo tzw. obiektywne wskaźniki 
- a więc zainteresowanie prasą i 
książką popularnonaukową, uczest­
nictwo w róźnego rodzaju odczy­
tach itd. 

Co lO naszym lndywldualbmem? 

Rozważmy inny z wymienionych 
siedmiu grzechów głównych Pola­
ków: czy istotnie przeciętny Polak 
jest w takim stopniu indywiduali­
stą, egocentrykiem, że nie przywią­
zuje zbyt wielkiej wagi do efektów 
swego wysiłku, do wyników pracy 
zbiorowej swego narodu, do pracy 
jako wartości społecmej? Profesor 
Chałasiński ożywiając mit Polaka­
indywidualisty ego cen trycznego po­
zostaje w sprzeczności z rezultata­
mi !owoich analiz naukowych, tak 
interesująco przedstawionych w 
rozprawie opublikowanej przed pa­
ru laty w "Kulturze i Społeczeń­
~twię", A ~awWącej ~ęt,nij,d 

nadesłane na konkurs tygodnika "Or­
ka". Wówczas autor zwrócił uwagę, 
że najbardziej uderzającą cechą tych 
materiałów jest to, iż mówią one 
o niesłychanym zaangażowaniu 
przeciętnego Polaka w pracę zawo­
dową, o olbrzymiej roli środowiska 
pracy w życiu jednoslki, o bogatych 
funkcjach pracy w stabilizacji, obie­
ktywizacji życia człowieka w Pol­
sce. Z tych dwóch konkurencyjnycn 
wywodów ten wcześniejszy jedynie 
wydaje się trafny. Zwłaszcza że jel>t 
on, zgodny z wynikami pokażnej 
porcji badań socjologlc2ll1ych, reje­
strujących intensywne proceey so­
cjalizacji, uspołeczniania współcze­
snego Polaka, identyfikującego Mę 
coraz bardziej ze SWYIIł społeczeń­
stwem, % narodem. 

Anglików !wiat caly chyba uwa­
ża za wybitnych Indywidualistów. 

Edward Zolowskl 

w 
- , jeden Ziść zerwać 

na przllklad klonu 
ude1"Z1IĆ w promień 
jak w strunę harfll 
winem blękitu 
napelnić szklankę 

i pić za modrość 
w pejzaż otwarty 

- jeden kwiat zerwa. 
na przyklad wUni 
i pójść przez ogród 
pod orcunę !ę~ 

Fot. M. KOPEC 

Ale Angllcy są zarazem społeczeń­
stwem niewątpliwie zdyscyplinowa­
nym, bynajmniej nie chimerycznym, 
ale konsekwentnie realizującym 
swoje cele. A więc indywidualizm 
nie musi być konkurentem porząd­
ku społecznego. dojrzałej organiza­
cji I świadomego działania społe­
czeństwa. Przeciwnie, może tym 
wartościom !oprzyjać. Może i z na­
szym indywidualizmem rzecz ma się 
podobnie? 

Indywiduallzm szlachecki bYł ca­
łym systemem życia, był istotnie 
egocentryczny i spełniał niewątpH­
wie fonkcje anarchiczne. Indywi­
dualizm współczesnych Polaków to 
przede wszystkim poczucie godno­
ści ludzkiej, obywatelskiej, to dąże­
nie do znalezienia swego miejsca 
między ludźmi, do ekspre!oji swej 
osobowości. Nie jest on stanowczo 
wrogiem zbiorowego, zorganizowa­
nego działania. Przeciwnie. Ten n:J­
wy indywidualizm jest w głównej 
mierze skutkiem wielkich przeobra­
żeń społecmych pod wpływem 
przeobrażeń socj,allstycznych. To> 
socjalizm wyzwolił u milionów no­
we treści poczucia godności. Czyż do 
pomyślenia jest ukształtowanie hu­
manistycznegó, socjalistycmego !opt)­
łeczeństwa wbrew tej wartości? 

PIOTR GARECKI 

niu rado 'ci 
podać go innym 
owocem - pieśniq 

albo zwllcza;nie 
śmiechem dziecięcym 

- jeden blask ~erwać 
na przykład kropli 
popatrzeć różq 

na fiolet dłoni 
potem (10 włoiyć 
w kartki albumu 
i słuchać ktedll 
mó\l1 Iię r2~ 

, 
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Głośno myśląc ... 

Sęd:tlwI jest to jut wielce o~ 
wlde o człowieku, kt6ry na teia­
rue swego mieszkania wymalował 
diabła ; najplenv bawił .1. tym. 
obrazem., a potem zaczął .141 10 P<I­
mewie bać. Uwlef%)'ł, te jego dia­
beł jest realny, iywy. Ale wlęk.t)'m 
jentu chyba nleuczęłcfem jest, 
Cd,. naród wymaluje .oble Jakie,oł 
diabła l n .. tępnle uw1erQ' w Jeio 
l5tnlenle I Ilłę. Obawiam .141. te m,.. 
Polae,. w)'1n:11owalUmy lObie led­
ne,o ucua6lnle (rotnero diabła I 
te bardzo wier1.,YlnY w j~o pOtę'ę_ 

Okn;ylc ,.nIe dajm,. .ię Po'arlo­
wać" .tal lłę niemal narodowym 
zawoł.niem w.pO.czelnych Pola­
ków. Wyp.lda .Ic: :r. leioO tylko de­
IZ)'Ć. Pneclet zawołuuf: to zaw1er. 
idealnio równe dawid (jak u.tallll 
laborat.oryJnle chem.j(~1) lCe'Pb'cy­
JmU I zdrowego instynktu .poIec,­
neło. A tceptycJtm I zdrowy In_ 
.tynkt ,polecz:n,. ., wialce pnydat.­
ne kat.demu .polee1eństwu. Nam. 
Polakom, pn..yale Ilę mot, rwł&s;J:­
cu do stawian!,; Ikutecun:f'C) OPOrU 
r6tnym mitom podukowanym przeJ 
n as samych o lobie. MOią być przy­
datne między Innymi w lpokojnym 
r..utanawlanlu się nad Jednym J 
najbardt.iej sUleslywnych, draple!­
nych mit6w o wsp6lcusnych Pola­
kach. Rodow6d teco mitu jest odle­
gły, współczesna jego ka:-Ier. u­
skakująca, a u-uć w If'Uneie rze­
czy bar-dzo p~la: jHłetmy naro­
dem. namler.onym piętnem. 17.11-
ebeeklelo Ind)'Widuallzmu I &nar-­
chlnnu, w mrocznych zakamirkach 
podłwladomoJ;cI MrodoweJ nie ml­
nymy o nlc;J:ym innym jak tylko o 
powrocie do zlo\ych ezlWW Hlxrum 
veto, je.tdmy Jdo1ni jedynie do 
Icr6tkotrwał:rctl, beroIaD7Uł wyaU­
ków JM'ÓWUO ... · ...aD . 0 Id.epcdo-

... ~cb lndywl.duaklycl1, a w1~ 
w lekkiej aUetyce, w lzermlerce I 
przede w.zystkim w bokIle. W la­
tach powoJennych doić dlulO kul­
tywowano tę teorię, majdujlIc w 
niej aU1Oł1latyczne usprawlcdUwle_ 
nie dla katdej kolejnej klęskl re­
prezentacyjnej ekipy pUkuaklej. Dla 
zwolenników ~j teorii ulOkuj_cy 
oklw J1ę fakt, że narodOwa 'ede­
nanka FraneJl- w latam, .dy .rall­
c:zała Ilę Go elity łwiatoOWClo pll­
kantwa - rekrutuje lię Iłównie 
z GaIJjczyk6w pohldego pocboclz.e.. 
nia. a jej Napoleonem feat c:złowlelt 
n~cy nazwisko Kopanewskl. OZU 
nawet najtęz;sze Ilowy :r.ajmujllce 
ai<: teorią piłkarstwa nie maJII 
odwagi powoływać lię na kJlltWę in_ 
dywidualizmu l coraz. Ił!nsownieJ 
uutanawia j_ clę nad realnymi pr~_ 
cx..vna.ml ciągle sła.be1O po1Joa:lu Da_ 
szelO pl!kan1.wL 

Przykład drugi pochodzi • audy­
cji telewizyjnej ,.Re!1ekaj.... St.ałą 
po~cję tej audycji ltanowI" wy­
powied:d tedneco • najcJo'nlej.~ch 
.ocjologÓw polsklch, profetOra J. 
Chałuió&klego, na temat cech na­
rodowycl1 Polak6w. Jedno ze swych 
wystl\plell pOŚWięcił Prof. Chalallil· 
ski ulollS8dnienlu t81:1, te Iltotny ele_ 
ment da .... -nej kultury ulachec:kleJ­
indywldualiun, ei:ocentryun (kult 
wlamej o"obowoścl, upatrzenie w 
lłeble) _ odtiedz.lcz.yła z całym d()­
broddej.tw"em. Inw entaru twotąQ 
Ilę przed laty Int~U~encja I :te na ­
l1.ępnle intellgencJ.. u-poWlzecbn1ła 
te cechy wir6d cał~go aarodu pol· 
Iklego. Przedęlny Polak ma b,.ć tak 
~Ientowany ~ocentrycmle. tik 
zaambarasowany kultywowaniem 
swej osobOwokl, te wykazuje m­
b}'" .topie6. zaJnl~aDI.a rezulta­
Lam.i W)'Ioilltu wla.soeeo 1 ms.oc-owe -

\lląewódzIo:.a I MlCJSka 
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W łm\cuckim zcmku 

Polak indywidualistą 
głołć , jat: I na pn:ykład o Odbtrdo­
wę kraju znLu.c:zonelo pruz wojnę· 
Ale nie .tać nu na. dłuf'C)trwaly, 
ZDr,anb.owany wyallek zbiorowy , 
zamilowanl Je.tt"Śmy .,.. deptal:ilu 
taldctl wartołd, jak dy~HDa "1>0-
lecma. por~delt społea.ny, dobro 
oC6łu. 

egocentrycznym? 
co ...,..nku nartIdo. twiatem ~ 
wnętrmym. 

Nie moi:ę z;od:dt się :I: tym sta­
nowiak.lem. Nie rnot;ę te! tym bar­
dJ.iej akceptować przedstawionego 
wCJ.dnJej portretu Polalc.& - indy· 
w1duaH.ty anarcblczneeo. 

nadesłane na konku" lllodn!ka "Or­
ka". W6wc:r.u auioOr zwr6c:1I uwa"ę. 
te najbardz.JeJ ude-rujllCą cech_ tych 
materlaJ6w jest to. It m6will one 
o niellychanym J.&anldowaniu 
pneclęlDelo Polaka w pracę uw()­
dow_. o olbnymlej r.u jrodow\ska 
prac,. w tyciu jednostkI. o bogatych 
funkcjach pracy w Itablllzacjl.oble_ 
k{Ywil.8cJi łycla c1iowlckl w Pol· 
Ice. Z tych dwóch konkurencyJnycn 
wyw(Id6w ton wc:r.HnleJs~ Jedynie 
wydaje się trllfny. Zw1aalCt.l te JeH 
00. q:odny z wynikami pokstneJ 
porcji badan soCjoloc:lunych, reje· 
atruj_cycl1 intenlywne pt"0CMy 10-
cjalh:aejl, uspołeczruan!a _p6łcz.e.­
Ineco Pollka, Identy1'ikul_C1!go.t1lł 
coraz bM-dz:!eJ ze .wym spoi_ii.· 
.lwem, z Dłtf"odem.. 

Anglików łw\at cały ch,...,. u_~ 
ta za wybknych łndywłdualllt.6oil1. 

Edward Zolowskl 

Fot. M. KOPEC 

Ale An,Uc:y ą I&ta&em lpoIeczeń­
Itwern olew_tpliwle Uly.c:yplinowa· 
01Q!l, bynajmniej nie chlmecyc:r.nym, 
al. komekwenłnle rnlizuJ_cym 
swoje cele.. A więc Indywldualltm 
nie musi być konkurentem porząd­
:Cu lpołeczneJo. do;n.alej or,anita­
ejl I łwiaclomci:Q działania społe­
czeństw.. Przeciwnie. mole tym 
wartościom l>pn.yjać. Mo!e I ;; na,­
a:r.ym indywidualizmem ruC"2. ma .Ię 
podobnie! 

lndywlduaU:I7n nJ.acheckl był ca­
łym Iy.ternem tycia, był istotnie 
elotentrycU\y I spełniał nlewąlpl'­
wie l eakcje anarchlcU\e. lndywl­
duaJlun wsp6ł<:zesnych Folaków to 
pr:r.ede wl%ystkim poc:r.ucte Iodno­
jct Illd%kleJ, obywatelskiej, to d_h­
nie do malet.ienla Iwelo mieJsca 
mlędz.y ludtml, do dcsprea.jl Iwej 
O&Obo\V'Olici. Nie jest on stanowno 
wrollem zblornwelo. :r.orlanlzowa­
nelo dpałania. Pucelwnle. Ten M­
wy IndywidusUnn Jest w słównej 
mll'!t"R .kutkiem wielkich prU'Obra­
:tefI lpoleanych pod wplyw<:m 
~U'Obrateil. socJallstyc:r.ny<:h. T., 
I()(jallim wyzwolII u milionów DO­
w. U-dd pot&ucla godności. Czy! do 
pomy61enll J_t ultl:r.taltowanle hu­
manlltycznego, soc:}aJi.tyCUlel[o ,po­
łeadJ.ttwa wbrew tej wartoJcl1 

PIOTR GAREClU 

Kto namllawaJ ta1d obta:r; wsp6ł­

c:z.crnero Poiaka-oby,..aldaT Ten 
obraz }Nt d:deiem. ....-n_tkowo zblo­
rcrwym. J elo e1em."ty odM,jduj .. 
my w Hcznych ,..,-powledt.lacb pu­
b licystycznych (mIędzy Innymi .. 
~tn\stej dyskusji o c.c:hach nar()­
dowycb Polaków prud 1dlku laty 
na łam.cli tllodnUtó.,.. q)Ołec:a\O­

kulturalnycb), w Ulłotenlac:b. ~a,..­

dde n Ie wypowiadllDJ'cb. otwarcie, 
ale prrv)mowanych )ako pe'WDlki ... 
trakcie analIzy szere,u podsta~ 
wych problem6w n&Szelo tycia ~ 
łec:zno-polhycznelo, w butrollktm I 
klU'CZOw)'m t.nymanlll się AWeoty­
p6w, kt6re zulu!ył ,. jut lobie ni 
definltywn_ łmetyturę. Presja Ite­
r eotypu Polaka-lndywldualltty anar· 
chicmego na iwladomolt lpołecznl! 

ma, moim roanlem, usl~1 powne­
chny, a jej sn~ po~olę ..oble Ukł­
uć na dwóch puykladach wolut:· 
ilorym senile pntc.lwltawnych. 

ZaC'UlJjmy nas'Zll polemikę od 
ostatniego z wymlenlOllYch siedmiu 
u;J:eCbów &J;6wnycb Polak6w: czy 
n.ec:zywljcie pczeclętGy Polak je8'\. 
tak zorientowany eaocenlcyc:ml. -
Jak "'Idzi pc"ol. CbaJasiłlsłd - te ole 
ltaĆ Co l1« ;:łęb.tu al.nt.ere:a.owan.!e 
sprawami jwjala aewoę\.nnel01 
Refieujom aoejoJoglc:znym por:wolę 
lobie prU"dwltłlwić- r-ezultlly .o­
dolołIc:znycb tt.da6 empl.ryc:wy<:b 
I trocbę aiew"tpliwych falcthw obie­
ktywnej natury. Się&flljm,. na pu,.­
k ład do wyników lUlkiety opraco­
wanej przc;;Oirodek S.d.nla OptnU 
PubliCUle; pny Polskim Radiu .. Opi­
nia publiczna a rozbroJenie". Bada­
nie pruprowadz.one w trzech kra­
jach: we FrancJI, w NorwegII i w 
Pol.sc·e - obejmując w katdym kra­
Ju próbę repruenlatywn_. OIólno· 
aarodową. porWalaj_c_ wnlOllcować 
o ukłldz:!e opinII w clłym .połeeuń­
stwie danego kraju. Wyniki lej P<>­
równlwcuj ankiety pozwalają 
atwlerddć, te s\opleń wntereaowa­
nla .prawaml mlęd:r.ynarodowyml 
jest zbIJtony w Police. Francji I 
Norwelll: ogólnie jednak b!or_c, 
najsllnJej występuje w Poac:e. Po­
lICy bard:r.iej nl.t Francud I Norwe_ 
gowie Inte:-csowall .Ię wydarunla· 
mi. w ktÓrymś z obcych kraj6woraz 
problemami uzyskania nlepodle,lo­
jeJ pruz kraje a!rykańsftle. 74 proc. 
Polak6w I 72 proc. Francuzów czy' 
tuje pras~ codz.lennlI,. co dueo lub 
kilka razy w ty,odnlu. 

lI::16w li; _kresu .tosunk~ ml~dQ"­
n&todowych. J tak na przykład w 
odpowiedz:! 118 pytanie, jakle miasto 
Jeat sleddb_ ONZ, poprawnie odpo­
w:ledz1ało: M proc.. Polaków, 3e IX'OC­
:rTancuz6w I 13 proc. Norwel6w. Z 
odpowiedzi na neree innych teco ro_ 
duJu pytań 'wynlka, :te najwięk.ną 
:rnajomołć faktów z zakresu 1t0000n­
ków mlpynarodowych posiadaj_ 
Norwelowle, nieco Ilabs~ Polacy I 
wyra1n.le najtł.baiJ:ll Fr8ncuu. Wy­
nikJ t.L-co badania nie potw:ludQj, 
zatłIrD tny, I.t pneclęt.ny .18ty.1.ya­
nie' .Pot..k Je.t w!ętD.lem IWCJej jabli. 
qocentrykJfnI. obojętnym Da s.pra· 
wy jwlata. U"IImęt:nnelo. SkJaniaJ_ 
do przyjęcia tezy wpel:nie pneclw­
oej. O otwar&"d przeciętnego Po ­
laka na Iprawy 'wlata zewn<:tn:ne­
go. o Jeio clekawołci 'wlata mówi" 
tft sporo tzw. obiektywne wlkatnlki 
_ I wIęc zalnteruoWlUlle pras_ I 
k.t_!k_ populamonaukow", UC:telt­
niclwo w róinelo roduJ u odcą­

tach Itd. 
Co • 11 .. ....,111 lodywldualbmem' 

Ro;;wa.tmy inny :r; wymienionych 

w poszukiwaniu radości 
W 'oorcle I MC:Joloa11 

PrQ'kł~ plerwuy - piłka notnL 
BodaJ!e )et'zcse w okre.le mlędzy­
wojeol..o:ylD zbudowano teorię. te co 
trzeci mniej wlę~j Polak, to poten· 
cjalny f..'usebio ł !e zaruem jede­
n.ltka 1Iołona z Polak6w - Indy· 
widu.lIn6w skazana Jnt na to, by 
nie tworzyć kolcklywu piłkarskiego, 
by pltllauyt. Z Cl.8sem teorię \II: 
uo;:ólniono, lłos~c, te PoliCy nie 
~ roolnl. ze w1ględu na Iwe nie­
azc~Jne cechy narodowe, .kute<:;;· 
nie konkurować ;; Innymi nacjami 
w sportach zupołowych, :te mOI_ 
n.at.om~.t Ołlua!! aury czemplon6w 

Za pomoc" swego rodzaju .,qulzu" 
JOQdow~o majomoU JUfe,u fa-

.Iedmlu gnceh6w Ilównycl1 Poli­
ków: cI)' iltotrue Pl":r..Kiętny Polak 
Jel l ... takim ltopnlu tndywldua.ll· 
a,-, ecocentrykJem, te nie pr:r.ywl_· 
zuje wy t wlel.kheJ waal do elektów 
.welo wysiłku, do wyników pracy 
:r.blorowej Iweco narodu, do pracy 
jako wartoict spolecznej? Profesor 
Chaluinskl oiywlaj"c mit Polaka­
IndywldullIsty egocentrycznego po­
toltaJe w Ipnecznołcl z rewItata­
mi ,wolch anaUz naukowych, tak 
Intere.uj_co pn.edltlwlonycli w 
ror.prawle opublikowanej przed pa­
ru laty w .. Kulturze I Społeeuń­
~1w1e". I omawiaj,ceJ pamJę~ 

- Jeden UM! l",","Ulał 
no. j71":r.lIklod kleml/. 
"der~ Ul j71"omiń 
jak Ul nl'"Unę harlll 
wiPlfflł blękitl/. 

napełnić nklonk, 
i pil!' .lO mod.rolt 
Ul pejzoż Olll.)artll 

_ Jeden lewlat reT\O.:I . 

na pTll/o~lod wUnł 

I -pdjlć prze: ogród 
pod brOJnf :CCoqj 

podać fIO inn~ 
olDOCem - pidnlq 
albo .nDIIC:rCljnt. 
Imle<:hm driecłt<:p' 

- jeden blorle ~n-1DCć 
lIa pr:rllklad kropli 
popalrzeć ró.tq 
lIa 1u,let du,nl 
polem PO włoil/Ć 
Ul kortki albl/.ml/. 
I .tłll.Chać lełedll ........ -
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Cecylia Błottska ,. 

N O WY R OK 
WIELKIEGO MUZYKOWANIA 
Oczywistą, natuf1!lną okazję 00 

&'twierdzenia lapid<t.rnego faktu, te 
l a t a l e c ą stwarza Nowy Rok. 
Prreto rozmowę z Januszem Am­
brosem, kierownikiem artystycznym 
l pierwszym dyrygentem Państwo­
wej Orkiestry Symfonicznej, też roz­
poczęliśmy nie innym komunałem, 
uz:upełnlaJąc go szybko konkretniej­
szymi szczegółami. Jeśli bowiem w 
roku 1966 minęło, jakże ' niepostrze­
żenie, 11 lat pracy Ambrooa wRze­
s2lOwie, to oczywiście rok bieżący 
dorzuca nowe dni powszednie i 
nowe zapowiedziane ważkie wyda­
rzenia w dziedzinę w i e l k i e g o 
muzykowania. 

o której tak wiele 
ubiegłym roku? 

mówn. a1ę.. k1a nlesw7kle aerdeont.le roien . 

Nie WTracam już do bnansu owego 
dziesięciolecia trud6w, wysiłk6w, -
w tym choćby około 60 koncert6w, 
które prowadził rocznie - do tego 
jubileuszu, kt6ry przy wielkim 
pr2lecież zamiłowaniu Rzes2lOwa do 
jubileuszowych imprez. minl\l nad 
wyraz cicho. Raczej wykorzystuję 
swobo<imiejszą chwilę. gdy dyu:y­
gent gotowy już jest za chwilę roz­
począć koncert, a ze sceny Woje­
w6dz1dego Domu Kultury spe1n1ajll­
<:ej od wielu lat rolę t Y m e z a­
s o w e j ~'trady dobiegają dtwię­
ki strojonych instrument6w, by zło­
żyć życzenia jemu i całemu zespo­
rowi, by zasięgnąć nieco języka na 
temat interesujących ogół DOW'OŚcl 
Na czoło oczywiście wysuwa się 
sprawa budowy Filha'l"lTlonii, 2IWłasz­
cza że były już ustalooe, aniedo­
trzym.ane terminy. 

- Ja.k daleko saawaneowaue ... 
prsyl:'otowanla do tero, tak oczekł­
wanego w wojewódzkim mieście, 
wyda.rzenl.a T 

- Calkowicle nieomal dopięte, a 
sprawa przeciągnęła się z povro<lu 
nied06tatecznego jeszcze zaawan<;o­
wania rob6t ziemnych, warunkują­
cych wmurowanie akLu erekcyjne­
go. Otrzymamy nie tradycyjny, a 
nade!' nowocześnie rozwiązany pa­
Wilon % salą na 800 miejsc, ~rą w 
każdej chwili poszerzyć można o 
dodatkowych 200. Tzw. kanał dla 
orkiestry pozwoli również na wy­
staw'ia'n"ie oper. Filharmonia, jak już 
in1ormowaliście, nazwana zostanie 
in)ieniem Artura Ma!awskiego, 
w"reuoegO ko'mpozytQra. ~~'­
go sie z Rzeszowszczyzny. Z położe­
niem kamienia węgielnego pod 
gmach Filharmonii związany będ7.!e 
W'OCzysty wy;stęp rzeszoW6kiej Fil­
harmonii. 

- Co USłyszymy, byśmy Juź l: 

góry mogli cIeszyć się na łeB nie­
zwykły koncert? 

- Patrona FilharmOlllii Artura 
Malawskiego "UWE!!I'turę" OM% Toc­
catę z fugą. Solistą będzie nasz zna­
komity pianista Władysław Kę<ka. 
Chór wykona szereg pieśni. 

- A więc nasI: "Orleuu" ma 
szanse na zawsze wyjść na pełne 
świa.tło lo. zapomnieć o EurydyceT 

- E, chyba już wyszedł: chcemy, 
by 70-osobowy ch6r mi~zany To­
warzystwa Spiewaczego "Orfeusz", 
który aktualnie występuje z naszą 
orkiestrą, wszedł w skład Eilharmo­
nii Wraz ze mną jako kierowni­
kiem muzycznym, z zespołem tym 
pracuje wieloletni pedagog profe­
sor Jan Wołowiec oraz pianista 
Edward Barczewski. 

- Kiedy ruszy open. kameraJ.na, 

- Nie były to bynajmniej płon­
ne wieści: od stycznia br. z~p61 
b. sceny kameralnej Filharmonii 
Narodowej pod kierownictwem Ste­
fana Sutkowskiego przechodzi do 
nu z tym, że stałą }ego siedzibą 
będzie Łańcut. OPE!!I'Y kameralne 
wystawiane będą w Łańcucie, któ­
remu jednakże przypadnie praw\) 
premier. Po premierowych spekta­
klach projektowane są objazdy nie 
tylko w terenie naszego wojewód%-­
twa. ale i po całej Polsce. 

- Gdy Już Jesteśmy pny Łańcu­
cie, którei to l: kolei szykuJ4 alę Dnl 
MUzYkl KameraJneJ? 

- O, już siódme; zam.iermmy g0-
ścić kilka ze&poł6w zagranicznych, 
sw,pje występy zapowiedziało już 
7 zespołów z Polski. Widzi pani, cią­
gle jest to jedyny w swoim ro­
dll3(ju festiwal zespołów kameral­
nych, wysuwający na czoło. wyko­
nawc6w i repertu8!t' od najdawniej­
l%eg<) do współczesnego. 

- Dla rozmaHyeh form wieUde­"e m\lzYkowa.nla Jak W7ehowuJecle 
mlodeco odbiorcęT Bir-beał err 
ehoćby Jazz. nlemabl pn:eclei sia­
nowi iu konkurencję. 

- Dążymy do tego rozm.altymi 
droKami Bardzo chętnie widzimy 
mlodzież, na początJek bodaj jej kon­
taktów z nami, na koncertach mu­
zyki popularnej; na takich okoliC%­
nośclowych imprezach jak JUIS1: nie­
daW'llY koncert muzyki hiszpańskiej, 
prawaduJey przez dyryjtenta Ta­
deusza Chachaja. połąC2lOOY J\ recy­
tacjami, jaki 7.Organizowallśmy w 
związku z 3D-leciem walk wy7!WO­
leńczych Hiszpanii. 

Z naszą długoplanow~ alreją wnu­
zykalnia,iących audycji, z jakimi 
chcielibyśmy trafić do większości 
średnich szkół ogólnokształcących i 
zawodowych, nie wszęd~ spotyka­
my się z odpowiednią aprObatą i po­
parciem. Dla tych celów zorganizo­
waliśmy specjalny zespół ze słowem 
wprowadzającym Zbigniewa Bujar­
&kiego, z atrakcyjnym programem, 
jednakże dla stałych koncert6w 
umuZy.kalni=Cb otwprzyło swe 
PcflW<1j'e zal e 40 tycb· p)Iac6woek . 
szkolnych. Trzeba by i większych 
dotacji ze strony władz oświato­
wych i żywszego zaangażowania sa­
mej szkołY. Dlaczegowy osiągnięcia 
w dziedzinie muzycmego wychowa­
nia młodzieży szkół średnich, jakie 
notuje województwo bydgoskie. 
ł6dzkie, nie miały stać się udziałem 
Rzes:wwszczyzny7 

Nasza rom1owa nfebyłaby mod­
na f współezeso&, gdybyśmy nie za­
pytaU o plany wojażów? 

- Istotnie, podr6że kształcą, rów · 
nieź i te pod auspkjarnł Polihymnil 
W ramach wymiany międzywoje­
w6dzkiej Pl'Owadziłem kOlllcerty w 
KraJoowie, w Szczecinie, w Opolu, 
w Białymstoku. Szykowaliśmy wy­
jazd do Neubrlllldenburg w NRD: 
% tamtejszą orkiestTlł symfoniczną i 
jej dyrygentem Hansem Georgem 
Reichertem łączą nas więzy przy­
jaźni i współpr3cy. Pragnęlibyśmy, 
by wyjazd ~ doszedł do skutku w 
tym roku. 

- Zyczen.!a tej podróły lIG mia­
sta w NRD, które w m1nlonym ro-

~ól taneczny ZDK WSK - .Mielec 

pned.sławiciela R%e8zow&, do~ 
m,. do noworoezneco bukietu. 
Ponieważ scena rozbłysła świa­

tłem reflek:tiOlr6w, przycichł rozgłos 
s1.rojooych skrzypiec, a Janusz Am­
b!;os ujął już w ł'ękę dyrygencką ba­
tutę, rozmowę trzeba było kończyć. 

Zbyt skromny, ~ może nadto 
ambitny, by upominać się o swoje 
sprawy, nie wspomniał o tym, iż 
nie tyle już dz;iesięciolecie jego prs­
ey dla naszego województwa mi­
nęło n.ie za uważone, ile jego codzien­
ne kłopoty, wynikające J\ braku 0d­
powiedniego kąta w Rzeszowie., 
przez tych jedenaście lat, nie zosta­
ły dostrzeżone :z widocznym skut­
kiem. I że wobec tego żywi (a i my 
% nim razem) nadzieję na zasadni­
czą zmi<8Ilę swej sytuacji z nowym 
rokiem._ • 

Z "tat..niej ehwiU: oficJalna aeh_1a 
• pOWitaniu w Ilzeaowle li'ilhurnonU 
.. padla. po odda.nia do dr1llal ainiejuel:o 
numeru "WI4nolaęp". A więc naj­
młodszej w kraju .. I • S e j Ii'ilh.armo­
aU lAlI La.t .. i • l li: J • ". lI1Q%YkowaaiaJ 

C. BI. 

0sta1nJm akordem Festiwalu 
Kulturalneio ZwillZków Zawodo­
wych w finałach wojewódzkich, 
był przegląd najlepszych zespoł6w 
tanecznych na scenie Domu Kultu­
ry Górnika - Naftowca w Gorli­
cach. W wyniku eliminacji okręgo­
wych, prawo występu na gorlickiej 
estradzie otr:ąmało siedem zespo-' 
łów. Każdy, zgodnie % festiwalo­
wym regulaminem, miał :r:aprezen· 
tować owa tańce: ludowy, ewentu­
alnie narodowy i tak zwany taniec 
tematyczny. Zwłasz.c:z.a ta druga 
grupa wZbudziła żarliwą dyskusję 
wśród komisji oceniającej, powo­
łanej przez CRZZ oraz grona 
choreograf6w obecnych na koncer­
cie. 

I tn J\ miejsca trzeba powiedzieć 
otwarcie: taniec tematyczny, poza 
nielicznymi udanymi próbami, n.ie 
ma dotychczas uznanego wzorca. 
Poszukiwania nowych form ukaza­
nia poprzez taniec pracy metalow­
ca, hutnika, kolejarza czy innych 
grup zawodowYC;h - trwają. Zna­
my -mm&j lub baOOziej udane tUkła · 
dy choreograficzne - niemniej jed· 
nak zdania co jest dobre, a co złe, 
są wciąż podzielooe. 
Toteż ożywioną dyskusję wWu­

dził m. in. zaprezentowany przez 
zespół taneczny ZDK WSK z Miel­
ca taniec 'tematyczny "praca 
mas~yn". Dwie członkinie komisji, 
wytrawne znawczynie tańca w 
ogóle, stwierdziły wręcz, że "praca 
maszyn" jest dużym nieporozumie· 
niem. Wyraziły zdanie, iż taniec 
n a t e m a t powinien ukazy­
wać pracę człowieka, jako dominu­
jącą część akladową choreograficz­
nego układu, a nie wolno dopUŚCIć 
do tego, by człowiek "grał" po­
szczeg6lne części maszyny: tryby, 
koła zębate. Podano nawet przy­
kład pewnego choreografa ze Slą­
ska, kt6ry na estradę wprowadzil 
najzwyczajniejszy transporter, po 
którym niczym bryły węgla. po. 
ruszały się tancerki. 

W tym jednak przypadku por6w­
nanie to było absurdalne. Kazi­
mierz Redz.isz, autor układu "pra­
ca masz.yn", to choreogra!, znający 

FOT. J. OLMA 

JANUSZ AMBROS 

_6' tadi. ~k mało kto. W oma­
wianym utworze mieleckl zespól 
taneczny zaprezentował świetn :e 
funkcjonującą maszyn~ zazębia­
jące alę J\ idealną wprost precyzją 
wszystkie tryby i trybiki Reszty 
dopełniła .specjalnie skomponowa­
na nowoczesna muzyka i n.iemniej 
nowoczesne ubiory. I nie zgadzam 
lię J\ twierdzeniem, że w mielec­
kim tańcu n i e d o m i n o w a­
ła p r a e a l 11 d z k a, bo 

Julian Wotnlak 

TA lEC 
TEMATYCZ y 
I CO DAL-J? 

(FestJwal Kulturalny 
Związków Z&wodowych) 

przecież ta ogromna, precyzyjna 
maszyna stała się tłem dla 
c t l o w i e k a. solisty, który 
tę maszynerię puszczał w ruch i nią 
k i e r o w a 1. Bez tego człowieka 
cały choreograliczny układ byłby 
statyczny._ ,.Pr3Cą maszyn" kiero­
wał człowielc, pracownik • metalo­
wiec nowoczesnego zakładu pro­
dukcyjnego, a takim jest właśn:e 
WSK Mielec, opiekująca się zespo­
łem, dająca zatrudnienie na co 
dzień tancerzom Zakładowego Do­
mu Kultury. Mielczanie pokazali 
więc swą pracę! A o tym, że poka­
zali, to efektownie i zrozumiale dla 
szerszego og6łu odbiorc6w - niech 
świadczą oklaski przy otwartej kur­
tynie. 

W efekcie, po tej ożywionej dy· 
.kusji na temat tańca tematyczne­
go, zespół mielecki, kt6ry ponadto 
świetnie wykonał krakowiaka w 
układ'z.ie E. Kamińskiej, otrzymał 
93 procent możliwych do zdObycia 
punkt6w. 

Na drugim miejscu sklasyfikowa­
no zespół taneczny "Lasowiaków" 
ZDK Huty ,,stalowa Wola". Naj· 
wyższe oceny zespÓł ten otrzymał 
za wiązankę tańców rzeszowskich. 
To b lo świetne widowisko, opra­
cowane muzycznie przez Tadeusza 
Chachaja i choreograficzn ie pnez. 
I o Wachowiak . Doskonałe tempo. 
świetne układy i prześliczne 
dziewcz ta. 

Stalowowolanie otrzymali jed­
a!, niższe oceny za taniec tema· 

tyczny. Praca hutnika stwarza o· 
gromnie dużo możliwości chereo­
graficzno ·widowiskowych, jest nie­
zwykle sceniczna. W tym jedna '-, 
co ujrzeliśmy w Gorlicach, nie by­
ło rygoru ani artystycznej dyscy­
pliny. Usłyszeliśmy cocktail róż· 
nych melodii i zobaczyliśmy wią· 
zankę n;ekiedy banalnych figur ta· 
necznych. '>rac hutnika nie można 
przecież ukazywać w formie po­
leczki. Ustrzegli się tego mielcza­
nie, nie u trzegli tancerze ze S a· 
lowej Woli. Tak samo zre ztą ja'{ 
zespół Klubu ZZ Koleiarzv z. Rze­
szowa, pracujacy pod kierown i:: · 
twem Bożeny iżań~kiej. Kole· 
jarze sklasyfikowani zostali na 
trzecim miej. cu, gł6wnie za bardzo 
dobrą iązankę tańr6w rzeszow­
skich. Nic d'z.iwnego, Bożena Niżań-

ska ~t .speejaI.is1!lr:ą tege reg1ona, 
czego wymownym dowodem jest 
fakt, że wiązankę tańców rzeszow­
skich w jej uklad1:ie tańczy samo 
,.Mazowsze" . 

Pani Bożena nie ustrzegła się 
jedna'k błęd6w przy układzie tańea 
kolejarskiego. Podobnie pani Lidia 
Nartowska. pracująca z zespołem 
tanecznym Fabryki Pieczywa Cu­
kierniczego .,san" z Ja.rosławia. .W 
pierwszym przypadku robaczyl!9-
my uczniów technikum kole10wego 
w klasie, na przerwie, w wa.rszta­
cle i po lekcjach. W drugim: pra­
cę p iekarczyków w XVII wieku, 
cukiernik6w z wieku XIX i nowo­
czesną fabrykę. Zdawałoby się te­
mat frapujący, stosunkowo nIetrud­
ny do uealizowanla w formie ta· 
necznej. Nic podobnego jednak. Do 
każdego tematu trzeba znalefć od ­
pow.ledni ruch, układ. Tymczasem 
często taniec"'tematyczny ogranlc~ 
się do pantomimy, A nie o to prze­
cież chodzi. Jakkolw eok taniec w 
wykonaniu tancerzy jarosławskicb 
posi'łrlał szereg oryginalnych po­
mysłów. 

Moim zdaniem, obok Kazimierza 
Re<!7.1sza z lVllelca, alaJ bll.<:eJ "o7.1e· 
SląW" trafi! Aatoll.l w Ołc z.r.. o, ID­
struktor zespOlU tanecwego WK 
wSK z Rze.;zowa. Jęgo talllec te­
matYCl.lly "De~zcz", to dOSkonały 
1 ja..tże sceu.czny pomy~ BardzJ 
się podobał. Tak samo z.resztą, jak 
wiązanka tańców lubelskich w wy· 
konaniu rzeszowian. Ale wydele­
gowanie zespołu na przegląd woje­
w6dzki. bel: orkiestry Uedyny wy· 
jątek) i z solistą, który dopiero w 
autobus.e uczy się słów piosenki, a 
na scenę wychodzi bez jednej pró­
by, świadczy nie najlepiej o kie· 
rownictwie ZDK. Stąd też rz~zo' 
wianie z góry skazal!li byli "na po­
żarcie". A s z:.k od a, bo zespół ten 
zasługuje na wiele wyższą ocenę. 

\.l·e,,;Z\,; e, owa as.,lt.llle z.e3pOiy, 
uczesL.nlcz.q.:e w prz gl<lClLie wOJI:­
WOClUltlIl: zelipoi \aJH::';ZOy Huty 
:>z.lUa z Jas.a l4lSt.r. Mo letecha) 
i zellpoł Haullt:ni NaHY Jedlicze 
llllStr. M. lJtl8rSKi). :L.espoly te 
wYl·.u:nie odo.",ga.y p07.1omc.m Od 
pOLOStaqcn. • LcUe s.ę zresztą te · 
mu Dle 07.lwię. .ProwaoLone przc:3 
społecznych instruktorów, nie po' 
SIadaJą możliwo3ci "potentatow" z 
Mielca czy Stalowej Woli. 

iemn.ej Jednak ich praca, 
Ja olw "ek w konfrontacjI 
z najlepszymi w wOJewódz· 
twie, me wypada najlepiej, spei­
nia swą rolę. Odznacz.a się prostotą 
i szcz.erokią. Ambitni członkOWIE: 
tych zespołów nie są efekciarzami. 
W środowisku praca taka jest bar­
dzo potrzebna, stwarza mo"liwo~ć 
kulturalnego sp~dzen ia czasu, daje? 
Ujście artystycznym zainteresowa · 
niom, w tym przypadku pracowni, 
kom Jas ielskiej Huty Szkła i Jed­
lickiej Rafinerii. To też się liczy ' 
Należy sobie tylko życzyć, by d~ 
Jasła i Je::llicza czę~cie ' zagląda) 
choreograf z wojewódz', iej poradni 
Reasumując - do udziału w prze 

glądzie centralnym Festlw'łlu Kul· 
turalnego Związk6w Zawodowych 
wytypowane z tały trz zespoły 
ZDK W I Mielec, ZDK lluty "Sta· 
lowa Wola" i zespól rze zowskich 
kolejarzy. óż? Powodzenia! Trzy. 
mamy kciuki! Za wszystkimi, kt6-
rzy wyjeżdżają na koncerty fina­
łowe. 

P .S. Z y.-Ielką nIeCierpliWOŚCią ~ekl­
wać b(:dzlemy oce :1Y w Warszawie tań­
ca tematyczne go ,praca maszyn". % któ­
rym na przegląd centralny wybiera ą 
się mlelczólllie. ~ W 

SIr. I WIDNOK.RĄG 

Cecylia Bloftska , 

NOWY ROK 
WIELKIEGO MUZYKOWANIA 
OczywisU!. , natur!1nłj okuję do 

.twIerdzenia lapidmneio faktu, le 
1 • t a l II! C łJ stwarza Now,. Rok. 
PrZlC10 rozmowę s Janus:r.em Am­
brosem, kierownikiem arty.tycznym 
I pJer.v.z.ym dyrygentem Pań.two· 
wel OrkiesU"y Symronlcuu:l, tU r(1)· 
pocu:Uśmy nie innym komunałem, 
uzupełniając go uybko konkretniej. 
Izyml n.u,ea6łami. JdU bowiem w 
roku 1968 minę/o. jakie n !epostrte· 
ienle. 11 lat pracy Ambr<lł'a .... Rze.. 
IllOWle, \o ocvwiśde rok bl~c,. 
dorzuca nowe dni j)O't\Iuednle I 
nowe 1Oapo"Nled-zjane W1Itkle wyda· 
nenia w dued'tinę w I e l k I e a o 
mu%,. kowanla. 

Nie ~acam jut do bD&nsu owero 
chIes1ędoleda trudów, wysiłków. -
'W tym ehoćb,. okolo GO konrer't6w. 
które prowadill rocmie - do tego 
JublleU.l%u. ktOry prT.Y wielkim 
pr1Jeciet zamUowanlu Rzeemwa do 
JUbUeu.łllOWYch imprez. min~ nad 
wyru deho. Ract..ej wyltony.tuję 
""obodnIel~ cbwilę, gd,. dJO"­
Rent ROto\tV1 Jut jest sa chwilę roz.. 
POCUlĆ koncert. a lIe scen1 Woj ... 
w6d%klelll Domu Kultury tPdn1aJ,,~ 
eei od wielu lat rolę t ~ m e t. .. 
• o w e j es'trlld,. doblQgai" dtwl~ 
ki .u-ojon,.ch łns1nunent6w, b1 z1o­
łyć tyczenia jfmU ł c.łemu 'ZeSpo.­
łowi. b,. a.slę:gnłlć nIeco Jc:'%1b na 
temat Int~ująeych og61 nowołe.L 
Na cłlOłG oezywlicde wysuwa Ił, 
,prawa budowy FUhannonll. ~n­
na ite b1ł1 jut u.ta100e, a nled~ 
trzymane terminy. _ Jak daleko __ e .. 
pnyrotowanla do \ere. ła1t o_kl­
wanere '" _Jew6dslr1nl mJdde, 
wyda"en1.aT 

- calkowlcle nieomal dopięte . • 
spfaWll prZ'ecl",n~. clę :& powodu 
nledof.ta lec:tr\ego JtsttZt %8awan100 
w anl. robót :Jemnyeh, warunkuJ,,­
CJeh wmurcwanle akt.u erekcyjne-
80. Otrzymam,. nie tr.dyc1jn, • • 
oUer t1owoc:ufnJe tozwl~%81'1)" pil­
WUon l aalą na 800 ml~jsc. kłó~ w 
kaid(!j ehwlll ~:z.en1ć motna o 
dod.tkowych .2po. TrN. kan.aJ 4la 
orklestr1 paloWolt ro"""'ie!: na wy­
s t.YllaTI1e oper. Filharmonia., jak jut 
inJormowellłcle. na2:WM. aolUlnle 
bnl.en.lcm Artura Ma!aw.s.ldel::O. 
~e-..o komJltl'ZY'lorll. ' wjwiXb;ijti!'· 
gO sle 7; RteSUIWIz.czy:r;ny. Z polote­
niem kamienia węllle!nego pod 
gmach Filharmonii %W1",uny będt.!e 
W'OC'lyst1 W)'attP nlCr6~ej FU­
barmonli. 

- Co ul ly ... ym)'. b1łm7 Jut • ,.ó,.,. mocH cleu,ó się u kil ale­
pvykly kooo«lT 

- Patrona F1lha.nnoa.lł. Artura 
Mala_kiego .. Uwar-turę:" Qf'U Toc­
Cl.tę l fugą. SoList" będue nut. ma­
kornily plan1st. Wlady5ł.w Kędca. 
Ch6r wykon. IU!lrec pldnL 

- A więc na.. ..Orfeaq" nur. 
IlaQMl na s.aw ... o wyJU na peŁne 
'wi .. Uo 1- s.apomnlee o Buryd)'od 

- E. ch,.b. już wynedl: chcemy. 
by 70-osobowy chór mle.:.any To-­
warzystw. $piewaC't.li!lO .. Orfeun", 
ktÓC'y aJctuain.ie występuje l nuUl 
orldeslrll. wnedł w cldad Fllharmo­
niL Wrat. ze mnIJ jako kierowni­
kiem mul)'c1ll'lym. % U!lSpOłem tym 
pracuje w ieloletni pedacoc profe· 
lOł' J.n Wolowlee oru p1anJ.at.a 
Edward BlU'cft'W$kL 

- KIed, rllUJ' open kamenrJ.Da. 

o którtj tAk wiele DlÓ....u. l1ę .. 
ublell ym roku! 

_ Nie byl1 to bynajmniej płOll' 
ne ....tełcI : od styC'Uti. br. %8p61 
b. sceny k.mer.lnej FUha.rmonil 
Narodowej pod Iderownlctwem Ste­
fana Sutkow.sklego przechodu do 
nu l tym. te cta.hl )eIO Iled:Jbłl 
będue ł.ańC"Ut.. Opery ltameralne 
wyctawlane będą w LańC"Ucle. któ· 
remu jedn.akte przypadnie prawo 
premier. Po premluow)'ch cpekt.· 
kł.ch projektow.ne '11; objazd,. n.le 
t1lko w tennie na:z.e,go wojew6dz.. 
twa. .le I po calej Polxe. 

- OdJ' Juł jeltei m)' Pru' Łaile..­
ele, ktÓfei ki I kolei ltJ'ktiĄ atę DaJ 
Musykl Kamenloe,JT 

- O. jut Ilódme ; r:amler'7.lllUY 10-
łcić kUka Ulftpolów UlII'.nlcmych, 
swpje występ)' zapowiedziało jut 
7 zespołów I PoLsld. Wid'l.i pani. cią­
gle jest to Jedyn,. w cwoim ro­
d.:lu f_tiwal z.espoł6w kameral­
nych. wyluwajll;ey n. cmło wyko­
'C.we6w I repertuar od aaJda.wnlej­
PIelo do wap6łC%eSne;o. 

_ Dla fOll.D&1łyeh łona w1oUdo-

n ~kle ",ruemłe l'ołeD. 
pncdsławtelela lUtuowa., do~ 
my de nOWOf'OCI.DerO bukietu.. 

PonJlI!"\Vu scena ro:r.bły.u łwla­
tłem retlektorów, prlJ<dchl rozgło& 
Itrojonych aknyplec, a Janun AnI· 
bcoe ująl Już w rękę dyrYlenc:k4 ba­
tutę, rorm.owę tr'uba b,.k> kooa;yf.. 

lbyt tJaomny, ez:r mote nadto 
amb!tn1. by upoal.inaĆ alę (I awoje 
sprawy, 11.10 ~pomniał o tym, li 
nie tyle już dz:leal(ciolecle jego Pł'8-
er dla wu.-u»o wojew6dnwa mJ· 
lido nie UI"""ażOOe, Ue )eCo oxWeQoo 
Ile klo'POty. wynikajłJce s bnku • 
pow Jednlqo kilo la w Rr.e:u.owie, 
przeJ: tycli jedenakfe lat, nie w.ta. 
lT doiI'tn.dooe li: wiI:\oc::r:n;ru skut­
k iftl). I te wobee tego t.ywt (a I m:r 
s nim razem) n&d%l.eoję na. zasadni­
tZ4 DTIlanę &We) .ytuaci! li: nowym 
f'IOItlem._ • 

z Hlal.allł.l c.Ia.f1\, oftf:l.a).fta aeta_la 
• po ..... taah ..... ___ ..... rllbarlDo,dJ 
•• "'.11 ... od,U •• la .0 v.JrII a i .. lt:ja;ap 
.. um"'" "WkhloltttP". ... ... łęe ...... 
..... od ... J ", lin'" • a 11ł .. J .. lLb.uwI .... 
aU 111 lal .1.1 ki .. &:.. 1Il~li:o""",'-J 

Co ... 

ce mus)'łtowaaia .tak .,.dI.wuJecle 
mlod~e odblorcęT Bt.-be&ł.., Ostatołm Mkordem ret1fwalu 
choćby Jau. uJoe.man. praecleł .la- KuUuralneao Zwi4dt6w Zawodo· 
Dowl ta Ir.onkurenc~ wych .... tLn.a.łaeh WOJcw6d:r.k.Ie.h.. 

_ D~J' do \teo I'O'DD.Jł)'rn1 był ptleg14d na.jlep&zyeh zaPQłów 
dtoIaml. ~ chętnle widz:im,. tanecmycll na scenie Domu Kultu· 
mlodueł.. n. poo.ą~ bodaj jej koa_ r,. Górolk. ~ Naftowca w Godl· 
taktów I Darnl. na koncertach mu- eaeh. W wyniku ..umlnac}l okrc:co­
'l1kl popularnej; "a t.akk:h ol<ollC"l' wye.b. prawo wys1(:pu na a:orlle.klej 
no4dowych impreuch J.k nan we- elU"adt.ie ot:r'ąmało lie<lem UlIpo­
dawn.,. kOnc:fl('t mll.zyt.l łwnp.hakJeJ. 14w. Kaid,.,.qod.nia I f estiwaJo.. 
JliI'Owad.wn7 p'''I.M dyryCenla Ta- w1m f'Cgulam..iDem. m.Lał u prer.en­
deu.sza ChachaJ •• poł"ClIXI,. 1"'C3"- towat dwa ~oe: lttdoWJ'. ewentl; 
taejami. J • .Ir.:i %Oł'gani.2lOwallim1 walnie n.rodowy I t.k rwan,. taniec 
%wI.dI;u t. 30-leclcm wallt wy2:WO- tema t1cm,. Zwlanc%&. tA druKa 
kn~h l:łls7.paniL Iru~ wzbudt.ił.a tarliWfl dyskUSję: 

Z nMUl; dlugopła.nO'WłI akcją wnu- włród komuJI oceolaj,cei. powo · 
~kalnlaJ"cych a udycjL I J.kimi lanej pn.ez CRZZ oraz rrOtla 
chclelibyw, trafić do ....t~ks%lOŚci chorcopafow obećn1ch na koocer-­
irednlch szkół ol6lnokl%tałc"eych I ci .. 
zawodow1ch. nie ws:rJłldzie apotyk.- l tu ~ mlejse.. bub. powted:dtć 
my alę t. odpO\lllednh, .prbba14 i po-. ohvarde: taniec tem.t,e.IIl ,.. poza 
p.rclem.. Dla t1cb celów JoOrganh:o' niellcm)'llll udannnl pr6baml. nie 
w.UAm,. specjaln,. t.!sp6ł De .Jowem m. dot1chcr.u UUlaneco W'JlOrcL 
wpro_dz.a j"cym Zbigniewa Bujar- PoSluklwan1a now,ch form ukaza­
r.kJeeo, z .ttakc,.}nym ~O(tramem. ola poprzez t.a.n11!C prac, metaJow­
jednakie dla. nałJ'cb kOflcert6w CI. hutnika. kolejaru czy Inn,.cb 
umuz.x.ka~~ch otwprz.:rro swe grup Ulwooowycb - trwaJ" Zna· 
~e 40 't)'c'h płeco6wek Jmrmnt~ lllb barot.le-j udane rakla· 
ukoln),ch. Tn.eb. b,. i większych dy choreografiCUle - niemniej Jed· 
dolacjl ze st.ron1 władz oli ..... iato- nak %danla co jest dobre, a e.o ue., 
wych I t.yws~o uurngatowanla la· c_ wci,t pocb.lelooe. 
m~J .nkoły. Olaeugotb1 08lągnitcia TOł.et oiJ'wion.ą d,..kUsJę: WJbu-­
w d:dedrJnle mUQ'cmelO wychowa- dt.ił m. in. u,pruentowany prze, 
nlll mJod:dety uk6t i rednleh. J.kie u.pół taneczny ZDK WSK z Miel­
notuje wojew6d~wo by(!.goekie, ca - LanJec \ematyexn,. .. praca 
łotł'l.ille. nie m'-l1 .tać się ud.t.laJem man)'n~. DwIe c7-łonltinie koru..\.ijl, 
R%eSWW5U::.:r%l\3'? wytr.wne &nIwC&1nle ta6ca w 

Naau. f_Owa nie b1lab,. med- ocole. Itwierd%U, wręM, te "pr.oa 
n .. 1 wsp6łClCsoa. Ccl,b,.i JllJ' Dle sa- mauyn" jest dutym nieporo%umie · 
pytali o plan)' woJdówT niem. Wyraw, %darue, Ił taniec 

- Istotnie. podr6t.e k.snałca.. rów· na tem at powinien ukazy-
nle:t t te pod auspic;Jaru1 PoUhymnlL wać praeę et.Jowlcka. Jako dominu­
W nutlach wymiany ml~'Q'WO}e- JłI<:!I et.ęłć a.kładow_ e.horeol'l'atk:%· 
w6d:rJdej JX'OWadzilem kooCl'!l"t,. VI nelo ukladu, a oie wolno dopuielć 
Krakowie. w SU'zeClnle. w Opolu. do tego. b1 człowiek .. Iral" po­
w Blał)"nutokU. SzykowaUśm, WJ' - ncu-e:61.ne c~ci maszyny: tryb,.. 
Jazd do Neubr~urg w NRD: Ir.oła t('bate. Podano n.wet przy­
l tanrtets~ orklestnll I)'lDfonlcm" I kł.d pewnego choreorrafa :Le Slq­
' ej drrygentem H.nsem GfIor~m Ilr.a, kt6r,. na estrad, wprow.duł 
Relchertem ł~C'ZfI MS wlę~ pny- oajtwye.ujnlejn;r transporter. PQ 
jatnl I wtp6łpracy. Pra~ę:libJ'łm,.. kt6rJ'TQ nl~m br1łT węaJ.a. po. 
by w1jazd ten donOOJ: do sirotka w rUIw,. .Ię tancerld. 
tym roku. W tym jednalr. PlVR.dn par6 ..... 

_ Z,.elen1. kJ p04r6ł}' 4e mla· nanle to b,.ło absurd.lne.. Kul· 
m w Hill>. które w PlInIeDynJ ro- mier'l Redl1n, autor układu Mpra-_____ .________________________ e.. mUl;1D". to clloreoara!, tn.J,c, 

~ taneczny ZOK WSK - Mielec FOT. J. OLMA 

'" f C1'14) 

JANUSZ AMBROS 

.w6t tadl. Jak ma20 \'to. W oma­
wianym utwOf'fA mielecki %up61 
taneczn1 z.apreuDtowal łwie\n;o 
fu:nIr.C}ouujIlC:fl ma.nrnli;. IU(bla-
Jllce ai~ t. lde.lnll WPf'OlIt prec,.zją 
wn""Ude trYb,. I tryblkL ResU1 
dopełniła a~jlllnle alr.OIlIpoQowa­
na nowoc:.ean. mtu;ru I niemniej 
lKIWOC'z.ea.Ile ublo.r,. l nie %ladum 
alę s twierdtenlem. te w mlelee­
.Ir.:im taAc\J D I. d o m I o o w a· 
la p r a c. l a d z II: a. bo 

Julian lIIofnlak 

TANIEC 
TEMATYCZNY 
I CO DALEJ? 

(Feałfwal KuJtunla)' 
Z'lri41.k6w zawocl-,-cb) 

pneelet ta ogromn.. precy~Jna 
muzyo. sLala się tłem dla 
c l J o w i e k... lollsty. Ir.tóry 
t.ę masz.ynerl, PUIl.CW w rucb I ni" 
k t e r o w • L Bez tego euowieka 
cal1 choreografleUl1 układ bylby 
sla I1Cjl.ny.~ ,.Praelł mull,yo" kiero­
wał ezJowlek, prae.ownik - metalo­
... ·Iec nowoczesnego ukladu pro­
dukc,.jnego. • takim jelit wlałn :e 
WSK Mielee, oplekuj"e.a się: tespo­
lem, daj"e.. zatrudnienie n. eo 
dzień taneerzom zaJc.ladoweflo Do' 
mu Kultur1. M!elcunle pokuaU 
wite. IW" pracę I A o t;rm. te pok. · 
t.all. to efektownie ł U'Olumlale dla 
neruelO og61u odbiorców - niech 
lwiadną oklaski prl.)" otwarl.cJ kur­
ł7nle. 

W dekde. po tej otrwtonej d,.· 
. lruajl oa Um.t ta6ca tem.t,czne-­
lO. %eIp6ł mlelecld. ktOry ponadto 
łwietole wyl«:Nlał kr.kowiaka w 
ok ładzie E. Kamińskie). otrzym.1 
13 procent motllwyc.h do t.dobycia 
punll:t6w. 

Na drugim ~ !!kl •• )'l1kow11-
no uspót taneczn, .. L.sowiaków" 
ZOK Huty "StalOWA Wol.... Naj· 
wytue DCe'n1 zespOI ten otr%)'mal 
%8. wl.%Ionk~ tańców runowsldch. 
To bylo łwletne wtdowi.sko. opr.­
cow.ne mU&yeUlie pr"%f~ TAd,u5u 
Chschajll I choreOłrłlflcUl:' przez 
Iso Wachowlak •. Do.kona1e tempo, 
fwietne okl.d, f ptzeUlcU'le 
dzl~wcleta. 

Stal.l)wO'AlOI.nle otn:ymall Jed· 
nak niiue ocen,. za tan iec tema· 
t1C:my. Prac.ł. hutnika stwaru o· 
arOmnie duto moWwołe.l eheteo­
a:r.ticUlo.""idowt.:C:OW1Ch, Jest nie· 
zwykle Ict'nlcm •. W tym jednai<. 
co ulrnll~my w (l()rlicIlCh. n ie by­
ło rn:oru .nl IrtYltycUleJ dyse}'­
pilny. UsI~szelij;m, cocktail rot· 
nydl melodII I Ulbse1.YUśmy '11",­
unkę n:ekiedy b.n.lnych f llur ta· 
necmych. ~ac)' hutnik. nie mot.na 
prnelei uklll)"A·.t w !łlrmie po­
let'ł.kl. Ustrzegli ,I~ tcgo mielcza­
nie, nie u.U"U'1t1l lłIncerze le Sb· 
10'l\'fj WoLI. TlIliI; samo ZfeUtl\ J6'( 
leJp6ł Klubu ZZ K"I,.larZJ' t. Ru­
nowa, pracujllcy pod ~itrowol"­
lwem Botenv Nlta/l~~:ej. Kole· 
Jarte sklal)'(lkow.nl :pniali n3 
trtecim miejscu, ~16wn;ł! Ul bardzo 
dobra wląt~nk:e lańl'~w ue.zl)'N' 
sklch. Nic dziwoqo. Bożena Nitań· 

eta Jeat apecjalls&łI teco rec1ona.. 
C1.eIO wymownym dowodem jeat 
takt. ie wi"un.k~ taDc6w n.ellOW­
Ilticb w jej ukladl.ie tabC'i;J" urno 
,.JI.laW)Wlte" . 

Pani Boi.,. nle wtnccJ. .IIe 
}ednak bh:d6w prl)" ukł.due ta6c. 
kolejarskiego. Podobnie pani L idia 
N.rtowska, pracuj,CI. I J:CS'POlem 
tanec:mJ'IU Fabryki Ple~. Cu­
Itlemkrego ..san" I J&r'OSlawl.a. W 
pief'Wuym przypadku. tobanJ'U'" 
my 'Ucznl6w technikum kolc10wego 
w klas ie. na pnerwie, w warszt.· 
cle I po lekcjaeh. W drulim: pra· 
ce p lekuczyk6w w XVII w ieku, 
cuklern!k6w t. w ieku XIX I nowo­
cU!MIa r.br1k~. ZdIWalOby cl ę: te-­
ma t frapując" stosunkowo nleWod· 
n,. do ucallurwanla w ronnle ta · 
necmej. Nic podobnego ~Idt. Do 
«aidego tero.ta trzeba lTtllleU od· 
paw,lednl rueh. uldad. Trma .a.sem 
często tanIec 'tem.t,.C'UlJ' ojtranlttll 
Ilę do l)lIfltomlmf. A nIe o to pru­
rld chootl. Jakl{olw'e>.t \!Inlee. w 
wyk~nan!u tll'TlCt:rt1 Jarosławskich 
1)05I .. o1al szereg oryglnaln,.ch po­
m)'116w. 

Moim zdaniem. obok Kat.imierza 
RccluuOl • t.uel<.a, nlJow,ej "o%.\e· 
.1li.1;...g" lre1ił Aa~oa.i WOICZl'Q. In' 
st.ruil:tor z.espOlU tanei:.WeiO L.l>K 
wSK l Ru.;w ..... a. J~iO taniec te­
matyc::"lY "oe .. u:t", to a~iC.onaJy 
I j~le łce<l.czny pomyJł. Uardu 
l it podob.ł. Tak I<lffiO ucszLą. Jak 
..... Iąunk. !.ańeow lube1&kich VI wy · 
konaniu rreltow!an. Ale VI}'de.le· 
low.n!e zespołu na przcc14d wo je· 
..... odw bez orkie.-U"y (jedyoy wy· 
jątf,kl i z sollltą , ItJOr)' dopiero w 
.utobUS.e UCQ' .się sł6w piosenki. a 
na scenę wychod1.i bez jednej pr6· 
by. świadczy nie najlep;eJ o Il;ie' 
rownlctwle ZDK. Stąd t~t tleno' 
wlanJe 1. c6r,. .kaUU!.i byU .. na po­
tarcie" . A Izkoda, bo uspM ten 
usługuje na w iele w)'hZ4 ocenę:. 
Wt~"",e. u .. a Q;,1.<l\.lle zeSPOIY, 

UCu:.sl<h,-,,,,,,,.;e ..... prz..:ilol<;o.:.w wOJ~' 
wo ... u..am : &el,p<J1 w.u,,~dly Hut)' 
S1.LIa. lo JUla \4l.SLt. ~ wletechaJ 
I re,p6t ltaunt:r.a.l lSall)' JedUc:te 
\11lJlt. Mo UllllruJ,I. ł:.eSpoJ)' te 
wyr.-J;me oco.t'lLy pouc.oro.cm oc 
po..o418.1yc.a. \.I. .. le ... ę; uculll te· 
mu nie oz..wlę. ł'rOWiilQLOne ptw. 
spolecUl)'ch ul.lItruktorow. o.e Pl)' 
1)ld.J_ moUl"'-O>lCi .. potetltatOW" lo 
Miele. uy StalOWej Woli. 
Nlemn.ej Jcdnalc len pr.ca. 
Jaaol"'- lej( w lJ;.onfrontacj! 
l oa}lepn.yml w wOJe ..... ódz, 
lwie, nie ..... ypada n.Jleplej, spd­
nla swą rol~, Od1.na~%8 si, prostot" 
I uczeroic.ą. Ambitni ct,lonlr.oWlt 
tych u:spo!6w nIc są dC'iCcl.rz .• nu. 
W łroclowbku prilcI taka jen bar· 
dU) potnebna. stwarll moi.liwo:ił 
kultural:'lcgo apędun.a Ua&1.I. d.Je 
u)icie a::ly,lyunym uinteteso ..... a­
nlom, w t,nn pn.ypadku pracowni· 
kom JuleJ.:.c:ej Huty Spła I Jed· 
Uckiej RafłnerLi. To td się ilel.)" 
Nalf'ty sobie tylko tyuył . by d: 
JasIa I Jedllct.l c%~·ell.'l t.ag!ądal 
choreograf ~ wo;ewOdz'd'-'J poradni 
Reasumuj~ - dn udtllłu w prze 

,I"d%,e centraln,.m fe~tlwalu Kul, 
turalnego Z ...... iłlt'(Ó..... Zawodo ..... ych 
wytypowl.ne t.l)llal ... trI.)' RSpoJ. .... 
ZDK WSK l'U,,-lec. i DN Uul,. HSta· 
lowa \\'1'1." I lC$llul nenowskh:h 
kolejna,.. Cli!! roU'odlcl)la! TrI,)" 
mlm1 kciukI! Za wn .... tll;iml kt6-
nr wyjei.diaJą na koncerty' fl.nil· 
I"" .. e. 

pos. z wielka nl~lt"rl)lIwokl .. oneltl­
_t bl;ddemy oce'Y w w.r'ł!'.awSe I_ń. 
t"<I tłmalYCIMIIO ." ... ea m .... ryn ... l In6-
rym oa prlO'lI.d cClllrlln)' wytll.'_l . 
III~ mklcuat.. ~ .~ 
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Elżbieta Ciasłoń 

NIE TYLKO O Luizie 
Urszuli i Barbarze 

LUIZA ... Tyle wystarczy. Nazwi· 
sko nie zbliży do nas jej postaci. 
Rysopis? Można spróbować; wyso· 
ka, szczupła, a nawet chuda, w 
mocno dojrzałym wieku. Ciemne, 
żywe oczy... Ale i to nie zmien i 
sytuacji. Luiza dla wszy.stkich po· 
::ostanie sta,rą, mocno doświadczo· 
ną przez wojnę kobietą, która 
wciąż s:'.uka odpowiedzi na nurtu' 
jące ją pytanie. Jak mogło dojść 
do kataklizmu II wojny? Szuka 
także tródeł swojej własnej, kobie· 
eej klęski. 

Usiłuje znaleźć przyczyny, dla 

państwowe i kwiaty. Było wyborne 
wino, dobra kawa i superkrótkie 
okolicznościowe przemówienie Ma· 
ksa Z immeringa, dyrektora wydaw· 
nictwa, starego działacza partyjne· 
go, więźnia hitlerowskich "kace · 
tów". 

Potem zaś nastąpiła "uczta du­
chowa". 11 przedstawicieli pióra 
odczytywało fragmenty prac przy­
gotowanych do druku. I choć jubi· 
leusz nakazywał, nie bawiono się w 
żadne konwenanse. Oklaski nagra­
dzały tylko nielicznych. Otrzymał 
je jednak Jurij Breźan za swoją 
"Reise nach Krakau", kt6Tej eg· 
zemplarz autorski w jezyku pol· 
sldm miał już w kieszeni. 

Od pierwszych dni listopada do 
końca grudnia w Bułgarii zatrzęsie­
nie ślubów. Przez ulice miast prze­
ciągają sznury samochodów. przy­
branych wieńcami plecionymi z 
mirtu (w lecie z kwiatów) i białymi 
szarfami, przyczepionymi do samo­
Chodowych lusterek, anten radio­
wych i zderzaków. 

Na wsi zamiast samochodów są 
furmanki zaprzężone w konie. Chcę 
to podkreślić, ponieważ w Bułgarii 
koni jest wyjątkowo mało, a zastę­
pują je osiołki i woły. 

4 grudnia, zgodnie z planem, 
miałem jechać do miasta Szumen, 
gdzie towarzysze bułgarscy chcieli 
mi pokazać budującą się fabrykę 
samochodów ciężarowych, wznoszo­
ną również przez specjalistów ra­
dzieckich i polskich. Jednakże dzień 
wcześniej do pokoju hotelowego we 
Wracy wpadł jak bomba zastępca 
redaktora naczelnego miejscowej 
gazety "oteczestwen Zow", Christo 
Cenowo 

- Chcesz zobaczyć typowo wiej­
skie wesele? - Mam zaproszenie ... 
Mówię ci, nie pożałujesz. Folklor. 

Edward Wisz 

bowiem zwykle zawiadomienie o 
terminie wesela, które młodzi wy­
syłają wyłącznie krewnym i znajo­
mym, zamieszkałym w różnych za­
kątkach Bułgarii. Miejscowi nato­
miast znają ten termin z ogłoszenia, 
wywieszonego miesiąc wcześniej 
przed urzędem stanu cywilnego. 
Zresztą taki fakt we wsi przed ni­
kim się nie ukryje. A na wesele 
przychodzą wszyscy. 

- Wszyscy?! 
- Może 'nieco przesadziłem. Obo-

wiązkowo krewni. a ponadto ci, 
którzy chcą. W każdym bądź razie 
z każdego domu ktoś jest. Czasami 
przychodzą całe rodziny. 

Paliła mnie ciekawość. Chciałem 
koniecznie zobaczyć to wesele. Dla­
tego w niedzielę już o szóstej rano 
byłem na nogach. Ślub miał się od­
być wprawdzie o lO, ale wieś, do 
której jechaliśmy oddalona była od 
Wracy o ponad 100 kilometrów. 

W samochodzie, Christo, który 
trzymał na kolanach tekturowe pu­
dło z kompletem garnkÓW emalio­
wanych (prezent dla młodych), opo­
wiadał o zwyczajach towarzyszą-

Była uśmiechnięta, miała twarz 
dziecka, choć mówiono, że sl,ończy­
ła 20 lat. Orkiestra zaczęla grać 
bułgarską ludową melodię· 

Zaraz też zaczął się formować or­
szak weselny. Liczyłem ludzi. Zdą­
żyłem doliCZYĆ jednak do osiem­
dziesięciu, bo orszak ruszył. Na 
przodzie szła orkiestra, potem pani 
młoda , pl'owad zona pod rękę przez 
dwóch starszych mężczyzn, nazywa­
nych tu kumami, następnie rodzice 
pani młodej i wreszcie goście we­
selni. 

Po kilku minutach zatrzymujemy 
się przed domem pana młodego. Na 
progu czekają już rodzice, dziadko­
wie, siostry i bracia, no i on: wy­
sml,lkły, śniady chłopak w czarnym 
garniturze, lakierkach o.raz koszuli 
non iron, spiętej pod szyją białą 
muszką. 

Orkiestra przestaje grać. Pani 
mloda odrywa się od orszaku, pod­
chodzi pod sam próg i klęka u stóp 
rodziców wybranego. Obok niej klę­
czy przyszły współmałżonek. Matka 
chłopca podaje dziewczynie glinia­
ną miseczkę. których jej mąż, znany malarz, o· 

puścił na zawsze Niemcy. Zapy­
tuje nieraz, czy on, wyrosły w hu­
m anistycznej atmosferze Weimaru, 
nie mógł zapomnieć dymów kre, 
mato.ryjnych, które snuły się nad 
pobliskim buch€'rlwaldr.kim WZf!Ó­
n em? Okropności, które przyniósł 
ludzkości niemiecki faszyzm? 

Ona nie szukała dróg ucieczki. 
Została wraz z córką i wnukiem, 
którem u zastępowała często zapra· 
cowaną matkę I nieżyjącego ojca. 
Pozostała wierna swym ideom. 

Rozmowa z Jurijem Breżanem , w 
dobrej % jego strony polszczyźnie, 
pozwoliła zorientować się w sym­
patii, jaką Polska, a w tym i Kra­
ków, zdobyły w oczach tego wybit­
nego niemieckiego literata. 

Swieto "Neues Leben" było tak­
że świętem i polskiej literatury. 
Wśród stałych autorów znajdują się 
również Centkiewiczowie, Arkady 
Fiedler, Natalia Rolleczek, wyda­
no również wiele powieści Gustawa 
Marcinka, m. in. "Czarną Julkę". 
Łącznie 22 pisarzy. Wielotysięczne 

nakłady. 

WESELE W GŁOŻENE 
Luiza zawsze miała odwagę wy. 

trawnej działaczki pa,rtyjnej. Mó­
wią o niej, że w czasach nnjwięk· 
szego rozkwitu faszyzmu w Niem­
czech, n ie 'Podniosła nigdy ręki w 
tak charakterystycznym wówczas 
geście pozdrowienia. Miała odwagę 
innych karcić za to. 

W mieszk aniu Luizy pełnym bi­
belotów, króluia książki, o dziw· 
nym jak na kobietę, zakresie. Prze· 
waża Itematyka wojenna, pamiętni­
ki z te~o okresu. W nich Luiza szu· 
ka wciaż oduowiedzi na sob:e tyl· 
ko znane problemy. Nie tylko ue­
szta ona. 

W jej właśnie domu spotkałam 
się z książką Ma,rcjanny For.nal· 
skiej "Pamiętnikiem matki". Wzru­
szyła mn ie ta opowieść - mówiła 
Lu:za. Na kartach "Pamiętnika" 
znalazłam obra~ wzięte jakby % 
mojego życia. Z życia wielu kobiet, 
które chciały swym dzieciom za­
pewnić lepsze życie. 

• • • 
URSZULA... I przez lej zycje 

przeszedł huragan wojen!U'. Spot, 
kałam się z nią w starym zamczy' 
sku, górującym nad cudowną w 
swej renesansowej architekturze 
Miśnią - Albrechtsburgu. Jest tam 
już 12 lat kustoszem. 

AI'brechtsburg godny jest obej­
rzenia nie tylko z tej racji, że tu 
po raz pierwszy zastosowane zo­
stały tzw. kryształowe sklepienia. 
Jeszcze dziś wybitni specjaliści bu­
downictwa dyskutują nad tą me' 
todą zastosowaną przed wiekami w 
Albrechtsburgu. Stary zamek stał 
się nie tylko obiektem chętn i e 
zwiedzanym, lecz równocześnie o-­
środkiem krzewienia kultury mu­
zycznej. W pięknych, zabytkOwYch 
salach odbywają się ' ,koncerty. T:l 
przybywają znane na całym świe­
cie zespoły muzyczne, orkiestry 
symfoniczne, soliści, a wspomnieć 
wypada bodaj o Elżbiecie Stefań­
S'kiej-ŁU'kowicz, solistce ostatnie· 
go świą te c ZlI"1ego koncertu. 

Nad konserwacją tego świetnie 
zachowanego kompleksu, utrzy­
manego w późnogotyckim stylu, 
czuwa właśnie pani Urszula Cze­
ezot, absolwen tka Wydziału Histo­
rii Sztuki Uniwersytetu Warszaw­
skiel!O. Polka z nochodzenla. 

Miała inne plamy, inne marze­
nia ... Przekreśliła je wojna, na któ­
rej dziwnie plota sip losy człowie­
ka. Straciła bliskich. Został/t w 
Niemczech. Oddała sie pracy nau­
kowej, dużo pisze. Chcialab~ w 
1967 roku zwiedzić muzeum !>D­
wozów w Łańcucie. Właśnie !: po­
wozami związ.any był jei pierwot­
n. temat pracy magisterskiej. 
Siedziałyśmy oble w pOkoju Uf'zą' 

dzonym ciężkimi, dużymi meblami, 
rozświetlonym migotliwym blas­
kiem świec w zabytkowych lich· 
tarzach. 
Było :;>rzytulnle, ciepło, wprost 

romantycznie. Bo czy to nie cieka· 
we: Polka - absolwentka polskiej 
uczelni "władczynią" starego 
królewskiego zamczyska? 

• • • 
20-lecie berlińskiego wydawnic­

twa literacl<iego ,. eues Leben" 
mogło zostać nie zauważone. Jub!­
leu z, jak każdy jubileusz, zgro· 
madzi1 w Berlinie liczne grono li­
teratów, autorów, których proza, li­
ryki, poważnie się liczą na rynku 
edvtorskim. firmowanym przez 
' ;eues LE'ben". 
. Były wiec gratulacjE', w tym od 

Waltera Ulbric~a, odznaczenia 

Za dobór książek polskich auto­
rów odpowiedzialna jest znowu ... 
Urszula Krause. Jej to informacji 
zawdzięczam wiadomość, źe w 1967 
roku ukażą się dalsze edycje ksią ­
żek autorów polskich. W czytaniu 
znajduje się m. in. "Kochana ro­
dzinka i ja" Natalii Rolleczek i kil­
ka inllych, które tematycznie mie· 
szczą się w kieszonkowej bibliotece 
młodzieżowej, noszącej bas!::> : 
"Kompas". 

Tradycja. Stare zwyczaje. Trochę 
egzotyki. 

- Oczywiście. 

- W takim 'razie musimy skreślić 
z p lanu wyjazd do Szumena. Nieste­
ty. Wesele ma się rozpocząć właśnie 
4 grudnia. 

- Zgoda. Do Szumena możemy 
ostatecznie pojechać piątego lub 
szóstego - powiedziałem. W tych 
bowiem dniach proponowano mi 
zwiedzenie kilku muzeów. Mogłem 
sobie darować. Tym bardziej że 
były to muzea dotyczące prehistorii. . 

- Christo żachnął się. 

- Zwariowałeś! Jedziesz przecież 
na wesele. Nic z tego. Nie będziesz 
w Szumene ani piątego ani szóstego. 
Chyba póżniej . U nas wesela trwa­
ją trzy dni. 

• •• I - I cóż ja tam przez te trzy dni 
. k będę robił? 

3 BARBARĄ natomIast spot a- T . ·ć j ść b 'ć 
łam się w Gale,ii Drezdeńskiej . . - o, co wszyscy. pl, e , aw} 
Oprowadzała liczne grupy wyciecz. SIę.. . .. . 
kowiczów z Polski, przedstawiaj ąc - NIech będ~e. Ale mUSISZ. Jesz­
z dużą kulturą zgromadzone dzie· cze. p~tarać ~Ię o z.aproszen~e dla 
la sztuki. Barbara Wieczorek . jest mme. NIe ChCIałbym być mtru­
również ab.solwentką Wydziału Hi· zem... . 
stor ii Sztuki Uniwersytetu War- Christo śmiał się. 
szawskiego, a w Dreźn ie przygoto· - Bez obawy. Ja dostałem zapro-
wuje się do pracy doktorskiej na szehie, bo żeni się mój znajomy. Ale 
temat historii porcelany. Dlaczego to nie jest takie zaproszenie, jakie u 

(Ciął:" dalsz)' na. str. 5) 
was w Polsce się spotyka. Jest to 

cych weselom na wsi bułgarskiej. 
Dawniej, jak mówił, wesela byłY 
jednak o w iele cieka,wsze w treści. 
Tylko biedniejsze. Dlatego mało je­
dzono, więcej za to śpiewano i tań­
czono. Stare ludowe pieśni i przy­
śpiewki, układane i oprawiane mu­
zyką przez rodzimyCh poetów i kom­
pozytorów przetrwały już tylko na 
taśmach magnetofonowych. przecho­
wywanych pieczołowicie w mu­
zeach sztuki lUdowej. w radiu i tele­
wizji. Mimo wszystko, choć nieWi:ele, 
ale coś niecoś z tamtych lat pozosta­
ło. W tym bowiem przypadku wieś 
naj dłużej broni się przed nowoczes­
nością i do.brze, że tak jest. 

Co pozostało? 
Pozostał np. interesujący zwyczaj 

zaręczyn. Oczywiście dziś już nie de­
cyduje się o losie młodych ludzi poz:a 
ich plecami i często wbrew ich woll, 
jak to np. było w okresie niewoli tu­
reCkiej. Wówczas dziewczyny nikt.o 
zdanie nie pytał i często t.ransaltcl~ 
małżeńskie zawierano, kiedy on l 
ona mieli po... kilka miesięcy. Mąż 
mógł bez żadnych ceregieli rzucić 
małżonkę i unieważnić małżeństwo, 
jeżeli przekonał się, że nie dotrzy­
mała mu wierności. Takim żelaznym 
dowodem miała być śnieżnobiała 
długa koszula, w którą przed pierw­
szą nocą poślubną ubierano obl~bie­
nicę i którą to koszulę nazaJutrz 
skrupulatnie sprawdzano. 

A jak wyglądają zaręczyny dziś? 
Jeźeli młodzi "mają się ku sobie" 

i zawiadomili już o swych planach 
małżeńskich rodziców, wówczas ro­
dzice chłopca posyłają do rodziców 
dziewczyny wiejskie swatki na tzw. 
zwiady. Po ceremoniach wzajem­
nych powitań i wymianie uk'lon6w 
oraz grzecznościowych, zdawkowych 
słów (koniecznie należy zapytać, jak 
w tym roku obrodziły winogrona), 
w których ze strony dziewczyny bie­
rze udział tylko matka, swatki wy­
łuszczają, o co chodzi. Kobieta ni~y 
się zgadza, ale od ra:z:u z.a~nacza, ze 
musi zapytać o zdanIe dZlewczyny, 
porozmawiać z m~;!.em I dziadkiem. 
W Bułgarii ludzi starych ceni się 
jak mało gdzie. Ich słowo, ich opi­
nia często przesądzają o sprawie. 
Może dlatego w bułgarskich sądach 
! w urzędach, będących odpowied­
nikami naszych re'feratów opieki 
społecznej w ogóle nie spotyka się 
spraw, wynikających z tak częstych, 
niestety. u nas tra~edii rodzinnych 
i konfliktów. stawiaJącyCh ludzi sta­
rych poza nawiasem życia. 
Wróćmy jednak do zaręczyn. 
Z chwilą, kiedy ojciec, dziadek i 

babka dziewczyny nie mają nic 
przeCiwko kandydatowi na męźa ich 
córki, ustala się dzień wizyty w t.ym 
domu rodziców Chłopca oraz termin 
wesela. 

Nie dowiedziałem się już, w ja­
kim celu prz.ychodzą rodzice Chłop­
ca do rodziców dziewczyny, bo oto 
wjeżdżaliśmy do wsi Głożene i 
wkrótce zatrzymaliśmy się przed 
domem pani młodej. 
Wmieszaliśmy się w tłum zebra­

nych ludzi, którzy wpatrywali się w 
mroczną sień izby, ską d miała wyjść 
dziewczyna. Christo wymieniał ze 
znajomymi ukłony. Ktoś podszedł 
do nas i przypiął nam do klap ma­
rynarek wesclne kotyliony. 

Nagle pojawiła siq ona. Biała, 
długa do samej ziemi suknia, włosy 
rozpuszczone, na głOwie maleńka 
korona, Zl'obiona z drobnYCh mu­
szelek, jakie widziałem na piaszczy­
stYm brzegu Morza Czarnego w 
Złotych Piaskach i z korali. W ręku 
trzymała bukiet kwiatów. podobno 
przywiezionych specjalnie na to 
święto wprost z kwiaciarni z Sofii. 

- Teraz patr:t uważnie - powia­
da Cbristo. - Tego nigdzie nie z0-
baczysz ... W czarce jest miód. 

Dziewczyna kilkakrotnie zanurza 
wskazujący palec w czaro,e i robi 
znaki na drzwiach. Jak się dowie­
działem ma to oznaczać powodzenie 
w małżeństwie ; że życie tych mło­
dych ludzi powinno być słodkie jak 
ten miód. 

Z kolei dziadek wciska do rąk 
dziewczynie i chłopcu zapalone 
świece woskowe, a rodzice błogosła­
wią ich, obdarowując garścią mo­
net. By w ich domu zawsze panował 
dos tatek. 
Młodzi podnoszą się i wchodzą do 

wnętrza domu, a za nimi goście we­
selni. 

Dopiero tu każdy z uczestników 
wesela wita się najpierw z panem 
młodym, potem z dziewczyną. sta.­
wiając obok pudełka z podarkam!. 
Czego tam nie ma . Garnki, żelazka 

- elektryczne, prodiże, poduszki, koł­
dry. .. Ko?r.hoz, w którym pracuje 
dziewczyna, dał młodym pralkę, a 
dyrektor pobliskiej fabryki papie­
ru gdzie zatrudniony jest Chłopak 
-' lodówkę. Kto nie przyniósł po~ 
darku, daje pieniądze. 

Christo przedstawia mnie nowo­
żeńco.m i rodzicom. 

- Gość z Polski. Dzjennikarz. 
Od razu spotykam się z wielką 

serdecznością. Wszyscy naraz coś 
mówią. potrząsają moje dłopie. ~i­
wam głową, choć prawdę poWle­
dziawszy ani słowa nie rozumiem. 

Christo tłumaczy na język rosyj ­
ski. 

- Oni są bardzo radzi. , Mówią, że 
będziesz na weselu honorowym 
gościem. W ich domu i w og?le w 
tej wsi nie był bowiem dotąd zaden 
cudzoziemiec. 
Odczułem to wyróżnienie. nieste­

ty, odczułem. Przez kilka dni p o 
weselu zdawało mi się , że wszyst­
kie potrawy mają smak wina, na 
które do dziś nie mogę patrzl!ć. 

No. ale odłó7..my na bok te dygre­
sje. Oto coś bardziej frapującego : 
goście weselni zasiadają za suto 
zastawionymi stołami. Do młodych 
podchodzi naj starszy wiekiem 
uczestnik biesiady (ten z Głożene 
miał 102 lata!) i małym, lecz ostrym 
jak brzytwa scyzorykiem błyska­
wicznie nacina skórę na o.puszkach 
ich wskazujących palców u prawej 
ręki. Wytryskają dwie krople krwi, 
którą pan młody rozmazuje na czo­
le swej oblubienicy, a ta z kolei na 
jego czole. W tym momencie dom 
rozbrzmiewa chóralnymi okrzykami. 
Młodzi całują się. potem mokrymi 
lnianymi ręcznikami usuwają krew. 

- Co o.ni krzyczeli? - pytam . 
- Do śmierci! Zawsze razem! To 

znaczy. że ta krew złączyła ich już 
na śmierć i życie. Ten zwyczaj obo ­
wiązuje już tylko w niektórych 
wioskach. 

- A kiedy ślub? 
- Ślub? - dziwi się Christo. -

Jutro. 
- Jak to jutro? 
- Ano tak. Pierwszy dzień był 

dawniej dniem tzw. próby, zwłasz­
cza dla pani młodej . Jeże li wyszła z 
niej zwycięsko . zawierano związek 
małżeński. Tylko. że dziś ta rzecz 
nie ma żadnego znaczenia. To spra­
wa młodych. Ale zwyczaj pozostał . 

Uczta, prze:ywana tańcami, śpie­
wem i muzyką trwała do północy. 
Póżniej goście ; czesl.li się do do­
mów, na on~ ia 5 t pl·zy.'ezJ'l ych, w 
tym równ:eż i llas u ' okowaao u s;~ 
siadów, 

(Clą, da bzy na st r. ~ 
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Eltblela Cia.loft 

NIE TYLKO O Luizie 
Urszuli i Barbarze 

LUtZA_. Tyle w)'ll.lrcz)'. Nazwl · 
. ko nie zbili)' do nas jej pOltaci. 
R)'lopll? Motna spr6bować; W)'I(I · 
Ita, uczupła, a nawet chuda, w 
mocno dojn.a.l)'m wIeku. Ciemne. 
żywe oczy... Ale I lo nie unlenl 
,ytuacj!. Lulta dla wnystklch po· 
::ostanle starą, mocno dośwladczo· 
ną przcJ. wojnę kobietą, kt6ra 
wciąż szuka odpowied%.l na nurtu· 
lące ją pytanie. Jak mogło dojśt 
do kataklbmu n wojn,'!' Szuka 
takte tr6dei Iwojej własnej, kobie­
eej klęskL 

Ullłuje 1llaletć przyczyny, dla 
kt6rych Jej mą!, z.nany malarl., o· 

państwowe i kwiaty. Bylo wybome 
wino, dobra kawa ł superkr6tkie 
okolicznościowe przemówienie M_· 
ksa ZImmeringa, dyrektora wydaw · 
nictwa, stareio duałacza partyjne ' 
go, wl~tnia hitlerowikich "kace · 
t6w", 

Potem zai nalll~pUa "uczta du~ 
eh-owa'" 11 przedstawicieli pióra 
odczytywało fra!{menty prac przy­
gotowanych do druku. I (;hot jubi· 
leusz nakazywał. nie bawiono się w 
tadne konwl"Ilanse, Oklaski nagra­
dzaJy t,Jko nlelicUlych. Otrzymal 
je jednak Jurij Brefan 1:1 swoją 
"Relse nach Kraluu", kt6rej e~' 
umplal'"Z autorski w jetyku pol, 
skim miał jut w kieszen I. 

, 
Od pierwszych dni listopada do 

końca a:rudnia w BułgarII talrzęsie­
nie ślubów. Przez ulice miast prze­
clągalll sUlury samochodów, przy­
branych wieńcami p lecionymi % 
mirtu (w lecie lo kwiatów) i białymi 
su.rlaml, pr:r.yczepionyml do samo­
chodowych lusterek, anten radio­
wych I zderuk6w. 

Na wsi zamiast samochodów są 
furmanki z.aprzęz.one w konie. Chcę 
to podkrdllt, poniewai w Bullarll 
koni jest wyjątkowo rualo, a zastę­
pują je osiołki l woły. 

4. Irudnla, z.godnle z planem, 
mialem jechać do miasta Szumen. 
gdtle towarzyste bułgarscy chcieli 
mi pokullć budującą się Jabrykę 
samochodów clęiarowych, wznouo­
ną również przez specj alistów ra­
dzieckich I polskich. Jednakie d1ień 
wC:l:dnieJ do pokoju hotelowego we 
Wracy wpadł jak bomba zast~a 
redaktora nacz~lne80 mieiscowej 
.auty "Oteczeslwen Zow". Ch.risto 
Cenowo 

- Chcesz zobaczy t typowo wiej­
skie wesele? - Mam Ulproszenie ... 
M6wił,) ci. nie potalu)eS1.. Folklor. 

Edward Wlsz 

bowiem zwykle zawiadomienie o 
terminie wesela, które mlodzl W)"­
syłaJą wyłącznie krewnym I znajo­
mym, zamieu.kalym w rótnych za­
kątkach Bułgarii. Miejscowi nato­
mla,! Vlają ten termin l ogloJlenia, 
wywienoneło miesiąc wcześniej 
przed uf"Ze:dem stanu cywilnego, 
Zresztą !.akl fakt we wsi przed ni­
kim sie: nie ukryje, A na welele 
pn:ychodzą wszyscy, 

- Wszyscy? I 
- Może nieco przesadziłem, Obo-

wiązkowo krewni, a ponadto ci, 
któn.y chcą. W każdym bądt razie 
z kafdego domu ktoś jest. C-zasaml 
przyChodzą całe rodziny. 

Pallia mnie ciekawox. Chcialem 
koniecl.llie 1.obactyć to wesele. Dla­
teio w niedzielę jui o szOstej rano 
bylem na nogach. Slub mial sic: od­
byt wprawdzie o ID, ale wieś, do 
której jec::hallAmy oddalona byla od 
Wrat:y o ponad 100 kilometr6w. 

W samochodtJe, Christo, kt6r, 
trzymal na kolanach tekturowe pu­
dło l kompletem «arnk6w emalio­
wanych (prezent dla młodych), opo­
wladal o zwyczajach towarzyszą-

8yla u.łmiechnlęta, miala twarz 
dliecka, cho~ m6wiunu, te skońcl.)'· 
la 20 lat, Orkiestra zac:t:ęla grać 
bułgarską ludową melodie:, 

Zaraz. też laclIIl sle: formować or­
stak weselny. Liczyłem ludzI. Zdą­
tyłem doliczyć jednak do osiem­
dzies ięciu, bo orszak rustyJ. Na 
pnodzie stla orklp3tra, potcm pani 
młoda, prowad~.o nll pod r~kc: przez 
dwóch sta rszych mdczyUl, nsz)'wa­
nych tu kumami. następnie rod"Zice 
pani mlodeJ I wreszcie łoicie we­
selni. 

Po kilku minutach zatn.,-mujerny 
si~ przed domem pana młodego. Na 
progu czekaja jui ro~zice, dziadko­
wie, siostry I bracia, no I on: w)'­
smukły, śnildy chłopak w c-zarnym 
garniturze, lakierkach Ol'8Z konuU 
non l.ron, spiętej pod szyj" białl\. 
mUl1ką. 

Orkles~ra prte!lta}e grat. PanI 
młoda odrywa się: od orszaku, pod­
chodzi pod sam pr6g I klęka u st6p 
rodliCÓw wybranefO, Obok niej kle­
czy przynł,. wsp6łmaltonek., Matka 
(;hłopca podaje dziewczynie ,llille­
nij mueczkę. 

f,ukU na l.8 .... "Sze Niemcy. Zapy­
uje nieraz, czy on, wyrosły w hu­

manistycznej atmosferze Weimaru, 
nie m6ił Ulpomnl~ dym6w kre · 
matOl"yjnych. kleke snuły lię nad 
pobliskim buchl"l'lwaldy.Io::im wt.!!Ó­
nem! Okropnoki, które. przynl6sł 
ludzkości niemiecki laszyt.m? 

Ona nie szukala drDg udeczk!, 
Zostala wrao: z córką I wnukiem, 
kt6remu z~tępowala często zapra· 
cowaną malk~ I nlef.yjącego ojca, 
Pozostala wierna sW)'m Ideom. 

Rovnowa z. Jurijem Bretanem, w 
dobrej z je~o stron:v polszczy tnie. 
pozwolIla roripntować się w sym' 
paW. Jaka Polska, a w tym I Kra­
ków, zdobyly w oeuch teKo wyblt· 
Ue(O nleml!Ckiego literata, 

Swleto "Neut3 Leben" bylo tak­
ie świętem I polsk.leJ llteratur;r, 

WESELE W GŁOŻENE 
Lulza zawne miała odwatę wy. 

trawnej dzialaczk! partyjnej. M6· 
w1lł o niej, że w cnnch naJw\ęk· 
S'tel!:o ror.kwitu ra ~1.yzmu w Niem­
czech , nIe 'Oodnklsla n igdy ręki w 
tak charaldcrystyc::mym "WÓWC1.8' 
~dc:ie pozdrowIen ia. Mlala odwagę 
Innych karc!~ za to. 

W mienkanlu Lulzy pełnym b!­
belot6w, kr6lu.11I książkI. D dziw· 
nym jak na kobicIe, ukre&S:e, Prze' 
wda ł!matyka wolenna, paonięlnl­
ki z tell:o ok-esu. W nich Lulza StU' 
ka wclat odpowiedzi na ~!e tyl· 
ko mane problemy, Nie tylko ue· 
nla Dna. 

W lej włdnle domu !potkalam 
się % ksiąiką Marcjanny Fornal, 
skiej "Paml(tnlklem matki". Wuu­
szyla mnie ta opowieść - mówila 
Lu:u. Na kartach ,.Pllmięt:nlka" 
znalazłam obra,.". wzlete jakby z 
mojego tycia. Z !yciłl wlehl koblel, 
które cheiały swrm dzieciom za­
pewnlt lepn.e tycie. . . • 

URSZULA... l pruz Jej t.ycie 
przeszedł huraian wojenny. Spot· 
kałam sIę z nią w ltarym -zamc~y' 
sk.u, g6ruj!łcym nad cudown" w 
IweJ ~nesansowej architekturze 
MI~nią - Albrechlsburgu. Jest tam 
jut 12 lat kuslor;.ztm. 

Albrechtsburg ,odny Jest obeJ· 
rzenia n ie tylko z tej racji. że tu 
po raz pierwszy zastosowane zoo 
stal, trw. kTyntalowe sklepienia. 
Jeu.cze dził wybitni .pecJalUd bu­
downiclwa dyskutują nad tą me' 
todą zutosowaną przed wiekami w 
Albrechbburlu. Stary zamek stał 
aię nie tylko obiektem ebęlnie 
urledtanfJTl, lecz równocWllie 00-
'rodklem krtewlenla kyltury mu­
zycUle). W plękn,ch , zabytkowych 
"tach odbywaj, sh;: kooet'fl1. T:.I 
pn.ybywaj, znane na c:alym łwie· 
cle uspoly muzyczne, orkiestry 
symfoniczn e, solIłc!. a wspomnlef 
wypada bodaj o Elżblec:ie Sterań­
Ikiej-ŁU'towi('"Z, soll.tce ostatnIe· 
iti śwlijtecmego koncertu, 

Nad konserw~jłłi tego łwletnle 
zachowanego kompieklIl, utrzy· 
manero w pt,toof;otvcklm. ,tylu. 
czuwa włatnie panI Ur.zula Cze· 
M:ot. Ib!olwentka W,dzlału Histo­
r ll S"ltukl Unlwen1'tetu Wanzaw­
skluo. Polka z DOChodzenia. 

Mlala Inne plan1, Inne mart.e· 
nil", przekrdllla je wojna, na kt6-
rej dllwnle plMa ,i .. 10~1' nlO'lrie­
ka. Slracna bibkich, Został.. w 
Nlemcle<;h, Oddala Ile pracy nau­
kowej, duło pisze. Chclała~ w 
19157 roku z-wledz!ć muzeum pO­

woz6w ""IV f,ańrucle, WłaM.le z po-
"ZIml zwl.zany był jel plerwot­

n:o- temat pracy maglsll'uklej. 
Siedzr.lvAm:o- oble w pokoju tH'l.Ił. 

dzon.ym elęikiml. dutymI meblamI, 
roziwletlonym mlJ:otliwym blas­
kiem i wie<: \Ił' zabytkow1eh lich· 
tarzach, 

Bylo ?rlytulnle, cieplo, wprost 
romanlycUl!e. Bo Cl.)' lo nie cieka· 
we; Polka - absolwentka polskiej 
uClelnl ,.władczynlą" łt.areeo 
kr61ewlklcgo zamcz.yłka? 

• • • 
20-Jecle berllńsklogo wydaw"ie-­

twa lH"raC'~!~eo "Neues Lebt-rl" 
mogło zostać nie "lauwatone. Jubl­
lelUz, jak kaAd, jubllcusz, zgro' 
madzn w Berlinie Ucme grono U­
terat6w, aulor6w, kl6r,ch prou., U· 
ryki, po'Na~nle !Ię l!cl.ll nn rynku 
~ylonk;m. lIrmowanym prze7. 
':eue, Lfoben N

, 

Bvly wif'C Iralul.cJe, w Iym 0:1 
Walter. UlbrlchJa. admacunla 

Wśr6d stalych autorów wajdu)!! się Tradycja. Stare zwycuje. Troch~ cych weselom na wsi bul,arsklej. 
r6wnlet Centkiewlc1.Owle, Arkad,.. egwtykl. Oawniej, Jak mówi!, wesela były 
Fiedler, NataUa Rollecz.ek, wyda- - OCl.)'wlłcll', jednak o wiele cleka.wne w trdci. 

W takim , _. u Imy k !II' Tylko blednieJne. Dlal-o mało je-no r6wnie! wiele powidcl Gustawa - r Lle m s s re <: ~ .. 
z planu wyjazd do Szumena. Nleite- dwno, wi~eJ -za lo ipicwano I tan­

Mot"einka, m. In, "Czarną Julkę", ty. Wesele ma slc: l'O~począć właśnie czooo. Stare ludowe pieśni I przy· 
l.ącr.nie 22 pisarzy, Wleloty$lęczne 4 grudnia, 'plewki, układane I oprawiane mu­

zyką pruz rodumych poet6w I kom_ 
nakłady. - Złoda Do SZUfnena motem,. pO'l)'tor6w przetrwaJy jut tylko na 

Za dob6r ksiąiek polskich auto- ostatecz.nie pojechat piątego lub taśmac:h magnetofonowych, pnecho-
rów odpowiedllalna Jest znowu". sz6stego - powiedziałem. W tych wywanych piectolowit:le w mu­
Urszula KraUle. Jej to Informacji bowiem dniach proponowano mi zeach ntuklludowe.i, w radiu I tell'­
zawdzięcum wladomo'ć, te w 1967 zwiedzenie k ilku muzeów. Mogłem wbjl. Mimo wszystko, choć niewiele. 
roku ukaią sil: dalsze edyeje kslij' sobie darował. Tym bardz.Jej te ale coś nlec:oi z tamtycb lat POZ05\.8-
tek autorów polskich, W czytaniu były to muzea dotyCU\ee prehistorU. lo. W tym bowiem przypadku wid 
:tnljduje II~ m. In. "Kochana ro- - Chrlsto tachnąl się, najdłuf:ej broni się przed nOWDCles-
dzlnka I Ja" Natalll Rollec:zek I kil- _ Zwarlowale"! Jedzie.n przecież nokią i dobrze, te \.8k jesL 
ka łnnych, kt6re tematycznie mil" na wesele. Nic z tego. Nie b.;dzlesz Co pDlO!ltalo! 
ItcUj się w kieszonkowej bibliotece w S:.umene ani piątego anln6stcgo, POlOStał np, interesują,c:y zwyczaj 
mlodzletowej, noltącej hula: Chyba pótniej, U nu wesela trwa- uręezyn. Oc.zywlścle dziś jui nie de-
"Kompas". li! trzy dni. cyduje sic: o losie mlodych ludl.i poUl • .. I - 1 c6t ja lam. przet te trz.y dni Ich plecami I c~to wbrew Ich woli , 

Z B • n"ARĄ •• 'oml .. ' .po'k.- be<:lę robił? Jak 10 np. było w okresie niewoli tu-
tuU> t f reeklej, W6wczu d7.ic.-wC"Zyny nikt o 

lam li, w Gale(i! DrezdenJkiej, - To, co wszyst:y: pić, jd ,bawi zdanie nie pytal i c:u;slo U"nllakc)e 
Oprowadzala liezne grupy wyciecz· sle:. . . maJteńskie. zawierano, kiedy on i 
kowicz.6w z Polski przedstawiając - Niech b<:dl.le. Ale musu:. jesz- ona miel! po ... kilka miesic:cy, !'.1:ąż 
% dutą kuUUtll J.&~omadzone dzle · cze, I>OI;Itara~ się o uprostenie dla m6gł be:t: żadnych cerelle\! rzucić 
la stluki. Barbara Wiecwrek , Je3t mnie, Nie chciałbym był intru- maltonkę I unieważnić małteństwo, 
rÓwnlet al»olwentk" Wydziału HI· zern... jeteU przekonał się, te nie dotrzy-
Itori! Sztuki Uniwersytetu War· Chrlsto !mial 51('. mała mu wlerllokl. Takim żelaznym 
suwsk ie,o, a w Dre;ł.nle przygoto· - Bez obawy, Ja dostalem 'lapro- dowodem miala być śnletnobiala 
wuje ~I~ do pracy Ooktorsklej na uonle. bo "Żeni ale: mój znajomy. Ale długa konula, w kt6rą pn.ed pierw­
temat histor.iI porcelany. Dlauego to nie jut takle :r.aprOlunie, Jakie u stą nocą poilubną ubierano oblubie-

w .. ~u:..W:..~P~,~.~,~.:..::'~lę:...:,:po:..:,y~ka.::. __ ,~ ... :.;_to=- I nicę I którą to koszulq na:r.ajutrz 
(CI", da.1tz7 na. str, 5) .. sktupulatnle sprawdzano. 

A jak wygląda;ą zaręczyny dzl*' 
Jetell mlodz.1 "mają sic: ku sobie" 

I zawiadomili już o swych planach 
malteńsktch rodziców, w6wcJ.U ro­
dzice chlopca posyłają do rodzic6w 
dziewczyny wiejskie swatki na tzw, 
zwiady, Po ceremonia(;h wzajem­
nych powi!,ań I wymianie ukłon6w 
oraz gneeznoliclowych, lodawkowych 
sl6w tkonlet:znle naldy zapytać. Jak 
w tym roku obrodzUy winogrona). 
w kt6rych l:e strony dzlewc:7.ynV bie­
ue udział t11ko matka, swatki wy­
luncz.ają, o co chodzi. Koblota nlb, 
alę l.(adloa, ale od razu :zaz.nacza, że 
musi -z.apytat o zdanie drJcwcz:vny, 
porounawlat l mętem I dziadkiem. 
W BuIj:arU ludu slarych ceni aJ c: 
lak mało Idzie. Ich slowo, Icn opi­
nia e~!Ito prtesąd:tają o sprawie, 
Mote dlatego w bułgarskich sądach 
I w unc:dach, bc:dącYCh odPOWied­
nikami n&szych referat6w opieki 
lpole<'-znej w og61e nie ,potyka al4 
,praw, wynikajl\cych l lak czeslych, 
nlMtety. u nil tragedII rod2'.innych 
I kon!1lkt6w, It.awlająclch ludu sta­
rych pou nawiasem tycia, 

Wr6&ny jednak do uręc~yn, 
Z chwilą, kiedy ojciec:, dziadek I 

babka dziewczyny nie mah, nic 
przeciwko kandydatowi na mda Ich 
córki, uslala się dzJeń wh,yty w tym 
domu rodz.iców chłopcu oraz t(!!'mln 
wesela. 

Nie dow1edtiałem aię jut, w ja­
kim celU pn.ychodzą rodzice chlop­
ca do rodz.lc6w dziewczyny, bo oto 
w jeidblljmy do wsi Glotene I 
wkrótce ulnymallśmy sle: przed 
domem pani młodej. 
Wmlenallłmy się w tłum zebra­

nych ludzi, kt6rzy wpatrywali sic:. w 
mrocUlą sieA izby, skąd miała wyjść 
d"lcwczyna. Cnrl.sto wymieniaj -a: 
l:najomymi uklony. Ktoś podsJ.e.oł 
do nas i przypiął nam du klap ma­
rYllarek wesclne koll'lIony. 

Nagle pojawiła się ona. BiaJa, 
długa do 118mej ziemi .$uk nia, wlos)" 
rozpull\l.cl:one, na głowie maleńka 
korona, 1I'0blona z drobnycb mu­
ndek, jakie widzialem na pla.suzy­
sty~ brzegu Mon..a Czarnel:O w 
Zlolych Plaskach I z korali. W r~ku 
trzymała buk!pt kwiatów. podobno 
przywielIonych apecjalnie na to 
łwięto wprost l kwiacla.rnl z Solll. 

- Teraz patrz uwatoie - powia­
da ChrIsto. - Tego nJr:dlie nie _ 
t>.c:.yn... W czarce jest miód. 

Dlriewczyna kilkakrotnie zanul'7.ll 
wskazuj_cy palec: w c:ur<:e I robi 
znaki na dnwiacb. Jak si~ dowie­
działem ma to om_cnć powodzenie 
w malfeństwie; fe tycie tych mło­
dych ludtJ powinno byf słodkie jak. 
ten miód, 

Z kolei dziadek wciska do rijk 
dziewczynie I chlopcu zapalone 
iwlec:e woskowe, a rodlIce błogosła­
wią Ich, obdarowując garki" mo­
ne', By w Ich domu zawsze panował 
dostatek. 
Młodzi podnoszą sic: I wchodzą do 

wn.;tn;a domu. a u nimi gałCle we­
selni. 

Dopiero tu kaidy z ucz.(!S\.nik6w 
wesela wita .ie: IUlIjpierw z panem 
młodym, potem l dziewczynIII, sta­
wiaj"c obok pudełka t. podarkamI. 
Cu,o lam nie ma, Garnki, teluka 
elelttryc7.rle, prodlie, poduukl, koł­
dry... Koi.choz, w k\.Órym pracuje 
dziewczyna, dal młodym pralkę, a 
dyrektor pobliskiej fabryki papie­
ru, gdzie Ultrudniony jest chlopak 
- lod6wkę, Kto nie prtynlÓ&l po­
darku, daje pieniądze, 

Chrlito przedstawia mnie nowo­
tencom i roducom. 

- Goić z PolIki, Ozlennikaf"Z.. 
Od razu spotykam sic: z wielką 

l~decUloŚcl". Wszyscy naraz coś 
mówi", polrzą5ają moje dlonie. KI­
wam gl"w", ehoć prawdę powle­
d:r.lawuJ ani slowa nie rozumiem. 

Chrlsto tłumaczy na jc:zyk rosyJ ­
Iki. 

- Oni lą bard:w radli. Mówi", że 
bc:dlieu. na weselu honorowym 
goklem. W Ich domu i w 0I61e w 
tej wII nie był bowiem do~d taden 
cudzoz.Jemlec, 

Odc7.UJem to wyróżnienic, nieste­
ty odczulem. Pr"Zer. kilka dni po 
weselu 7.dawało mi lię, ŻC Wlz.ylt­
kle potrawy mają ama.k wina, na 
które do ddj nIe mO'ę patrzłć' 

No, ale odl6tmy na bok te dygre­
sje. Oto eoi bardzl~ !rapującego : 
coicle weselnt r.uladają za suto 
z . .,tawlonyml stolamI. Do młodych 
podchodzi najstarSty wiekiem 
uC"Zestulk biesiady (ten z Clotene 
mial 102 lata\) I malym, lecz ostrym 
jak brzyt""a sc,norykiem bły&ka­
wlcr.nie nacina ,k6r(' na opuszkach 
ich wskazujących palc6w u prawej 
ręki. Wyuysitają dwie krople krwi, 
którą pan miody rozmazuje na czo­
le swoj oblubienicy, • ta z kolei na 
jego c"ZOle. W tym momencie dom 
rozbrzmiewa ch6ralnyml okrzykamJ. 
Młodzi całuj" .Ię, potem mokrymi 
lnianymi ręcznikami usuwaJę krew. 

- Co oni 1u'2.l'ct.eli1 - pytam . 
- Do łm:ierell ZawJte razem! To 

zn_cz.y, te La krew zląuyla Ich jut 
na imlerć i tycie. Ten zwycz.a.j obo­
Wll\luje jut tylko w nlekt6rych 
wioskach. 

- A kiedy łlub? 
- Ślub? - dllwl się Chrlsto. -

Jutro. 
- Jak: to Jutrol 
- Ano tak. l'ierwuy dueA był 

dawniej dnlcm tz ...... próby, zwlan­
na dl. paol młodej . Jdel i wyszla z 
n!(oj zwydc:sko, :zawicrano zwlą:t:ek 
maliei'lskl. Tylko, te dziś ta rucz 
nie ma tadnego maezenia. To spra­
wa młodycb, Ale zwyczaj poWitał. 

UczW, prler)Wana ~a ,icaml, śplc­
wem i mUlyką trwaiII do pólnocy. 
Pótl1lcj ;;osde .OI~~Jj się do do­
mów, natorciR,>t rn ,'·el",j"'.I~h, w 
tym r ... wn;ei i Ila, u cko ,v .. ao u ~. 
,iad&w. 

lC11II dllu~ n. J Ir. łit 
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Książki 
"Czytelnika" 

nowym. 
roku 

Na rok przyszly "Czytelnik" za­
powiada wydanie przeszlo 250 tytu­
łów w łącznym nakładzie ponad 5 
mln egzemplarzy. 

Z 'polskiej współczesnej literatury 
pięknej ukażą się m. in. nowe książ­
ki Kazimierza Brandysa, Bohdana 
Czeszki, Marii Dąbrowskiej ("Przy­
gody czlowieka myślącego" przygo­
towane przez doc. dr Ewę Korze­
niewską), Kornela Filipowicza, Jó­
zefa Hena, Jarosława Iwaszkiewi­
cza (tom nowych opowiadań), An­
drzeja Kijowskiego , Tadeusza Kon­
wickiego, Anny Kowalskiej, Janu­
sza Krasińskiego, Marii Kuncewi­
czowej ("Tristan 1946"), Stanisława 
Lema (powieść fantastyczna) . Tade­
usza Lopalewskiego (powieść histo­
ryczna), Władysława Machejka, Ar­
tura Międzyrzeckiego, Włodzimie­
rza Odojewskiego, Jana Parandow­
!;kiego (tom nowych opowiadań), 
Zo;tii Posmysz, Jerzego Putramenta, 
Jerzego ZawieyskieJto (,,Konrad nie 
chce zejść ze sceny''). 

Ze wznowień otrzymamy m. in. 
,.pożegnanie z Marią" TadeUlSza Bo­
rowskiego, "Pokolenie" B. CzeszkI, 
"Ogr6d ' pana Nietschke" K. Filipo­
wicza, "Ostatnią z rodu" Pawła Ja­
sienicy, "Brzemię puste,to morza" T. 
Łopalewskiego. "Rdzę" Wilhelma 
Macha, "Medaliony" Zofii Nałkow­
skiej, "Srebrne orły" Teodora Par­
nIckiego, "Pusz-czę" J. Putramenta, 
,.La Palom e" Stanisława Marli Sa-
1fńskiego , .,Profesora Tutkę" Jerze­
{to Szaniawskiego. ,,()powiadanIa 
wybrane" Ewy Szelburg-Zarembiny. 
Wiele z tyCh pozycji ukaże się w 
cieszącej się dużym powodzeniem 
seriI "Głowy Wawelskie". 

Z literatury wspomnIeniowej war­
to zasygnalizować "szkice" StanI­
sława Brueza i "Wielcy artyśel ma­
łych scen" Ludwika Sempollńskie­
go. WŚl'6d nowości z innych. dziedzin 
wspOlczesnej prozy polskiej "Czy­
telnik" zapOWiada m. in. "Sprawę 
Alcybiadesa" Aleksandra Krawau­
ka, "Sagi warszawskie" Olgierda 
Budrewicza, .. Bruna Jasieńskie­
go" Grzegorza La.soty, ,.Krytyki i 
e5eje" W, Macha. 

Z poezji współczesnej wyjdą m. 
in. nowe wiersze Jarosława l'wasz­
kiewicza 1 Zbigniewa Herberta oraz 
po raz pierwszy zebrane wiersze li­
ryczne Jana Brzechwy. 

Z klasyki polskiej, oprócz wielo­
tyslę<:znych nakłą,dów dzieł Mic­
kiewicza, Orzeszkowej. Konopnic­
kiej i Żeromskieg.o warto wymienić 
wspomnienia Jerzego Lubomirskie­
go z lat 183~69 oraz .. Pamiętnik" 
Deotymy, 

A oto ~telnikowskie przys:tło­
rOCUle nowości z literatury przekła-
dowej; "Autobiografia" Charlie 
ChapUna, "Życie na Missisipi" 
Marka Twaina, drugi tom ,,Antolo­
gii poezji francuskiej" Jerzego Li­
sowskiego, "Korespondencja" Artu­
r a Rimbauda, "Ameryka" Franza 
Kafki. "Koniokrady" Williama 
Faulknera, "Autobiografia Alicji 
Toklas" Gertrudy Stein, "Władca 
much" Williama Goldinga, "Homo 
l udens" Johana Huizingi, "Bankiet 
w Blitvic" Mirosława Krleży, "Po­
glądy klowna" Heinricha Boella, 
"Ul;v.rory odnalezione" Izaaka BabIa, 
czwarta część wspomnień "Ludzie, 
lata, życic" IIji Erenburga. Ze 
wznowień ukażą się m. in. "Józef 
i jego bracia" Tomasza Manna, 
"Piotr l" i "Droga przez mękę" 
Aleksego Tołstoja, "Mieć i nie 
mieć" Hemingwaya, "Stiller'" Maxa 
Frischa. 

W związku z przypadającą w r o­
ku przyszlym 50 rocznicą Rewolucji 
Pażdziernikowej "Cz.ytelnik" wyda­
je: "Antologi~ poezji rewolucyjnej", 
pami~lnik uczestnika Rewolucji -
Edmunda Stefańskiego pt. "Wspom­
nienia z "pociągu śmierci", ozdobny 
wybór poezji Włodzimierza Maja­
Ifowskiego i piękną bibliofilską e­
dycję "Troski i pieśni" Władysława 
BroniewskIego. 

(Kt-PAP) 

«Quo vadis» 
po francusku 

W 50 rocznicę śmierci Henryka 
Sienl;dewicza ukazało się we Fran­
cji kOlejne wydanie jego najp~p;t~ 
larniejszej na zachod~ie pOWleSCl 
,.Quo vadis". Książka wyszła nakła­
dem f irmy Gautier-Languereau w 
serii przeznaczonej dla młodych bi­
bliofilów z ilustracjami, stanowiący­
mi prawdz.i.we dzieła sz.tuki. 

____________________________ W_I_DNOKRĄG~ __________________________________________________ ~N~r_l~(~~4) 

o WJTKACYM W NORWESKIM 
MIESIĘCZNIKU TEATRALNYM 

Grudniowy numer norweskiego mie­
sic:cznika teatralnego "Teatrets Teori 
OJ:( Teknikk" (TTT) jest w wil:kszości 
poświecony Stanisławowi Ignacemu 
Witkiewiczowi (Witkacemu) oraz fran­
cuskiemu teatrologowi, Antoine Ar­
taud. 

W artykUle wprowadzającym, pióra 
Eugenio Barba, autor podkreśla, że 0-
baj, mimo że się nie znalJ, żyli i dzia­
łali w różnych krajaCh i w różnych 
środowiskach, byli opanowani jedna­
kową namiętnością - miłością do tea­
tru. Zdaniem autora artykułu, Witka­
cy i Artaud są dziś źródłem inspiracji 
dla naj poważniejszych teatrologów 
~wiata. Barba nazywa obu wizjonera­
mi, którzy "przemawiali i działali sa­
mi, osamotnieni w ~wym odrzucaniu 
wszelltich kompromis w, gotowj do 
ponoszenia krańcowy h konsekwencji". 

KOPERNIK I cunm-sKŁoDOWSKA 
W CmCAGO 

Na otwartej niedawno w Chica.l(o 
wystawie historii pOlskiej nauki i tech­
niki uwagę zwracają dwie rzeżby 
przedstawiające wybitnych pOlskich u­
czonych - Kopernika i Marię Curie­
Skłodowska. Rzeźby te wykonali na 

Kultura polska 
I • • 

na SW leCle 
zlecenie PSP dwaj artyści z: Warsza­
wy: Leon Machowski (Kopqrnika) i Je­
rzy Chojnacki (Curie-Skłodowską). 
Wspomnieć trzeba, ,Że polska wystawa 
zaprojektowana zostala przez artystów 
- współpracowników PSP. 

POLSKI FILM W TELEWIZ,JI NRF 

W trzecim pro2'I'amle telewizji z:a­
chodnioniemieckiej zaprezentowany 
został polski film telewizyjny "Cz:ło­
wiek z: kwiatem 117 ustach" reż. Jana 
Rybkowskiego. 

,.BUMERANG" - NA EKRANACH 
BUŁGARSKICH 

,,Bumerang" Leona Jeannota jest już 
trzecim filmem polskim po .. Popiołach" 
i ..Niekochanej", ktbn w ostatnich t y-

Jtodniach ogląda publiczność bułgar­
ska. 

POLSKA ENCYKLOPEDIA 
O DRUGIEJ WOJNIE SWIATOWEJ 

PO CZESKU 

Czechosłowackie wydawnictwo "Na­
sze vojsko" wydało encyklopedyczną 
prace polskich autorów "Druga wojna 
światowa 1939-1945". Praca ta WyWO­
łała duże zainteresowanie i kilka księ­
garń już w pierwszych dniach po uka­
zaniu się książki sprzedało wszystkie 
egzemplarze. 

SUKCES POLSKIEJ SZTUKI 
W BAGDADZIE 

Fundacja Gulbenkiana zakupna QIS­
tatnio do swoich zbiorów obraz pol­
skiego malarza - prof. Romana Art y­
mowski~o. który przebywa w Baltda-

~C!e'){, !Jot~ki 

N iJrRuN )łOWI 
~~~'ł!,~~~~~ęfł~~ !ł~~~!l~ 

Pociąg zwa.lniałlD biegu, a po chwi­
li stanąl 1t4 stl1c;i docelowej. Z pu­
del wauonÓtD 1DVS1IPał się tłum Jeu­
racju.szy i wczasowiczów barumll, 
go-rączko1DV. KiUcaset metTów dalej 
tor kolejo'Wl/ kończył się. jakby 
wtopionll w zalesioną garę. "Siwtt' 
wmieuanll w tlum szedł powoli 
róum1fm krokiem ;ak ktoś, kto tu 
zna każdl/ zakamarek. każd.q ścież­
kę. Skierowal się do biu.ra przlljęć, 
a po chwili 'Wl/$zedl stamtąd i skie­
rował się ku. "Zamkowej", gdzie 
miał spędzić trZ1/tllgodnioW1/ urlop 
wvpocZ1/flkOW'l/, przeszedł przez mo­
stek przerzu,conl/ przez gÓTski potok 
i skierował się ścieżlIną ku "Zam­
kowe;", gdl/ $pOStnegl .. Łl/sego" za­
stępującego mu drogę: - Przl!pra­
s=- CZ1I ja dobrze idę do "Zam­
kOlDej?" - Dobrze! - odrzekł 
"Siwy" - pan ma przydział do 
"Zamkowej?". Ja także. Wzajemna 
pręze-ntacja i oba.; wczasowicze skie­
rowali się do pensjonatu, by po 
chwili rozgościć się w dwuosobo­
wym pokoju z widokiem na zale­
~one góry na drugim planie, a na 
tym tle na deproki i prome1t4dę. 

ChwiLa rozga-rdiaszu, rozstawiama 
$kromnvch mebeUców, łazienka 
;. rozmowa: Pan palący? - Ra­
czej nie - odparł ,,siwy" _ czas cm_ 
w towarzystwie - jede-n, a najwy­
żej dwa dukat1l, a właściwie to nie 
palę. O to się dobrze sklacla. bo i 
ja._ raczei nie palę, chyba w towa­
rZl/stwie jede1t, a co najwyżej dwa 
- rozumie się dukaty, rzekł 
"Łysy". A chrapie pan przypad­
kiem? Ależ - ja i chrapać? Ja mój 
panie jak się paniedziejlcu położę 
wiec.roTem do łóżka, to na jednym 
boku do samiuteńkiego rana. No to 
dobrze'. bo ja tc.kże - na jednym 
boku do ra1t4, i jak tu chrapać? 

No a terllZ._ dyskretnie... pan 
trunkOWl/ czy nie? Ale'Ż żachnąŁ się 
,,siW'!/" - ja nietru.nkowtl, absolut­
nie nietrunkOW'l/! _ Czasem ;ak4ś 
ważna uroczystość, imien'iny, awans, 
wesel.e._ to jeden, czasem dwa czy­
nej strażackie; i na tvm koniec. No 
to świetnie. bardzo dobrze, bo ja 
jota w jotę, jeden ... dwaN czyste; 
fajer17Ulmkiej. i to przy waźnvm 
zdarzeniu - jubileuszu._ No a te­
go_ gdyby tak ... no! ... Pan ma na 
myśli te_ te .... dzieWCZ1J'7lki: odparł 
"Siwy". - Ja mój panie mam CÓT­
ki na wydaniu, przecież to nie 1DV­
pada? SłuSZ1tie, nie wypada 
odrzekł "Ły,ęY". WlIbuchnęli glo-
śnym śmiechem. Pan zapewne 
okolo sześćdziesiqtki praw-
da? TC'.k już po... Ja też już po 
odrzekł ,,siwy". No to siadajmy i 
piszmy regulamin wczasotOl/: "Łl/­
sy" rozlożl/ł arkusz papieru. wyjął 
dhLgopis i pisał "Regulamin na 
okres wczasów" . • .My zamieszkali 1P 
"Zamkowej" pokój numer 13 uma­
wiamy się i podpisujemy regulamin 
wewnętrzny treści następującej: 
§ 1: Postanawiamy, że tlllko dla 
fo-rmy wypalać Będziemy każdego 
dnia po 3 papierosy - dukat, a to 
po śniadaniu, obiedzie i kolacji. 
Wypalanie jednego papierosa więcej 
to k4m konwencyjna 10 zł na 
SFBSiI. § 2) Obie umawiające si~ 
strony zobowiązują się wstrzyTnac 
od chrapania zarówno w nocy. jak 
i w czasie drzemki poobiedniej pod 
rygorem karl/, jak w § 1. za każdq 
minutę chrapania. § 3) Obie strony 
stwierdzają o sobie, Że są nietrun­
kowe, i w czasie pobytu w ,.Zam­
kowej" nie wezmą do ust żadnej 
wódki ani czystej strażackie;, ani 
jakiegokolwiek likieru, qatunkowej. 
czy domowe;, z wyjqtkicm 1/50 
czystej w dniu poznania i 1/50 w 

dniu pożegnania po wczasach. by 'ID 
ten sposób uczcić te 1.OOŹ'ne chwile. 
§ 4) Stronl/ zobowiązują. Jię do za­
chowania powagi wtasnvch lat, i nU 
dopuszczają nawet myśli o kobie­
tach, a cóż dopiero o znajomościaeh 
i komplikacjaCh z takich stosu.nków 
wynikłl/ch_. Eeeee, panie kolego, 
rzekł .. ŁlIS'/J". To to jen samo przez 
się zrozumiałe - podp!.szml/ regw.a· 
min, i niech on wisi sobie 1t4 ścia­
nie przez okres naszvch WCZ4$ów. 
Podpisali, i regulamin zawisŁ jako 
memento na ścianie prZ1l oknie. 

Pierwszy dzień pobytu jak z bic%4 
trzasl . zeszedl im na spacerze i w pl­
jalni na lu.stTowaniu różnobarwnego 
tłumu, w nL!.Siępnvm działał już raz­
kl.a.d dnia, uzupeŁnia;qcv ,.regula­
min~. ByH już po kolac;i dawno, 
u.siedli przy klombie naprzeciw 
"Zdrojowej". A może byśmy tak 
wrpad!i do .,zdrojowej" na ;ednq 
minerahtą? - rzekl ,.Łl/311". Możemy. 
Kelner podal dwie mineralne 
wypili jednym haustem, choć nie 
dalej jak godzinę przedtem pili to 
samo w pijalni_ A może by rok UCZ'I/­
nić zado.ść regulaminowi? - szepnął 
,.Łysy". Mieliśmy łyknąć 1Ul po­
twierdzf?7lie znajomości po jedne; 
pięćdziesiątce - i nie czekając przy­
zwolenia "Siwego" zamówił dwie 
czyste. Wypi1.i du.szkiem - popa­
trzyLi na siebie jakby z lękiem -
dobra - szepnął "Siwy'" - do$kona­
ła odparował .. Łysy". Chwi~ męczq­
cej ciszy. ,.Łys1/' podszedł do kelne­
ra, a w kitka sekund 1t4 stole za­
kwitll/ dwie setki zlotowego płynu. 
A to co? - szepnął ,.sitO1/" - k 0-
n i a k! Przecież regulamin. E, co 
tam regulamin - w regt~laminie o 
koniaku nie ma wzmianki. Ale my 
przecież n i etrunkowi? A kto powie­
dział, że koniak - to trunek? Roze­
śmiali się, nuknęli szklank4mi i 1.0 
spragnione gardła wlali dwoma 1l/­
kami złotawy płyn - nietrunkOW'l/. 
Kelner szybko postawił dtoie na­
stępne 3etki, a na ~i&ku sc:mda­
cza -po nelsoń:ku. Ryba chce płvtoać, 
powiedzip.ł gkmI() "Łys li"· - N o to 
łubudu odpowiedział ,$iW1/'. 
Przyszła dalsza kolejk4, "Siwego" 
"Łysy'" zdołał przekonać, ale sam 
skonstatował., że Galite1Lu mial ra­
cję, kiedll rzeki: ,.A jednak się krę­
ci!". Bo obok niego kręcił się "Si­
wy", kelner, bufetowa, i sam bufet. 
Setlki zrobiłl/ swoje. Zawolał ke~ne­
ra, wlljął bonknot i nie eze1c4jąc na 
resztę, WSpartlI 1t4 ramienill "siwe­
go" powlókł się z nim do ,,zamko­
wej". "Regulamin - regulaminem, 
polis h vodka, t o poli3h vodk4, a 
koniak - to koniaJe! mamrotał "Ły-
311" - "SiW!/' konstatował, że "Ły­
sy" ma jednak "slabą glowę", no bo 
po 350 gramachh' Obudzi! $-ię, rJdl/ 
zegar wybija! godzinę dwunastą. 
skonstatował, że obudził go nie od­
głos zegara, ale jego własne chrapa­
nie. Z naprzeciwka przez otwarte 
okno padał snop światła na śpiącego 
"Łysego", spojrzał na "regulamin", 
ale go na swoim miejscu nie było. 
Pragnienie paliło 'go niemilosiernie, 
podszedł do kranu i pił chciwie wo­
dę· ,.Łysy' poru.szyl się na posianiu, 
i zaczął chrapać, głośniej coraz 
gZośnie;_. "Siwy" patrzllł ~ zegar 
licząc minuty. "Łysy" chrapał coraz 
doniOŚlej, aż chrapanie było podob­
ne do rżenia konia. Znowu się po­
ruszył na posianiu i prze­
stal chrapać. "Siwy" policzył 
13 minut - 130 zł na SFBSiI -
pomyślał ... ale i ja chrapałem, po­
myślał - może dłużej, a jak "Łysy" 
słyszał? Wlazł pod kołdrę i po chwil i 
zasnqł. 

Odtq.d po mineralnej po południu 
siadali przy 8WOim $-toliku w "Zdro­
jowej", i broń Boże żadnej wódki 
ani cZllste;, ani zakrapianej, tylko 
koniaczek pod gęsie udo, pod ifUltl" 
ka, pod ucho, pod świński ryj, na 0-

ZOtr Ń. Ich idyZlicz1t4 przyjażń pro­
mieniowała między nimi w murach 
.. Zamkowej", wlllewała się poza 
.. Zdrojową", poza całe zdrojowisko, 
po prostu w ko~. Po każdorazo­
wych trzecb setkach. wytioków z 
winne; latOTośli slron.densowanej 1.0 
.łam raz - 000; rięgati po portfeli!, 
"Ł1/S1/' od.rutoal na bok totDm'Zvsza 
wczasów, i płacił. ,,Patn płaci jutro­
dziś ja pla.cę". Na taki afront "Si­
w1/" wklad41 niena1"U.$Zalnll portfel 
do kieszeni m4f'tfTł(lrki, i wracali na 
letnie leie. O chf'apaniu już motD1l 
nie było. Cóż miał robić "SitO1/" -
byl za.ch1DVC07łll ,.Ł1Pvm" za jego 
serdeczność, przlljaźń itede. ,.ŁlIs1l' 
wprost l~toielbiał tamtego, za dowci­
P1I, błvskotlitoo5ć i t4kie jck wosk 
miękkie serce, nie oplerał się, nie 
protest<noo! ... Ale wszystko ma swój 
koniec, nawet wczas 11, zbliżal się 
n ieuchronnll ostatni dzień W3pólnej 
sielanki. Oba; bllti w tvm dniu smu­
tni. pozostawała pustk4 w lercach, 
której by nie Wl/Pelnila nawet /a4na 
kobieta, a oni przecież._ No my tu 
gadu-gadu, a przecież ml/ tak nie 
możeml/ pozostać na "pan" - nawet 
1t4 "wy". Tu jest musO'l.O'1/ bruder­
szaft - szepnąl smutnie "ŁlIsy". 

Mnie 1Ul imię Romek - a tobie? 
- Adam! odrzekł rzewnie "SiWlI" 
podnieŚli regulaminowo dwie pięć­
dziesiątki strażackiej, spletli ramio­
na, i jednym łllkiem wllchylili. u­
ściski. Daj PlIska Adam. - Daj pv­
ska Romek i ceremonia 3koftczona. 
Usiedli. Gotowe, spakowane walizll 
czekały na nich w przedpokoju. No 
słuchaj Romuś, teraz, kiedll ;estd­
my na t y trzeba obliczyć koszty 
trzytygodniowe; zabawlI, j a też mu­
szę partycypować ... chyba mnie 1'0-
zumies .~. Nie rozumiem Adaś -
zmień mi cwancygiera: Ja finanso­
walem, ja zaplacilem i k oniec. Ko­
chasiu ja tu bawię, a tam pod Po-

dzie w ramach realizacji polsko--irac­
ki ej umowy kulturalnej i od kilku lat 
prowadzi w tamtejszej Akademii 
Sztuk Pięknych założoną przez siebie 
pracownie grafiki artystycznej. Rów­
nież jako wyraz uznania dla działalno­
ści pedagogiczne~ i artystycznej prof. 
Artymowskiego w Bagdadzie oceniony 
został fakt przyznania przez Fundację 
Gulbenkiana trzech stypendiów dla je-
20 uczniów - młodych grafików irac­
kich. 

POLSKIE Fn..MY W BEJRUCIE 

Grudzień jest miesiącem wielu im­
prez filmowych w Libanie. Bejrucki 
Cine Club zorganizował Dni F ilmu Pol 
skiego, w których programie pokazano 
trzy pozycje fabularne - "Rękopis zna 
leziony w Saraeossie", "Walkower" i 
"Lotna". Także klub filmowy, zrzes2:l!.­
jacy studentów czterech bejruckich 
uniwersytetów urządził pokaz "Pa­
piołu i diamentu", DOprzedzonego krót­
kometrażowym filmem ,.A jednak 
Warszawa". 

Ambasada PRL zorganizowała dla 
libańskie20 świata kulturalnego im­
prezę filmową, na którą złożyły sill 00-
kazy tilmów krótkometrażowych. W 
hallu kina urządzono wystawll poświę­
coną polskiemu dorobkowi kulturalne­
mu. Pokazy filmów polskich odbyły 
się także w miejscowści Zahle. 

RYS. J. SIENKIEWICZ 

znaniem rosną mi pleniądze w 
ogrodzie war.zvumym. w sadzie, w 
pctSiece. A tu jeszcze główka pracu­
je - przy czym zrobU wskazującvm 
palcem gest do skroni imitując 
wiercenie. A do tego jeszcze dewi­
zy, kruszec, kamyki.M ja mam jesz­
cze 20 gÓTni ków do stracenia, i co 
mi powie na to mo,a stara, gdy się 
prZ1lZ1\am? Przl/ tym sięgnąl do 
kieszeni i zademonstrował mu plik 
bcmkn0t6w sao-zlotowych. Ale 1Ul­

sza prztJ3azn Adaś - to beton 
prawda druhu? Co to znaczy beton 
- sk4ła, ktÓTej dynamitem nie TV­
SZ1lSZ. Za rok spotkamy się znowu 
- prawda?.. ale gdzie? Proponuję 
Iwonicz! Niech będzie - a więc za 
rok w Iwoniczu, masz tu mój adres 
i numer telefonu - mótoił "Ł'l/3y". 
N o ja tobie powiedziałem wSZ1/8tko 
o sobie, dałem adres, proszę pisz do 
mnie na Berdl/czów, ale tli nic a 
nie. M ów mi Adaś o sobie, może 
;encze przed rokiem, jaka..ś wizyta, 
jakieś coś. 

Hm! - Wiesz Romuś; mnie tak 
awiazdka nie świeci jak tobie, ja 
pracuję, zarabiam stosunkowo ma­
lo, a le cóż robić - żyć trze ba: je­
stem pracownikiem umysłowym ... 
Ostre pukanie do drzwi. Proszę! W 
drzwiach ukazała się glowa do.roT­
Cli. Panie inspektorze! Ci panowie 
z PIH-u, IKR-u i NIK-u czekają w 
..Nysie" przed .,Zamkowq" i proS%ą. 
,,siW!/' wziął w rękę walizę. Prze­
praszam, bo na mni e cza.s. Bądź 
zdrów Romuś, dokończvmy rozmowę 
przy najbliższe; okazji. Bardzo cię 
przepraszam. Do widzenia! 

ShLga pana inspekto-ra! Moooje 
uszanowanie! - wybełkotał "Łys1l'. 
Słyszał jak .,Siwll" zbiegł po scho­
dach. po chwili zawarczał motor i 
samochód ruszyl w dół. Stal bezra4-
nll. zawołał dozorcę i wręczając mu 
napiwek zapytał: Pan dyrektor zna 
tego pana, który tu ze mną miesz­
kalo Jak swoją kies eń - odparł. 
dozorca. On musi być z NI1{-~ 
prawda? Nie - z NIK-u to on nlfl. 
jest, on jest z IKAERU, a z NIK-w 
PIH-u sq t amci panOWie co przlljeL-
chali tu po niego. ,li , 

• 

Książki 
"Czytelnika" 
w nowym 

roku 
Na rok pr:yn.ły "Czytelnik" Ul­

powiada wydanie pn:enla 250 tylu­
ł6w w łą.clJlym nakladz.le ponad 5 
mln eizemplarzy. 

Z polskiej współczesnej llteratury 
pięknej ukatą się m, in. nowe ksląt­
ki KatJmleulI Brandysa. Bohdana 
CzeszkI. Marli Dąbrowskiej c,.PrlJ'­
lody cuow[eka myślącego" pn;Ylo­
toWI"!! pru: doc. dr EWI: Koru­
nlewskll), Kornela Fl1Ipowleu. J6-
zefa Mena, Jarosława lwaszkfewl­
eza (10m nowych opowiadań), An­
drzej. Kijowskiego. Tadeu.na Kcn­
w}cklego. Anny Kowalskiej, Janu­
na Kra~lńskiego, Marii Kuncewl­
C'lo .... eJ {"Trlst.n 1946"" Stanlsł.wa 
Lema (powieśt fanlas\yczna). Tade­
US'U Łopa!ewsklego (powieść hldo­
rya:na), Władysława Machejka, Ar­
łura Międzyrzeckiego, Wlodt.imJe­
na Odojewsltle-go. Jana Pat'andow­
skie.;o (tom nowych opowiadań), 
Zofii Po.myn:, Jen:eJl:(I PutTlmentl., 
Jene-go Z,-wleysklelt'o <,,Konrad nie 
chce zeJtf I:e ,cen.y'"). 

Ze WUlowień otnvm.my m. In. 
,.Pote,n.nle I: Marił," Tlldeusu Bo­
rowskleco, "Pokolenl!!''' B. Ct.e'ltokl, 
_C>rt'6d pana Nielschke- K. Filipo­
wIcu, .. o,t.l1ola I: rodu" Pawła Ja­
rienicy. "BnemIl:: punHo mOt'lll" T. 
LopalewJkl~o, "Rdzę" Wilhelma 
Macha, .,MedaUony" ZofJI Nałkow­
nil!'j, "Srebrne or""" Teodora Par­
nlcklqo ... Puszczę- J. Putnment.l, 
.. x.. p.1aml!" Stanisliwa Marli Sa­
Jlńsklego, "Profe,ora Tutkę" Jeru­
'o SUlnlawskle,o. ..Ooowtadanla 
wybrane" Ewy Sulburp:-7.ł\rm'tlblny. 
Wlele :r. tych pm"cn ukue !llę w 
cle:!l~cel _Ię dutym DOwodzenIem 
.eńl "Głowy Wawelskie". 

Z lltertlwr" wspomnlenlCN'el war­
to Z8łY<naJJZOWlIt ..szkice" Stanl­
rJaw. Bruc1.J. I .. Wielcy art"k.1 ma­
Iych u:en" Ludwika SempoUJ\akie­
'o. Włr6d nowołcJ. z Innych dziedun 
wsp6łc.z.esnej pro:r.y pohklej ,,~­
telnOt" upowiada lU. in. • .5pl:awe 
Aleybfadesa" Aleksandra Krawau­
ka., "Safl wanuwskie" OI(derda 
Budtew1c:za. .. Bruna Jasleflskie­
'o· Grzecorza La.sot:. .,Krytyki I 
eeeJo" W. M&cha. 

Z poetjl w.p6lcte:meJ W'1j~ m. 
In. nowe wierne JU06ła ... rwa:st­
kl""lcu l Zblaniewa Herberta oraz 
po rat pierwszy zebrane wiersze li­
ryczne Jana Bnec:hwy, 

% kluykl polskleJ, opr6c:z; wielo­
tyslc-czoych nakł.ad6w d*l Mic­
kiewieu. Orzeu.kawel. Konopmc­
Ide] i żerornsltiego warto wymienić 
w~nienla Jerzego Lubomlrskie­
iO z: I.t 183&-6V waz: "Pamh:LnUC''' 
Deotymy, 

A oto cz;yt.Vnlkowskie prz:yszlo­
rOC7.lle nowoki iI. lJt6atu,r,. pnekła-
doweJ; ,.Autobiografia" CharUe 
ChapUna. .. Zycie na Mi5Slslpl" 
Marka Twaina, druJi tom "Antolo­
Cii poez:jl francwkleJ" Jan.ea0 LI­
JOwsk.lea:o, .. Konspondeocj." Artu­
ra Rimbauda. ..Ameryka" Franza 
Kalki. ,,Koniokrady" Williama 
Faulknera, "Autobiografia Alicji 
Toklu" Gertrudy Steln, .,Władca 
much" Wlltlruna GOldl"a:a, ,,Homo 
luden." Jobana Ilul"lna:l. "Bankiet 
w Bl1t\'lc" Mlroslawa Krlezy ... Po-
1I:1 .. d.l' klo\\'n." Heinrlcha Boelia, 
"Utwory odnale:r.ione" JZ8aka Babta, 
cz"'·a.rta e%ęif wspomnień "Ludzie, 
Jata, tycie" Ujl Erenhur,a. Ze 
w:mowień ukatą się m. In . .. J6z:el 
i jego braela" Tomasza Manna, 
"Piotr l" J "DrOgll prtez mękę" 
Alclcsego Toinoja, .. Miet I nie 
mict" Hemingwaya, "Sliller" Malta 
Frilcba. 

W zWi"zku z prz:ypadaJącą w ro­
kU przyu.lynt 50 rocznicą Rewolucji 
Pażdz!ernlkowej .. Czytelnik" wyda­
je: ,,"ntaIOfll;: poet.J! rewolucyjne)". 
pamlc:tnlk uct.estn!ka Rewolucji -
Edmunda Stefańskle,o pl. "Wspom­
nienia z "pociągu mlerel", owobny 
wybór pooJ.,i1 \V1odzimlen.a Maja­
kowskłc.l:o I pleknq hiblln!llską e­
dycj~ "Trc>skl I piejni" Wladyslawa 
Broniewskleło. 

(Kt-PAP) 

«Quo vadis» 
po francusku 

W :KI roctonle( imlercl Henryka 
Sienkiewicza ukazało sit: we Fran­
cji kolejne wydanie jego n;tjpopu­
IRrnlej5z~1 nit tBchodtie powicści 
.,Quo \·adbf'. K,lątka wystllil nRklll­
dem firMy Gautier-Lanl'luereau w 
serII pnezn aczoneJ dla młodych bi· 
bllolllów t. l\u~lrat'jami. s~anowiący­
mi ptlwdz.iwe dz.icla sttuki. 

o WJl'KAC'Ol W NORWI'.8ltlM 
/'I1U!Sn;CZl"D<U TE:\TUALNYM 

GruduJO'IIf,. numer Qorweakleco mle­
slec~nlka teatrawltgo "Tealrotl Teorl 
Ol: Teknikk." (TTT) Jel t w wiew.' 
oołwlecony Stanlstawowl Il:nacO'mu 
Witkiewiczowi (Wilkac~muJ oru tran· 
cusklemu lelltroJoRowl. Anl.oine Ar­
taud. 

W art:rkulo worowaduojae"m, DI6ra 
ElJ,Kenlo BUba, autor podkrdla. te 0-
baJ. mimo ie Ilę 1'110 1.n.U, i-yll I dzia­
lali w r.:.tnych kraJ"h I w rótnyeh 
'rodowlikllch, byU ooaDowanł Jedna­
kowa namielnoki!! - mllołcilł do tea­
tru. Zdaniem autora art,.kułu, Witka­
c,. I Arlaud MI dd' iródlem Inspiracji 
dla naJPOw.tnieJnyeb teatrolo,t:6w 
świata. 8arba lIuvwa obu wizjonera­
mi, klórz,. "prz:emawlall I dzlalali sa­
mI. otIalnotnlenl ", ~wYm odnueaniu 
wazelklch komorami w, .l:'otowJ do 
oononema kraócow,. b kon.tekwencll H

• 

KO'PEBl'I'rg l CURI1'! ... .,KWOOWSItA 
W CmCAOO 

Na otwartej niedawno w CbIcaIt'O 
wntawle blslorll pol.kiej nauki I tech­
niki uwage twraeaJa dwie net,b,. 
przedstawlaJaee wyblln,.cb !)Olsklcb u­
«on"ch - Kooemlka I Marlę Curie­
Skłodo....,ka. R~etb,. te ,.,,.konall Q.& 

WIDNOKRĄG 

Kultura polska , . . 
na SWleCle 

zlecenie PSP dwaj artyiel z Warua­
w,.: ~n Macho","J (Kope.rnlka) ł Je­
n:y ChoJnaekl (Curie-Sklodowlkll,). 
Ws!)Omnlel: trzeb .. , że oolska .... ,.SLaWIl 
UlonlJektowana z05t.ał. Dl'U!t art,-st6w 
- waQÓł!lra.:owtlIk6". PSP. 

POL6IU PlLM W TELEWlZJl N'R1" 

W tn"Clm prolZT&Dlla tel_lzil UI­
cbod.nlonJernleckleJ uprtunlow"n,. 
%O$lal polakl film telewizyjny HCxlo­
wiek 'I kwiatem w wt.aeh" rei. Jana 
Rybkowqle~. 

.,BU)tEBA.NG'" - K~ EIlRANACD 
BUł.GARSIUCB 

• .Bumer.n::· Leona Jeannola Jest lat 
Ineclm tIlmem oolikim 00 "Pooiolaeh" 
I ..,NIe kochanej" , który w oct.amicb ty-

lI!odalacll o.Lllda. a\lbll~n_ bullt'.r· 
ska. 

POLSKA ENCYKLOPF.OIA 
O DnUGlEJ WOJNa:: &WlATOW'EJ 

PO CZESKU 

Ct.echoslowackle W)'dawaictwo .,Na­
ue vojllko" wydalo ene,.kloaed,.eznll 
oraee POlskle.h autor6w "Drul"a wojnIl 
i'Nialowa 1&39-194$". Prua ta wywo­
laJa duie z.aJatereaowanle I klika ksh:­
.. ani jui w 1IlerWS7.l'eh dniach l)O uka_ 
unlu ,ic ksi_ż.kl lorudalo wu,.,tkle 
clezemplanc. 

Stnl.CQ POLSKIEJ SZTt1JU 
W BAGDADZIE 

FUDd.llda GUlbeDklana ukullf1a 0.­
tataio do l'Woieh zbiorów obru l)Ol­
.klero malana - atoł. Romana Art,,­
Jno",lłk.iec:o. ktÓry ot'%t'bywa w Bal:da-

'Sace'k. tJote.1"$ki 

N lilrRuN)loWI 
ę2~~~~'r~?~Y'łę'łY3! !ł~~~!ł!ł 

Poeiq" ZIDCl.Iniet w 17Uau. o. po ch1Dł­
li łlo.lt4l lWI. uncji docelowe,. Z pl'­
dfi wo.oonót# WV~l się ttum ku­
racjunv t wa4.rowiczów barwnv, 
aorqczkotDll. KiłkCllt't rM'tr6w c14łt:J 
tor k,oJtiOWV kończVł nę, jC!kbll 
lOtopt01l" w zo.lerioRq oórę, .. S~wl/" 
wrnUnD.rlll w a"m szedł powoti 
rÓlDnvm bgkierA jeJc ktol, /cło tu 
zna kozdll zeJcom.llrctk. każdł; k~­
kę. SkltrO'lDaI si< do bfara. przJl;ęt, 
a po chwili W!#Udl ~amlqd i .kl.e­
rOtOGl 'u; ku .. ZamkOtDei". "dzie 
miał rpęd.dl! tT'Z\łtllgodniotoV urlop 
~otDtI, pt'2euecR prZIl"Z mo­
ttek prz:erzucOtlJl prze: pór.ki Pl'tok 
f akWrowol rię łcldllRq ku 'OZom-
1co\Dcf', gdJl J1)OołItt'ZI!OI .. ł-u,ep'u" zo­
łtępu;ąceoo mu drOj)~: - Prz~o­
,~ CZ'I/ 10 dobrze idę do .. Z4m.~ 
kowej?" - Dobru! odrze/cl 
wSi'W'l/" - pon ma przvdziol do 
,.zomk01Dej?", Jo tak.;!r. Wz,ajeml'W 
PI'~C1'lt4cja t obaj wc:lUOWiczc skie­
r01DCl1ł rie do ~jonotu, bil po 
chlDili rozgoJdf ł'lę tJ) d~ob~ 
tuvm pokojtl z widokiem nil ZIlJł'­
.n.one górv fl4 dTt4aim ptllnie. o. nil 
tvrn tle no. deptoJd j promen4dę . 

Chwi14 TQ:Zgo.Tdie.J:U, ro.nfotoillnl4 
akrotnrUl'ch mebcu.:ów. UJ.zirnkll -
~ rozmowc: Pon poląc,,? - no­
czci nie - odpllrl ,,siw1f' _ czo.scm_ 
w totror~tDie - icd~, o nojWV­
że; d\DG dukM7, 11 toł4icitDie to nre 
J)CI.1ę. O lo sic; dobne ,klado. bo j 
jo._ roezr' nUr polę. chvba. Ul tOtOO­
rZIl,ttoie jeden. 11 co n07wyżej dwo. 
- rorumie ,ię dukot\i. '/'Zekl 
,.,Łvsl/". A chropie p<m przt,tpad­
kiem? A.leż - 10 j ehropoćr Ja m61 
JHlnie ;oJc się poniedziejku połoię 
wieCZ'O'rcm do łóiko, to no jedTll/fll 
boku do ,amiu'eAAiC'go rn1'lQ.. No to 
dobrzlt. bo i<I tAlkże - na jcdn1(m 
boku do 1'011(1.. ł Jllk tu ehropoĆ? 

No o ler4%,~ • dJlmretnie._ j:)(In 
tT'Un./cOUlII CZ\I n.ier A /d żo.chnql ri(' 
.,S'1'tOII" - jn metru.nkotll\i, ob.rołur­
nU nit'tn/.nkll'lDll!_ Cza'em;0.k41 
wo.inn urOC'21l"'O~. imienifł", OtDlltl..!, 
we,ele_ 10 ;eden, ezo.,em d1DCl ~­
ł'le; ttro.iackiej i n4 ''11m koniCł:, No 
to IUlitlnie, bttrdzo dobrze, bo j4 
joro. w Jotę. i~~ ... dwa._ c~e; 
fajntn4ńłkid. I to prZJI tcQ.ŻTl:1II'n 
:dorzCftiu - ;ubileunu ... No o Ie­
ao_ Qdvbll tok ... "01_ Pon 1'1'14 no 
rnvfl'i te_ te~ .. d.deUlclInJd: odpo'l'ł 
"siw",'. - J4 mó; p4ltie mam c6r­
Id n4 U!1Idonil.l. przecież to nie \C1I-
1)(tdo' Slun"'IIle. tI..:e tcypada 
odr:ekl ..ŁII.!II". W\lbuchnęll glo­
In",", miechem. P"n Zllpc1.On.e 
okola łZ'C'.fćd..~C'.T'qt'd protD-
da? Tclc jut po... Ja tei już po 
odrzeld ..siwl/'. No tO ,tnd4jmll I 
płnmll reaulam/n wc;rn,OWlt: "Lv-
• U- rozWilII arkun pa,picru, WU;q1 
dłuaopi' i pisal "Re"ulomln no 
okrC1 !.OacuÓU!" . .. Mil ZlImiC'S:koli \O 
,,zomkowC'j" pokój numer JJ umo­
Włomll .ię ł podpi,ujllmlll rep14lt.1min 
Wl!'wnf'rznll trt'ld n..onępu;lIcd: 
§ I: P01tołł01oUJm.II, że tlllko d14 
Jormll WIIJ)(llot' będrll!mll kaidcgo 
dn/o po 3 p!lplerolu - dukol, o to 
):)O łni4daniu, obiedzie I kolacji. 
WVPOlonic jrdnepo popicro~1l UIi,cr} 
to koro kemwencvJna 10;:oł flO 
SFBSU. § 2) Oble urn.awiojqco 'I\, 
.Tlronll ;:oobOlc/qrujn de Wll,r.zvmof 
od chr/lpon/o zo róWI10 te !lOCJI. ;ok 
i te cZIl.ie drU'mki poobiedniej pod 
rllgorem knrll, jllk w f J. %(l kllidq 
minute chrnJ)Onill. , 3) Obi(- ,tremu 
.ęf.u·'t'rl~oiq O rohie, te ,q niclrun­
kowe. i w c~orie poblItu w .. Zom­
kowej" nic UIt:;:m(j do ust ia.dnł'J 
wódki altl c.!\iSld lItralackie). ani 
;okicOokohcick likieru, Qatunkowcj. 
1''::11 tłomt)!!'!',;. ~ u'\iJqOd .. m 1/50 
e~1I3tcj Ul d11iu poznnnio I 11$0 w 

dniu ~e.qll4nł4 po WC%o.o.d:t. bV w 
ten lpoaób uczcić te ~ chtDi1e. 
f f) StronIl zobo1Diq.rujq fi, do .za­
chOWOllia J)OtI>Oqi tOOun.)lCh. Ult, I nU 
dop~ajq nowel mllłli o kobie'­
toch, o cGz dopiero o majtlł1/.Ojd4Ch 
i komplik4cjoeh z takich stonmk6to 
tDJI!l~tllch... li:ełlee. po.nie kolego, 
rzekI .LlIł1I". To to jut 10m. pnu 
.ię .:rozum.iale - podpinmIl requJa­
min. i niech O'rl ~I sobie II.(! ici4-
nie pnez okrcs nalz)lCh weZll1łÓUl. 
Podpi,oU, i rłluulamin ZQ.wid ;oko 
memento no łcienu P'/'Z1I oknie • 

PierwsZ1/ ~en pobll'u ;ok z bicza 
trzarl . %enedl im '/Ul łlXIeerz:e i te pł­
jolni na l~OW<miu rótn.obo1'U7!lego 
tłumu.. Ul n4S'tępn.vm dzitllal ;ui roz­
k!ad tinta, uzupebdojqCV .. teQ'Ula­
min~, Billi już po koloe;ł downa, 
usiedli PTZ'I/ klombie fl4przecho 
,.Zdrojowcr, A mate blllmll fOk; 
t.l>p4dU do .,zdrO;owej'" fUl ;.dn.q 
mill.rra.lnq?-nekl , .LV.ł/"'. MaJem\i. 
KelMT podal dwie m.in.roln. 
tDVPfli JOOn.",.. Mu.rtem., choć nM 
dolej jok god,rinę pr.zedCcm pili co 
UJmo w pijolnL A mO:::ł1 bJl tok uczy­
nit .zodoif 'l'egulominow,~ - nepnq! 
..Lllrtr· MielLłmIl h,tknqć na. 1)0-

twier~C't!.ie mo;omoJcl po je~ 
ptęćdzfuiqtce - i nie czeko;q,e pn1f­
%Wolenie "siwego" zll'fnÓ'tDił dwie 
cZVMe. WWUi duukiem - JH1PCl­
ttrvli 'IIlJ riebie ;akby z l41dem -
dobro - szeJ)n4ł .. Slwv'" - do.Jk01Ut­
ki odporownl Nł-II""'. ChlDil4l mifCZ(ł­
eej cis"v, ,.ŁVIV" podszedł do kclnt:­
ra, "- ID kdka .ekund na S'tole za­
kw,UII dwie .e-tki z:ltl(nwega plvnu. 
A to co? - uepnqt ..słwv" - k 0-
n i o ki Przecież reaulamilt. E, co 
tom 'l'C'guLnmm _ 10 tcpulaminie o 
koniaku nie mo wzmi4nkL Ale m" 
pr.:ocie::: rlietrunkowi? A kto powie­
d..,~I, tc koniak - lO ~nek? Roze­
lmieli ri~, ł'luknęli nklo-nkcLmł ł Ul 
sP'l'Ilanieme gardła. w&aU dworno Itr 
kamI d(l(.atD'l/ płvn. - ,,1t1runkOto\l. 
Kelner 'Z'ł/bko poI((łUIn dwie na.­
.tę-p1le 'rUd, o !l4 półm.Ulck scrn.d.:J­
=.,,0 n.ellońku. Rltbo che!! płytoać, 
JIQ1Died.riaI Qlołno ..Ł\i'V'" - No to 
tubudu odpowieddal ,,sItDV". 
Przt/nlo dolt.ur. kolC'jk4., ~Sl1ft"o· 
~ł-lIf11'" zdotat przekOtl..:JĆ, ale łom 
'k.cnI.stutowol.. :te GOIUIffiU miot ra.­
Clę, kitdll rzekł: .. A jmnnk nę k'l'ę­
ci!". Bo obok niego kr(cU się ,,si­
WJI", ketn"" bufetO'WG, i sa.m buf .. t. 
Setki nobilU noo;e_ Zo-wol4l kdn.e-
1'11, UI\ijql ~"*"O( , Itie c:ekoJ4c 114 
ruztę. wtpOn\i fIG rotl'liniu ..si~ 
ao" powłókl .ię J rUm do ..zomko­
we/'. "Reaulamfn - re"ulaminem, 
poIifh uodko. to polish vodka. a 
koniak - to koniak! rn.amrOłClI "ł-II­
,JI" - .,SiWV" kon,totO'tOOI.. i, ~ŁII­
Sl/'" m4 ;edn.ak ,,8wbq g/OUI,", IW bo 
po .fSO gromach_o Obudzi! ,1" QdJl 
:regor wl/bljol god..~nę dwunOSl4, 
3kofU't410tc01. :C' obUdzi! go nie od­
"łOt :r~garll. nic ;tgO wio,ne chrapo­
nic. Z noprueitDrko przez (l(.1Dcr.rle 
okno padal mop iwiglła no ipiq,eeao 
~Ł1Iaego~, apojnal na "rt"ulamilt", 
ole go na 3wolm mir;'c", nic blIlo. 
Pro"niC'nle polilo 'ao niemilo'iC'mie, 
pocb:edl do kranu i pil chdtoie w0-
dę· ~Ł1IstJ" portI..Jzył ,ię na. po&I4,jiu. 
i :IlClql chrapoć. gloJn.ieJ. COrll:' 
GłośnicJ_ .• ,SiWll'· polr:lIl na .:tgor 
liczqc minu.tll, .. LlI'V" chropol corllZ 
donfo.łld, a:i chropanie bil/O podob· 
nc dt) rientg konia. ZII.OU/1l tię" po_ 
rwz,,1 na poslolllu j przc­
f tli I Chropać, "SIWII" po1iC:1I1 
13 minut - 130:1 no SFBSil -
poml111ol. .. 011' i Jo. chrapołem, po-
11\1I.łial - mote dlu~('j, a ;ok "lol131I" 
sl\ls:o.l? Wlozl pod kołdrę' po cnwill 
zosnql, 

Odtąd po mineralnej po pohuhuu. 
.iad.:Jh przy nocim ,tolUcu Ul ,.Zdro­
i~ł1ł", i broń Bote iodn.ej to6dki 
<mi c~C'j, 4nf :zokrapla.n.', IJllko 
kO'!'liaezek :Pod gęsie udo, pod irułv­
ko, pod ucho, pod łtoiński tlri. 114 0-
ZOl"._ Ich idlllliczna J)l':r.:lIiain pro­
mieniowało międzll n./mi ~ murllCh 
"Zamkowej", Wlllt'tDOta .Ię JIO«l 
..zd'l'ojowq", pow cale zct:ro;OtDuko, 
po prtlłtu to kOftl\OOł. Po lc4żdor4.to­
wvch mech .etknc/l tJJ1,Itlok.6w 2: 
tDinne; l4torolU .rl«mdC'mO'Wan.ej Ul 
.om 1'0% - obc1j deaali po portfele, 
..LvtlI" od.nnD4l t!.4 bok t0UtGn1l*'zo 
weZIUÓ~. i J)Zoci/.. ..PCIIII. plocl jutro­
d.tii ja pWc(". Na taki 4ffO'fl,t ,.si­
wI/" wkład4ł nlenOTUnalnll portfel 
do k~ueni fn4ryr\(lrki , 1 Ul'l'acctU ft4 
letnie leże. O dl.ra.poniu. ju.t motDV 
nie billa.. CÓ.: mi41 '!'Obić ..3itc1("' -
b1l1 z:ochU71łt'onv ,..LVSlf!'l'l" z.4 ieao 
.erd~ołć, :Przu1of:Io\ ite~, ..Łtf,JI" 
wprOlt utoidbial t4J1'łt.e"o, za dot.oc:i­
pt'. blv,kotUtoolć i l4kie ~ UIOI'k 
miękkie fefCe, tl.ie opierai .(ę, Nt 
pt'o(l!.JtotDtll ... Ale w,:VUko mo łtDÓ; 
Iwniec, nawet toCZIUII. zbllżat .!ię 
nit:uchronnll o.rlatni d...'"ieii 'I.DIIp6llte; 
ne14~i.. OtHIj bilU w tvm dni. amu­
hli.. pfX03towcła punka w .t'I'cach. 
kt6rej bt,t !tte wV):)elnila. tltllott łOdn.a 
kobieto, a oni P'I'.:ccid.~ No mll III. 
110du·podu, a Itrzedd mil tok nie 
moiemIl po:OItof n4 "pqn" _ n4tDt!t 
1\4 .,WV". Tu ;031 mtuOU7lt brUder­
&:!Olt - 'zepnqł mtutnfe .. ł-vttl"_ 

Mnie 'lWI imię Rom.ctk - 4 tobie l 
- Adom! odr:ekl ruWtlie "Siwy' 
podnidU rC'pulominOtDo dwie pięć­
dzienqr.ki .!traiackie;, 'PleUi rllmlo­
no, t jednvm lvl(irm wuchlllili. u­
ici3ki. Daj wsleo Adom, - Do; pu­
ska Rom.ck: i cercmonłO sk01\czono. 
U.ied!i. Gotowc. ~pokOUlone woli:\i 
etekolll no rUch w przedpokoju. No 
,lUCM; RomuJ. tC'f"4.Z, Idedll je~td­
mu 114 t II tr .. cbn oblic~ć kOInIl 
IrZ1lllo'aodnłowej zobowll. jo fet mu­
.sze partIlCllpowat' ... chllba mnie ro­
zumieU'. Nfe ro:umiem Adol -
zmień mi cwont'\iaicro: Jo finaruo­
wolem, ja zapłoci/cm i koniec, Ko­
cho..tiu ;0 lU bawi(', a tom pod Po-
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dEie ", ramaeh ~albae}i 1lO1,.00Irae· 
klej umowy kulturalnej I od kilku lat 
anIwadI.! w tamtleJneJ AkademII 
Slluk Piekaych u.loiana PrJ:1It ,Iebie 
Dfac:ownle .l:'rallkl artmycznel. R6w_ 
nlet Jako 'OI'yru uz:nanla dla dllałalno­
ki DOdlll:o.:iclneJ I art)'st"Clnel arol. 
ArtymoW$kle.lO w BaJ!:dadzie oc:enion,. 
lostal fakt przyznanIII arJ:or. FundaeJe 
Gulbenklana tuech ItYpł!Ddi6w dla j e-
1"0 uczDI6w - mlodyeh naflk6w Irac:­
kk •. 

r OUIHE rn.arr w REnt UClt: 

Grudzleil lHt mietllacern 'OI'ielu Im­
pru tIImow"cb ,.. Libanie. BejrUCki 
Clne Club :.orraabowal Dni Filmu Pol 
skleao, w kthrycb j)rOlt'r.mie POkuano 
trI:,. D~cje fabularne - "Rekoois Z:D. 
lniony w Sar.ROMic", .. Wałkower" I 
.. Loln.a". Także klub t!1mow:r, Ineta­
l&c.1 .tudl!'nt6w c:derech beiruekleb 
unlwarsytet6w unlłdz:lł POku "Po­
lIiołu I diamentu", oopnedtonero krót­
kometratowym tllmern ,.A lednak. 
Warszawa". 

Amb,uada PRL tOrl"an llowała dla 
Jlb.ńsklclt'o iwlata kulturalnel(o im­
prezo:: fIlmowII, na kt6n zlobl,. sic IJO­
ku,. Ulm6w kr6tkometratowych. W 
haJlu kin. u"lld.zouo w.J'W\awc llOś ... le­
con. pOlskiemu dorobkowi kuiluralno­
mu. PolułY Ulrn6w polik ich odbył)' 
llie takie 'Ol' rnleisc:owkl Zable. 

RYS. J. SIENK1EWICZ 

Ztl4.lliem ro.rnq mi pfeniqdze w 
ogrodzie wcrZVWllvm, w mdzit:, w 
J)(1$i«e, A tu ;encze gl6\oko proeu­
;e - p1':r.:1ł czym. .zrobU w,ko.zująr:vm 
pakł'm gcn do ,kroni imitując 
wiercenie. A do tego j.szcze detoi· 
.ztI. kt1/.ł%e<!, kamllkl.~ ;0 mo:m ;csz­
eze 10 górników do ttrocenlo, t co 
mi J)O'IDle '/Ul to moja !fllra, gdll rię 
pr%1lmamt Pr~ ~vm. .nfi'gn..ql G.o 
1c.ieueni i zadcmonstrO'WOł m ... pUk 
bankn0t.6te 5OO-.ztot:owVCh. Ale .o­
na J)r%l/joift Ado.i - to heton. 
prawda druhut Co ~ Ztl4.C7JI b~O'rl 
- lko.ło. której dttnontit:em nic ,..... 
sZ1ln. Zo rok .JHXkomll ńę Z'n.owu. 
- prat0d.4? ... a te gdzie~ Proponu.;ę" 
Jto<micz:! Niech będzie - a totęc za 
rok Ul ltoonferu, m4U tu mój adre' 
ł num.t1' tcleJonu - mówil ..ŁI/łv". 
No jo lobie powied.riolem w,zwt,ko 
o ,obie. dalem odru, proszę pi" do 
m!t le no Berd"C,Zów, ole 'II n ic o 
w.ie. Mów mi Adcr.ł o sobie, rnotc 
jencu prz~ rokiem, jak4J 1Di..'"'IIto, 
jeJcid col. 

Hm! - Wiesz Rom.14l, mnlc klk 
au"02dko niC' iwiec! lok tobie. jo 
pr4Ctl;(' , :tatab"'m stosun.kowo rrw.-
1.0, a.lt cóż roblt - ż\ić Irzebo: je­
ttem procotD11.ikicm umll'WWł/7rl ... 
OrtTe pukanie do drzwi. Pronę! W 
drnDwch ukazolo się glowa dozor­
eII. Ponie irupek/o...zel Ci ponowie 
% PIH-u, IKR-u i NIK- u czekoN tli 
..NJ/sk" przC'd "zam.kmoq" ł praną. 
,.si1D1f' wziql lD rękę toGl/z:ę_ Przr!­
pras;;:o:m. bo no mnie czn.,. Bqdź 
zdrów RomuJ, dokońezVftlIl rozmowę 
prZ\i noJblii.zej okoz;i. Bardzo ~ 
przepra,%a.m. Do widzenlol 

Sroga palt4 in.!pcklO'l'a! Monojc 
u.!:a"owo "ie! - wlIbelkotol "LIIW'. 
SlllUd jole .,siw1f' zbic"t po !cha­
doch. po chwih :ecworCl'ol mOlOr i 
secmochcicł 1'U.:v1 w dól. Stoł bezrad­
nil. zotoolat dozorcę i tcręc.:ajqe mu 
nClphDck zop"tol; POIt dvrektor :nil 
tego pono. k/órV tu ze mnq m,ie3z­
klll. Jole a100jq kic,:,,4 _ odparl 
do:orc:a. On mwi b)tł .t NIK-fil,' 
prawdo? NiC' - .t NIK-u to on nłq 
je,t, on jc.! z IKAERU. ec z NIK-Ih 
PIH-u Iq Ia.mci JkJnowle eo przv;et..­
chał! tu po nieGo. 
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Poeci radz ieccy 
twórczości 

• o swej 
W związku z obchodzonym osta· 

tnio w Związku Radzieckim 
.. Dniem :poezji", "Litieraturna ja 
Gazieta" zamieściła szereg wypo­
w iedzi poetów r adzieckich, którzy 
mówią o s obie i swej twórczości. 

PłoWeł Antokolsk i: W r oku 1966 
ukończyłem 70 lat. "Chudożestwien­
na ja Litieratura" opublikowała 
dwa tomy, które ukazują większą 
część moj e j pracy poetyckiej w o­
kresie przeszło pół wieku. Na wszel 
ki wypadek powiedziałem "większą 
część", ale prawdę mówiąc, w tych 
dwu tomach zawiera się cała moja 
twórczość poetycka, zasługująca na 
nowe' wydan ie. W bibliotece pisma 
" Ogoniok" ukazał się mały zbi6r 
wierszy wybranyeh z dwóch ostat­
n ich książek: "Wysokie napięcie" I 
"C7:Warty wymiar". W najbliższym 
~5ie w wydawnictwie "Progress", 
w serii "Mistrzowie przekładu poe­
tyckie~o",ukażą się moje tłumacze· 
nia "Od Baudelaire'a do Bassisa". 
Do tych zbiorów wydanych w ljl66 
roku muszę dodać również książkę 
"Drogi POet6w" ( .. Sowietskij Pisa­
tlel''), chocia"Ż ukazała się w końctl 
1965 r. K~iażka ta w zasadzie na· 
leży no rlziedziny historii literatu­
ry. ale dla mnie jednak jest czymś 
w f!'cej nit tvl1to historią. Wytnie­
nfam ja tut'!; cllatego, że jest bez­
pnśrednio związana z moją obecną 
pracą· 

O planach na przyszłość trudno 
mi mówić i nie bardzo wypada. Do-. 
świadczenie ubiegłych lat uczy sta­
rego poetę, aby nie za bardzo wta· 
jemnlczał czytelnik6w w swe pla­
n y, gdyż rzadko się realizują. 

Eugeniusz Dołmatowskl: Dwa o· 
statnie lata upłynęły pod znakiem 
dużego napięcia. Zgodnie z plana­
mi wydawniczymi musiałem złożyć 
jednocześ!l1ie dwie książki, nad któ­
rymi długo pracowałem. Pierwszą 
książką jest zbiór poezji pt. "Osta· 
tni pocałunek", gdzie znajdą się 
wybrane wiers7.e liryczne oraz no­
we pieśni. Dtu~a książka przezna­
czona dla młodzieży nosi tytuł 
"Pięćdziesiąt twoich pieśnI". Trud· i, i , ) O 

Nie tylko 
o Luizie 
(Olą, dalszy ze It r. 3) 

w Dreźnie, a nie w Miśni, słYnącej 
właśnie z l)Orcelany7 Drezdeńskie 
zbiory nie ustępują tym ostatnim, 
a może nawet, dz;ęki zastosowanej 
systematyce, górują nad nimL 

Nie porcelana jednak jest tym 
magnesem, który ściąga do Drez· 
[l a setki tysięcy turys tów z róż­
nych stron świata, lecz zbiory sta· 
rej sztuki malarskiej. Są tu dzieła 
Canaletta, Correggio, RU'bensa, Ty­
ciana, Velaz:quęza, Weroneza, Van 
Dycka, Ręmbrandta i wielu innycil 
wybitnych malarzy. 

- Proszę zwrócić uwagę - po­
wiedziała w pewnym momencie 
p. Barbara, na tę właśnie tablicę. 
To, że możemy dż.iś oglądać bez­
cenne dzieła sztuki, zawdzięczamy 
rządowi ZSRR, kt6ry zabezpieczył 
pochowane przez faszystów w róż' 
nych zakamarkach bezcenne obra­
zy. Tak cudowne dzieło Rafaela, 
jak Madonna Sykstyńska "przecho· 
wywana" była w starej kopalni 
wapienia. 10 lat temu obrazy wró' 
ciły do Niemiec pięknie, starannie 
zakonserwowane. I teraz służ~ zno­
wu ludziom. 

• • • 
Lu!za, Urszula, Barbara. Xobiety 

!ootkane na trasie niemieckiej wę­
dr6wki, dla nleld6rych Polska jest 
kolebką dziecinnych, młodYCh lat. 
Dla wszystkich kra'em, o kt6rym 
serdecznie m6wia, żywo W'Sl)Omina­
ją ! zawsze dohrze życzą. 

"OGRÓD PANA NIETSCRKE" 
Fn..1POWICZA PO ROSYJSKU 

,,!nostrannaja Litieratura" opubliko­
wa ła na swych lamach nowele Kornela 
Fi1lpowicza .,Oon-6d l)łIna Nietschke", 
w Tlr7ekład7.ie W. Bor:vsnwa. 

W tym samym numerze "Inostrannoj 
Litieratury", w rubryce "Wydario za 
,,-anlca". znajdujemy obszerne om6-
wienie ksiaiki I~ora ewerlet(o .. ~ywe 
w:i~ie" ("Czytelnik" 1966). 

,.POLANIE" A ~AG'tANICZNYCH 
ESTRADACH 

Dobiet(a końca 7-miesieczne tournee 
zespolu "Polanie" po krajach Europy 
u chodniei. Zespół dal w sumie 178 

\
' ovyrlepów w Danii I NRF. Na odbywa­

'acvrn sie w Hamburl!'u Międzynarodo­
'TYm Festiwalu Muzyki Ludowej i Big 

• .:Beatowel .. Polanie" UZYSkali I miej­
'..ce. ZeSpÓł otrzymał propOzycje wystę­
• w 1967 roku w Austrii i Bel~ 

no mi określić, do jakiego gatunku 
literackiego należy zaliczyć: tę 
książkę. Wybrałem najbardziej zna­
ne pieśni naszych czasów ra· 
dzieckiego 50-lecia - i o każdej z 
nich napisałem kilka stron. W jed­
nym wypadku są to szkice history­
C2ll1 e, w innych - nowele, w jesz­
cze innych - , wspomnienia o auto­
rach. 

Wiele miejsca w mojej pracy zaj· 
mują przekłady. Wsp6lnie z Simo­
nowem przygotowujemy tom wie~· 
szy i ballad Kiplinga. 

Andrzej Woznie&ieńskl: Rok 1966 
przyniósł mi wiele radości. Ostatnio 
ukazał się zbiór moich wierszy pt. 
"Serce Achillesa" (wydawnictwo 
"Chudożestwiennaja Litieratura") -
jest to moja główna książka. 

Jak zwykle, wiele podróżowałem, 
występowałem na wieczorach poe­
tyckich w Pradze i w Sofii. Odwie­
dziłem również Stany Zjednoczone. 
Akademia Poetów Amerykańskich 
organizowała mi wieczory poetyckie 
w Nowym Jorku, Waszyngtonie, 
Chicago, San Francisco, Berkeley. 
Występowałem również w telewizji. 
Duże wraienie zrobiły na mnie 
spotkania z młodymi lirykami. Cie­
s~ się, że tylu Amerykanów po raz 
pIerwszy słuchało poezji · radzieckiej. 
Było to audytorium bardzo wraili­
we. 

Obecnie dla wydawnictwa "So­
wietskij Pisatiel" przygotowuję no­
wy tom wierszy, który się ukaże w 
1967 r. Pracuję również nad prze­
kład~i współcZeSnych poet6w a­
merykańskich. 

Eugeniusz Winokurow: Zaeznę od 
tego, co właściwie nie stanowi naj­
ważniejszej części mojej tw6rczości, 
ale nad czym pracowałem z ogrom­
nym zamiłowaniem. Wydawnictwo 
"Sowietskaja Rossija" opublikowało 
~oją książkę "Poezja i myśl", którą 
pIsałem w różnych latach i częścio­
wo drukowałem w czasopismach. 
Książka składa się z dwóch części: 
art!kułów o poezji i szkiców po­
śWIęconych poetom rosyjskim, m. 

in. Puszkinowi, Fetowi, Cwietaje­
wej . 

Ostatnio w wydawnictwie "Chu­
dożestwiennaja Litieratura" w serii 
"Skarby poezji lirycznej" ukazał się 
zbiór wierszy lirycznych Feta. Jes­
tem autorem wyboru oraz przedmo­
wy. Praca nad książką porwała 
mnie. Pragnąłem wybrać z wierszy 
Feta to, co najbardziej odpowiada 
czytelnikowi naszych czasów. Wy­
daje mi się, że to są właśnie najlep­
sze utwory Feta. Moim zdaniem, je­
go poezje, które w ciągu wielu lat 
znał tyiko wąski krąg ludzi, mogą 
zdob:l(ć znacznie szerszy krąg czy­
telników. Opracowałem także wy­
b6r wierszy Błoka (wydawnictwo 
"Młoda Gwardia"). 

Teraz powiem kilka słów o rze­
czach dla mnie najważniejszych -
o swych własny~h dwóch tomach Najwvższa pora kończyć Belphe­
poetyckich. Jeden z nich - "Cha- gora, bo to i "C:wrowni.ce" u progu i 
r~kte~y" uka~ ,s!~ jt;Ż ~ ;~'Vydaw: "Wojna domowa" nam się zaczyna. 
Tllctwle ,,~owletsklJ ?"i.sabel . I?ru~1 Pewnie tłumy mnie zakrzyczą i bę­
- "Rytm .~ada dZle.~ op.ubl!~uJe dą miałll za złe, ale Belphegor był 
,,~oskow~klJ ~boczYJ . Obl~ kSląŻ- tak wściekle naiwnll i w gruncie 
kI składaJą SIę z nowych wIerszy. I rzeczll nudny, że nawet Juliette 

Moje plany na przyszłość? Chciał- Greco - kobieta o czarujące; apa­
bym napisać o latach wojny prozą. rvc;i, przepastnych oczach i pięk­
Trochę już zacząłem, ale są to na I nym glosie (którego nota bene nie 
razie tylko szkice. słllszeliśmy, kontentując sil: zupeł­

Robert Rożdżestwienakl: Lada nie nieudolnq namia6tkq dublerki) 
dzień ukaże się w wydawnictwie przepadla w tym gąszczu perypetii 
"Młoda Gwardia" zbi6r moich wier- tak zaciekle ~ledzcmych przez świat 
szy pt, .. Syn Wiery". Ukończyłem nastolatków. CzaTny humor, grand 
też "Poemat o różnych punktach Guignol., sen8aC;a, ,łowem - dresz­
widzenia". Poemat ten nie ma czowiec - rzec,ł; na pewno pasjo­
zresztą 7:Wartej fabuły, nie ma też nu;ąca i modfJ4 na Zachodzie; ale 
akcji w pełnym tego słowa ma- Belphegor to, moim zdaniem, za­
czeniu. Jest to utw6r liryczny, w ledwie wstęp do dren:czowc~ dresz­
którym bronię swego poglądu na CZOWCOtDe przed&Zk.ol.e- Nłe zaluimll 
świat. go przeto! 

. B~zo cenię .~~ta z ~- Tym bar~ że idą sobie te 11-
nikam.t i ~aktuJę Je Jako powazną merllkańskie czarownice - pogod­
część swe~ pracy. Byłert;l na U~alu, ne, dowcipne, oparte na najprost­
w Czelablńsku, Kazanlu, SWleI'd- szym może, ale mimo to niezawod­
łowsku. .... nym gagu. Zrealizowane zręcznie 

W końcu g;rudnla WYJeżd7.a!D Jako przez Williama Ashera aż w 23 od­
gość do IndIi na konferenCJę. Stc>- cinkach, zajmq nam wiele czasu i, 
w:u-zysu;nla Postępowych PIsarzy podejrzewam, pokażą trochę ameTy-
Hmdusklch. kańskiej przeciętności sprytnie u-

CKt-PAP) krytej w bajkowym kamu.fl.ażu. 

--------------------~--------------------------------------------- Dzieje Samanthy czarownicy 

pretensjami do pedagogiki, z 4m­
bicjami pokazania współczesnej, do­
rastające; młodzieży byłyby bardzo 
słuszne, gdyby nie szereg zastrzeżeń 
do samego scenariusza i młododa­
nych dwojga wykonawców. Pawd 
i Anula nie są sllmpatyczni w fil­
mie. Umiejętności Zientarowe;­
mistrzyni wdzięcznego felietonu 
potrafilll kiedyś przysporzyć jej ro­
dzinnym mikrodramacikom wie~u 
I1/TnpatykÓ'W; w scenariuszu f Urno­
wvm zacierają się wszelkie cienkoś­
ci sformułowań., tę.pieje dowcip sy­
tuacyjny, a tłusta nieco wulgarna 
Anula ewokUje we mnie chęć stlu­
czenia jej pupy za ordynarne odez­
wania., za nonszalancję pó.<:, żyWCe'll1 
pożyczonych od starletek amerll­
kańskich. O Pawle powiem, że dys­
ponuje glosem, w którym nie ma 
miejsca na uprzejmość, na cieplo, 
na wdzięk naturalny ki1.kunastolet­
nieco urwisa. Pawel jest po prostu 
nieostTzyżony ponurak, trzymający 
w szachu swojej nastoletnie; męs­
kości zahukaną rodzinę. Szczególnie 
dziś - taki arcywzór uważam za 
mocno niebezpieczny i powiem za 
doświadczonym Lovellem, że nie­
wiele dobrego zdziałała i zdziała ta 
cala zientariada, którą z taką pasją 
poszukiwacza tematów rOZTywko­
wych podsunął nam w nowych 8 od­
cinkach Jerzv Gruza. I już jako cie­
kawostkę przypomnę, że napalorul 
na tematy związane z wllchowaniem 
telewizja wloska przysłała do Pol­
ski 81Dego przedstawiCiela w spra­
wie ewentualneQo zakupu .. Wojny 
domowej" Oglądnął serwl do końca, 
wziąl się za głowę z przerażenia, 
pTzerwal pertraktacje i wrócił z ni­
czym do słoneczne; -Italii, gdzie po­
sluch rodzicielski i nacunek clta au­
torutetów rodzinnych absolutnie 
1D1Iklucza ekranowe wubrl1ki Pawła 
i Anuli. Powie ktoś. że staroświec­
kie? - Ano, w takim razie życzę 
temu komuś c6rki i. syna, ?achowu­
ją cuch sie jak tych dwoje! Może 
zmieni zdanie? 

W Państwowym Liceum Technik PLastycznych tD Sędzis:wt.tiie 

Fot. M. KOPEC 

Aleksander Serafim.-iez: ZELAZNY 
POTOK. Tłum. z ros. Jćtuf BrodzJd. 
Wwa 1968 MON, s. ns, oe:na LO zł.. 

Siódme wydanie napisanej z dutym 
tal"",tem, puj" I rozmachem powieści 
ukazującej przełom dzie)owy, jakim by­
la Rewolucja Październikowa. Akcja 
omawianego utworu ukazuje wędrowny 
obóz, na poły woj8kawy. IW. poły c:ywU­
tlY, kt6ry pod wpływem przyw6dcy -
KOŻUcha zaczyna tworzyć zwarty orga­
nizm. Ciekawa akei". 

Marguerite Yourcenar: MONETA 
I SNOWo Wwa 1966 PIW, s. 178, cena 12 z1-

Pierwszą wersję tej powieści wydała 
autorka jeszcze w 1934 r. Wersja obecna 
powstała na nowo w latach 1958/ 1959. Ak­
cja je' rozgrywa się we Włoszech w je­
denastym roku panowania f~u 
i opowiada o zamachu dokonanym w 
Rzymie. Moneta snów - dziea1ęc:ioUrów­
ka - jest klamr" splna:)'1CII w całość tę 
na poty realistyczną, na poły abstrak­
cyjną powieść. 

Stefan GarczyiJ.ski: WSPOŁnCIE LAT­
WE l TRUDNE. Wwa 1_, ISkry, .. 312, 
cena 12 U. 

Ta trudna I łatwa zMazem poa;ycja 
składa się z trzech rozdzlał6w: 1) Sytua­
cje I układy (o konfliktach, przyjaźni, 
miłOŚci), 2) Cechy zrażające (charakter, 
gniew, ambicja, egoizm Itp,), 3) Cechy 
zjednujące (wygląd, słowo I uśmiech, za-
4!te.r~w&ltie u.p.). • w!A;c ą tzw! ~ 

lNn.kaeb ml~ludzlddl" popArte CIleJaI,. 
wymt pnyk1acla.m.\. 

Bocu.Sław JLa1esty1iA1ds 3A:lC OPANO­
WANO PRZESTWORZA. Wwa 11168 Iskr)', 
s. 178, cena l.ł zł. .Człowiek pooplaJ. 
świat". • 

Cleka_ opow1~ o hJ..stQrłl podboju 
przestworzy. Oparta na naukowych pod­
stawach, aJe )ak naplsana_. O tych nie­
prostych problemach czytamy. jak po­
wieść przygodow,," Llczne i ciekawe ilu­
alracje. 

T. L OJzennan: POWSTANIE I RaZ­
WOJ FILOZOFII MARKSISTOWSKIEJ. 
Wwa 1966 KiW, s. 522, ce.na 70 zl. 

Opisu,.. w n iej a~ kształtowanie sili 
rewolucyjnCHlemokratycznych pogląd6w 
Marksa i l'logelsa oraz stwcrzenle przez 
nich podstaw materializmu cUalektyczne­
go l historycznego. 

TadeWlz Nowacki: DYDAKTYKA WOJ­
SKOW~. Wwa 1.966. MON, S. 4.20, cena 
U z.l. "BiblLoteka Wiedzy Wojskowej". 

Autor uzupeŁnia lukę w dZled~ie dy­
daktyki wojskowej, gdy t jest to praca 
pionierska ze względu na mnogość i r6t­
norodność procesów kSztałcenia, dokony­
wajllcych się w wojsku na n~rozmait­
szych poziomach i rozmaltych kierunkach 
specjalizacji. • 

Jack' Raymond: PENTAGON. Wwa lS68, 
s. 37%, cena to zł. ,.BIblioteka WiedZy 
Wojskowej". 

Autor, najprawdopodobniej Polak z po­
chodzenia, przedstawia og6lny aspekt 
rozwoju militaryzmu w Stanach Zjedno­
czonych I wpływ tego zjawiska na wszy­
stkie strony bytowania I rozwoju pań­
stwa I narodu, at do dziedzin y nauki 
włączn ie. 

l. Kostrowlcka, Z. Landa... J. Toma· 
I~!kió ~TORlA GOSPODARCZA 

ściqgnięte z clairowskiej komedii 
"Ożeniłem się z czarownicą" 3ą tu­
taj pretekstem do dobrodusznej za­
bawy na tematy mał.żeńskó-oytowe; 
są prZll tym svmpatyczne i aktorsko 
bez zarzutu. Swietna Endora -
matka, oburzająca się na smętek 
bytowania zapobiegliwego miesz­
c;:ucha, którll oszczędza do utraty 
tchu. planuje, wlllicza i nie dopusz­
cza do siebie Wiary w nieprzewi­
dziane sploty okoliczności - to 
właśnie postać reprezentująca iro­
niczny punkt widzenia na powszech 
ność 8tylu życia przeciętnego Ame­
rykanina, Ze przy tym {lTa z uro­
kiem, wdziękiem i komediowllm za­
cięciem - tym lepsza zabawa'. I zu­
pełnie nie przeszkadzają 'mi jeżdżą­
ce miotlll, cZll poruszające się po­
pielniczki, nie rażą stare gagi, jak 
te ze znikającym żywopłotem i me­
blami - tak wlleksplootowane rów­
nież przez starych mistrzów kome­
diofarsll, bo nikt w końcu w po­
pularnym serialu TAe przewiduje 
wyrafinowanej treści intelektual­
nych komedii Jacquesa Tati czy 
Pierre'a Etair. 

Inaczej rzecz ma się z "Wojną do­
domową". Założenia te; serlljki z 

POLSKiI XIX l XX WIJ;KO. Wwa 19611 
KIW, L 1538, cena ss d. 

Jest to pr6ba syntezy dziejów C06po­
darczych cem polskich w okresie kształ­
towania stę I rozwo'" stosunkÓW kapita­
listycznych oraz pierwszego dZlesięciole­
ela ga>podadd IIOCjalistyczneJ. We Wltę-­
pl.e o czasach wcześnIejszych, a w ezęki 
siódmej o latach póżnlejszych, są bo­
wle.m podane fAkty nawet z roku 1965-

WłodzimIerz Bartoll_lez: BUDA NA 
POWISLU. wwa l.96I. PIW, -a. 356, cena 
:l&zl. 
,.B~ jest ~ Akademia 

Sztuk Pięknych" w latach 19U-lł39. 
Wspomnienia autora slp'ga.ją roku 19~2., 

Na kartach k'S1ątld ożywają w anegdocie 
postacie profesor6w Akademii up. W. 
Skoc%ylasa, L. WyczółkOWSkiego, K. Stry­
jeńskiego i Je, wychowanków. Ciekawy 
obraz warszaWSkiego łrodowlska pla­
stycznego. 

A.ntoni PrzygoJlski: PRASA KONSPI­
RACYJNA PPR. zarys - katalog - ży­
ciorysy. Wwa 1966 KiW, s. 328, cena 28 zł. 

Interesująca pozycj.a omawiająca ':US 
tytuł6w prasy konspiracyjnej, wiadomo­
ści o innych tego typu wydawnictwach 
oraa: zawierająca tyciorysy jei twórc6w. 
Aktualna ze wzgl<:du na 25-leci.e powsta­
nia PPR. 

Marian CzuraJ, J u lian Szezuka: ORZĄ­
DZANr.Ij: LASU. Wwa 1966 PWRiL, s. :Ma, 

Chciałabym także zwrócić Waszą 
uwagę na "RelZeksje" - {iwutygod­
nik pub Licllstyczny, nadawany nie­
omal nocą, bo jako jeden z ostat­
nich punktów programu, a tak zna­
komity 'i ciekawy, że pewnie stano. 
wiący najLepszą pozycję dnia. W 
przedświqteczn ych "Refleksjach", 
zaczętllch życzeniami bardzo oso­
bistymi, ogólnymi, pod adresem 
władz, instlltucji, kochanej Zosi i 
równie koc1umeoo Jurka, znalazly 
się rozważania o szczęściu, o jęzllku, 
o historii miasteczka, słowem - te­
ma'lI ani bardzo odkrywcze ani bar­
dzo pasjcmujące. Cóż jednak potra­
fiU z nich uczynić .fanusz Buczllński, 
Jerzy Ambroziewicz oraz Stefan Ko­
zicki! W jakąż atrakcyjną formę 
wypOlDiedzi ;e przyoblekLi, jakąż 
.2:.lIWą publicystlIkę z nich uczynili 
- tego. doprawdll, nie spotkasz 
nigdzie, poza ,,Eureką", którll; sla­
WV nic przllĆ1nić nie z{iola. Bucz1lń­
ski mówił o 6zczęściu i zaczynając 
od czterech slawnVCh rad EpikUTa, 
poprzez dowcipne sf01'mulowane, że 
szczęście to trzy wartości - "praca, 
miłoŚĆ L. zostawcie mnie w spoko­
ju" skompromitowal tę asta.tnią, 
dowodząc, Że nie ma szczęści4 w sa­
motności, że weryfikuje ;e właśnie 
drugi człowiek, że człowiek ma 
szanse sprawdzić się dopiero wśród 
innllch ludzi. Myślę, że byl to naj­
krótszy WVklad o szczęściu, jaki 
słyszałam i zarazem najcelniej de­
finiujący to najtrudniejsze do zde­
finiowani4 pojęcie Indagowany zaś 
przez Ambroziewicza Stefan Kozi.c­
k.i z ,,Polityki" wt/Woływał nie tylko 
o~lną wesołość swoją S'Wa.d4, ale 
przemllcał tę rzadką umie;ętno§ć lą­
czeni4 humoru z jadowitą krytyką, 

cena lO zł.. POdręcznik dla techników leś- Odważny program, świetnie zrD-
nych. Płótno. biony, 3tar annie opracowany i szko-

L W . Doruchowskl: WARZYWA LI-! da., że tak r zadko ogląclanll ze 
SClOWE. Wwa 1968 PWRiL, s. 196, eena względu na późną porę jego nada­
la zł. j wania. Rada - nie przegapić się 

Rudolf KowallIki, Anton i Swięckl: "Refleksji", bo rzeczywiŚcie rzucają 
GOSPODARSKI CHOW BYDŁA. wwa pod rozwagę Lematy podane Z r zad-
1966 PWRIL, S. 200, cena 10 U. Poradnik kim znawstwem", 
cUa r~iJta-prakQ:ą ., _ KRYSTYNa 

WIDNOKRĄG 

Poeci radzieccy 
twórczości 

• o swej 
W rlVi,'Zku z. obebodzonym wla · 

tnio w Z .... I'uu Radtleodm 
.. Dniem poezji". ,.LltieuŁurcaja 
Guleta'" UlrnldcUa uere. wypo­
wledr.l pof't6w radr.lecklch. kt6rQ' 
mó" i4 o ,obie I .weJ tw6Tczołcl. 

Pawet Antokollki: W roku 11168 
ukońctyiem 70 lat.. "Cbudoteatwien· 
naja L lt.leratura" opublikował .. 
dwa tomy. które ukuuj, wlęJes~ 
cz.c 'i: mojej precy poetyckiej w o · 
1tr"le pr zenło pól wieku.. Na wuel 
ki wYPII.dek powiedtlalsn .,wlęltn.ą 
czętt'· , ale prawdę mówl,c. w tycb 
dwu tom Ich uw:lera lię cała mojl 
tw&-czołe poetycka, Ulsłua:uj,ca n. 
uowe wydanie. W blbl!ot~e PWnI 
"Ogon lok" ulta1.ll1 .Ię mlly miot 
wierszy wybranyeh .t dwóch Oltlt· 
!llcb Juląte:':: ~Wysolt\e napl(CIe'" 
.. C~arty wymiar". W najblltn"m 
cade w wydnmktwle • .PrOiTes. '". 
.. !erll . .MJtlnowle ptukl.da poe­
t7ck:IHO". obili th; fn(jJe l1umllc;e· 
nta "Od Bluddaire'a do Bauln.M

• 

Do tych ,blorów w"danych '" IlIlhl 
J'~ mune dedl~ r6wnleot k,JUln: 
• .Dr!'lli '!:IMt6~ (..So"ldnll Plaa­
tlej.,. chol'!ai u'uull Ile w koflctl 
ttlllS r. K~ idlo;lI tl "'" undlle ni' 
Je!y do rltledt!ny hht'lt!l lIterlItu' 
r,. a le dla mnie jPdn8'ot jest ~j 
"III'!f'CeJ n it h'l lo;o hI_torl.. W'r1:l'l1e­
" htrTI JII tuhl Ifl11t~o, te Jl!St ber.· 
"..-.ł~1!dnlo ,",'I!lunl z moJ" obecną 
p riC,. 

O planach na prQ'sJlo6ć trudno 
mi mówlc I nit: batdzo wypada. Do· 
łwlad1!!enl. ubiecbcb lat UCl)' ,ta' 
rego poetę, ab, n ie ta. bardzo wta · 
jernnlcul nyŁ,elnlk6w w .w. pla-
01, ,dy! rudko tlę r6llltują.. 

EUłenlu!J Dołm liow.k l : Dwa 1). 

. tatn le 1.111 upłynęl" pod znakiem 
duieio napięelL Z;odnie t piana· 
m i wydllwnlct)'rf'll musiałem tłoty~ 
jednoctdnie dwIe ksiatkl. nad ktÓ' 
tymi długo pucowałem. Pler .... n.ą 
k.llIot."f" jest tbUn poe~1 pt. HOst.· 
tnl pocalunele". Itdtl, tn.jdllo się 
..,ybrllM wleTll.e llryt.t"le OUt no' 
",e ,,\e~nl. Druca Jtslątka pneU1l' 
CZO"I dh. młoddeły n051 ty.ul 
~P1ęł:dtle5l l1t twoich olunl-. Trud· i, 

Nie tylko 
o Luizie 
lOtu d l la .. , r.e .tr. S) 

.. Dtainle. a nie .... MUDl, sł:rnąeeJ 

.... łun le I porcelanyl Drer.d8'Ć..lL\e 

.. blory n ie ustępuj. tYfll OItltaw, 
a może niwet, d:r..ęid r..aato,owanej 
.ystemltyce, l6.rują nad nlmL 

Nie porcelani jednak je.1 tym 
magnesem, który idąll do Drer.· 
na setki tYII('cy turylt6w t r6t· 
o ycb Uran 'wlata. lecz thlory .ta· 
rej utuJe! malink iej. Są tu dr.lela 
CenaleUa. COtTelllo. RIIbenu, Tt· 
o."a. Velatqul:Z8, WeronttlI. Van 
Dycka, Rembundta l w,elu blnycil 
wybitnych mllauy. 

- Pronę twr6clć u~agę - po­
wledzlaJa w pewnym roommC:1 
p. BarbarL na tę widnie tlbllcę. 
To. ,te motem" dr.lł olillada~ bez' 
cenne ddela ntu\t:I, gwdtlęeumt 
rz.,dowl ZSRR, kt6~1 Ulbezpl~tJ"ł 
pochowane ptur. tU:t1ltOW .. r6t· 
nych zaklmat1l:ae:h bezcenne obra­
EJ. Tik !'\KIowne dl.leło Rataela . 
jalt Madonna S"k,tyńtka ~prtecho . 
wywan." b,t. w ttlreJ kopałn l 
wapi@nl •. '0 l.t temu obutY wr6 ' 
dł, do Niemiec pięknie, s1arannle 
VlkonJlT"Woowane.. 1 l.eru 'łu.i4. zno­
wu Iudr.lom. 

• • • 
Lulu, Urnula. BaTblu. "'oblety 

JOOtklłne na trule n iem leeklej ~. 
dr6ml. Ifta nlelrt6':',eh Pol,ka jerl 
kolebką dJłeclrm'l'ch. mfodych l.t. 
Ota wU'l'Jtklch ku lem. o któtym 
.etdecmle m6wla . t.".,o "porolna­
J .. I tawue dobne t,Cf.4. 

.. OO" ('ID rA NA Nn:T5C RJtr" 
PlLJl>OMCZA PO ROSYJSK U 

.. tno.trt.nna,'. Utlenttlra- O'I)ubllJto. 
WIr. " ........ '" Ilmlłeh nowele ~ornel. 
P'!IIDOwf(:u .. Of"!'6d DIIna NletaclIke", 
w ",...ek ła,f71" W. Borl'l'nwa. 

W tym um,.,., numenl .. TnOlłtunnoj 
Lltiec-atnry". w rtlbJ'Yee "W)'d.aJlo tĄ 
IO"lIIllk .... tnatdukmy obneroe omb-­
"'tlil i k!ll • .tkf h:orl N __ neco .J:,_ 
wiUllll"" ("Czytellllk- 1He). 

.. POLANIE" NA "'''O'łAN IC'DrrC'' 
F'~Tft ADACR 

OObI"e. koflea 7-m lesł«rne tenl"," 
eesoołu .. PoI.nle" DO knJlch !U1'Ołl,. 
aoebodnle l. btoół da' w ł'UJTlle 178 
..men6w W n.nll I fIo'RP'. N. odbTWIł­
-ae.,.", ~!I! .... H.mburru M!,dl"".rodo-­
.....-ym Ff'liti"'lIlu MU7yk! l.udow.1 L Ole 

" ","towel "Pol'nle" u~,..Io;.lI J mle)­
..et. 2:1!$ł)61 OłI"!ym..1 PfO'UOl""'" w."t(:­
u6w .. 1H7 r Qkl/. w AutrlJ t S.lca 

Q() mi określić, do Jakleco ptunlc:u 
literackiego Illllety r.a.licty~ Le 
biątltę. Wybrałem najblrduej Ula­
De pieśni nau,ych czu6w ra' 
dr.leckiea;o 50· lecia - I o katdej t 
nIch napisalen:r. kUka Itron. W Jed· 
nym wypadku Sil to Itk!ce hbtory· 
cme. w innych - nowele. w JesL' 
CU! Innych -. wspomnienia o auto· 
rach. 

Wiele miejsca '!IV moje! pracy taj· 
mują pn.e.kłldy . Wlp6lnle I Simo­
nowem pnygotowuJemy tom wle~· 
uy I ballad KlpUnga. 

Andrzej WQ:łuiesle.D.,kl: Rok 1966 
prtynl6sł mi wIele udołe!. Ostatnio 
ukaul lię wl6r moich wierny pL 
,,Serce Achillesa" (wydawnictwo 
.. Cbudotestwiennaja LJtleratura") -
jest to moja ił6wnll ksllltka. 

.lak l.wykle, wiele podr6towałem. 
WYit.ępowalern na wlec'tOuch poe­
tyclt1ch w Pradl.e i -op SofU. Odwle­
dwem równ iei Stan" Zjednoczone. 
Akad~la Poetów Amerykahsldch 
or'lInizowlła mi wieczory poetyCkie 
w Nowym Jorku. Wasz;yn~onle, 
Chlcaa:o, San Franclsco. Berkeley. 
Wyslępowalem rbwniet ... te.lewltJl 
Dute wraienle 1l"obily na mnie 
.potkanil t m1od"ml Urykaml. Cle­
lU; lIę. te tylu Amerykanów po tar. 
ple,rwn,. .. łuchało poelj! radtJeckleJ. 
Było 10 audytorium bardzo wratll­
w •. 

Obec:nJe dlĄ wydawnlclw1l ,.so.. 
wietsklj Pbat!el M prz.y;:otowuJę 00-
wy tom wfeJ'uy, kt6ry tlę uk&ł:e w 
1"7 r. P.ncuję I'Ćwnle1: cad pr-ze­
kladaml wsp6IC7.esnych poetów a_ 
merykańskich. 

Eu;-enlun Wlnokuruw: Zaez:nę od 
leJo, 1'0 wiałclwie nJ. ltano ... i caJ­
wdniejsuj ctęścl mojej tworc:okl, 
ale nad czym pracowałem I. OCTom­
nym u.mllowanlem. Wydawn ictwo 
,.Sowiel.5kllja Rossljll.~ opublikowało 
moją ksl,tkę .. PoetJa I mytl". kl6rll 
pisałem w rófnych latach I cześclo­
,!o drukowałem w clAsopin'llach. 
Kal.tka skłlda się t dwóch c:zękl: 
artykuJaw o poezji I uklców po_ 
'wi~onych poetom rosyJ,klm. m. 

In. PunkInowl. FetowI. CwleUlJe­
wej. 

Oslatnlo w wydawnictwie "Chu­
doi:estwiennaja LIUeraturll" w lerU 
,.Skarby ponJi Ilryctnej" uknll .11: 
tb!6r wierny IlrycU\ych Feta. Jes­
tem auiorern wyboru oraz pn-edmo­
wY. Praca nad kslątką porwała 
mnie. Pragną lem wybrłl~ t wlersty 
FeUl to. co nlljbardr.leJ odpowiada 
cr.ytelnlkowl nanych ctat6w. Wy~ 
da je mi ,It:, te to Sil włałnle na;lep ­
ue utwory Feta. Moim tdanlem. je­
go poezje. kt6re w ciągu wielu IlIt 
:tnaJ tylko wąlkl krąg lud7.l, mogą 
tdob.)lć znactnle lIers"t1 Itrąg Cty_ 
t.elnlk6w. Opracowałem takie wy_ 
bór wierny Blokll (wydawnictwo 
"Młoda GW'lrdla") . 

Tern powiem kiJka .l6w o r:z:e­
tuch dla mnie najwatnlejnyeh -
o .w"ch wlunycb dw6c.b łomach 
poetyckich. Jeden .. nlcb - MChll­
taktery" ukna.l się jut w wydaw­
nictwie .. Sowletsfc:1j P151.tit>I". Dru~l 
- .. Rytm" lada ddeń opublikuje 
.,Mo.kowskIJ Raboc't)'j". Oble kliląt­
ki .kładaJIII alę t nowycb wieTl't)'. 

Moje pIlny Ol pnJ'nł~' Cbclal­
bym naplSl~ o alach wojny prozą. 
Trochę Jui uc:r.ąle.m. ale ..... to na 
rule t"lko u.ldee. 

Robert Ro~CIIUkł: Lada. 
d:r:le6 uk.1e Ilę w w1dawnlctwie 
.. Młoda GWllrdla" wlOr moh:h ..... ier­
'"ty pl. ..syn Wlery". Ukońc:.yłem 
też. .. Poemat Q ",toycb punktach 
wldwnl.... PoemlIt ten ole ma 
u-esz1lll. zwartej fabuły. nie ma te:t 
alccjl ..... pełn,.m tego IłoWI zna­
ctenlu. Jest to utw6r lIrycz.ny, w 
którym bronię IWełO po,lądu na 
'wlal. 

Bardzo cenię spotkanla. I ezytel_ 
nlkam! I traktuję J. Jako pow.tną 
c:t~ I wt>j pracy. Byłem na Uralu, 
w Cr.elabiń"u, Kar..anlu. Swtud­
JOWlku. 

W końcu rrudnla W'1Jetdtam jako 
'oŚĆ do IndU na konferencję S1G­
wan"u.enla Poatępowych Pisarzy 
Hinduskich. 

(Kt-PAp) 

W PamttootDym L!c~m T~chnik Pladycrnych to Sędrl.n:otOie 
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. ' .... ""er fiuan.-I ... , 1tJ:L4ZN'T 
POTOK. Tłum. J. r.... Jo.t 8«Ida.ld. 
ww. 1_ MON. L alf. __ 11 :oL 

Bibdme ,...,..:Iao.\Ie IUP""'~ • OuQm 
UJ~tem. PMJ'I I ,_dle,., pG'W1dd 
",_uj'l""'J pru.lOl'a d»e:,lowy, JIlWII bJl ­
t. Rot-woluc)J. Pddde:rnl........ AII:ejJ. 
om.w1aaeeo Irtwcm.! \U<U,.je ... ~y 
obOol, n. poły _l*II:~. M poty ąw1J-
Q, II:t&no pod "'ply ... 1t>\ Pl"lyw6dC7' -
Kotucha Ua:7'U \ .... ~t _.rl,. OI',a-
1I1Zm. C lell.w .... k lljO!. 

MJ.r ... erl~ V.'rc.nar: MONeTA 
SNOWo Ww. '* P'W. lo n •. _ 11 1!1. 
P~ wu.,e tej ~ wydiI. 

lutao:ra. JeIIZ~ w lU. r. "'~J. ob+cna 
P'OW"YI. n. II"",," ... Il \.IIch ,_,1". ĄII:o. 
~. lej roccrrwl 111'1 WI W~t"h .. Je­
",en.lI\ym l'OIni I*0OW-'-- tUQ'Zmu 
I opcowla4J. .. u ...... Chu dookonaa,... .. 
IU)'rn1e. M_y ~ - 4d_IfCiolJ,.rów­
... _ ja! klamr, fPl.II~ w eslat te 
ni poty rnllsty~ _ poł7 .taftr"'· 
Q",)n, powiMt. 
.Idu Oucsrlall:l, 'łIVSPOL%TCIZ LAT_ 

'NZ , TRUDNL w .... 1_, _,..,.. lo JlI. 
Clnl 11 zł. 

T. trud". I "twoi J..URm poo:ycJ. 
.kład. ale I tl'Te'd\ r .... dll.ł6 ... ' 1) SytUl • 
cJe: I ukl.dJ' (o 1 .. ,,,nIIl:Uca. Pl'UI.ll>I. 
mU04Ci). II Ce~nJ' ud.Jec:e jCh."kler • 
sn\eW. l"'b~J •• 11"'1'" Itp.). I) C..,h,. 
J.j"douJ.ee t...,...ed-. 1ł1Wl'0 I ulm1Kh ••• -
~~~W __ Up~ t w.ll;!: o tzw. ~ 

J.mlbcłt. IllloOdąl\lC1allloQ. ~ ~ 
W7IIII. Pft7łUo1daml. 

1IJOp.ala. K&I~ I~ OP.uft> 
WANO PUUTWoaxA.. ...... I" 1Iłn7, 
L ITI, _ 14 .. _~ ~, 

łwlal". • CI........ .,-s.te. hłM«1l podbQJ. 
pnc.lW'CII"II:Y. ap.rta ... _uII:ow7Ch pod­
.Ulwach. lI1e JUr Mp'-lM_ o tyeh nie-­
~JlCh pMDi_cł1 ~,. J.II: ~ 
wlo6ll P"3',od_~ Llc:zr>e I d8b ..... Uu­

'"'".~ .. 
T . L 0 ..... 0 ' POWlITAlnZ 1 ftO't,­

WOI rn.ozoru lItARKSISTOW&KIZJ'. 
w ... 1101 KIW ... Ul, Cf:AII '10 1L 

OpL.uJie w nllJ .ut« lIatl "-aaIe ele 
tftfoluC:YJ"o--6emokuty<SlU'd1 ",*,'ICl6w 
Maru. I I:n&dN on.& Ihi'on,enl. pt'Ea 
nlo:h pod.aUI. mllerlalb:m.u clIalckl.yCZD .. 
lIolh~~, ... 

T'Id ..... Nowa.cll:l, Dyt)AKTYK.Ą WOJ-
8KOWiIL w.... 1111. MON ... ~. eena 
U al. .. NbUDIeIoa WIad.',. WoJ.Q· .... II'·. 

Aut .... \l%\lpeln..l.l lwe w 4ł.leb1nlł CI,.-
d.~,.kl ...... J ... oweJ • ..,'" Jut to prJ.er. 
p l ........... " wz.t;ędu ni mnoa<*! I rOt-
oCM'OdnoK 1 ... ·oeesÓ .... lcat-.loen1a. dOk_y _ 
..... J'CJ'cłI 11_ .... O'jNu ... ~ro:tmalt-
.yeti ~eb I .........ul'J'c:b ~da 
lIj)KJ.llzacJ,. • 

,1rel<" •• ,....QO, PEl'fTACOIf • .,..,... MIl, 
lo .rrt. Cl!:nl _:oL ..BIblioteki \neo1Zy 
WQJ&II:oowej" . 

Aut ..... ".)p .. wdOClOdObnlej P ......... ~ 
choCll«lla. pnldlUoria ecÓln7 aspekt 
r_oJU lIlIUurycmu ... 8\1. ... CłI zJ.-do .... 
C'IIonych L ""PI7"" let0 ~I...tl<II:1 n. wny­
Alue .uon,. bytOWInI. I f_Oj\.! pań­,.wa I nuo(l.u • .t dQ drledJ.lny n lu ll:l 
""'IeUhc. 

a. a: .. t .... lcka, z. LIIDdl " J . TO ... • 
Q,JWI&I..I lIl&l"OaM. GOIU'OOA&CZA 

Str . • 

TELEWIZYJNE 

NaiW1lf,m pora kofl.crył Belphe­
gOl"a. 00 1.0 i .. CUlrownicI·· u progu! 
..Wojna domowoM n.om rię zaU1m4. 
Pewnie aumu mnie ZQkUlIczq i bę­
dq mlalu za złe, ale BelphegOl" bUł 
lak wkfekle ft4lwnl/ I w Ol'uncie 
Tue.ty "uchav. te "aUlel JuUeUe 
Greco - kobieta o etar,,;qcej apo-
1'lIcji, przepo"ttluch ccMch ł pick­
nvm glorii! (klÓJ'tgo n011l betae nie 
~U,zeli.łm.Ił, kontentv.;qc rię .ftłP"­
aie nfł:'Udoł...ą n.amłcLttkq dublerkI) 
pru"podłeJ UlI ttml oqucnt J)CTlfpetii 
rak zaciekle 'Iedzonvch pr:ze.t łtułot 
nołfolatkÓID. Cta"'łi humor. grand 
Guignol. ~;a, llotDern - dren­
c:zoUliee - T.tec~ na peumo P,uJo­
nu'qca i modą4 ~ Zachod.rle; ole 
Belphlgor Ul, moim -8dan lern. tO­
ledtDi.e w#tłP do drenc:ro1DCa. dren­
ezowcotDe pr~ Nte tall4:łm. 
go przeto! 

Ttml bmcbte1 U 'clą .ob;'; te a_ 
mnl/kaA,kie cza.rO'IDIW:e - poooocł­
ne. dowcipne. opCI.TIe na I\4Jpro.tt­
uVffl mote, ole mimo to niezawod­
nvm ga"",. ZreaUzoUNlne ZJ'ęcrnie 
przez WilUtlma. A.hero łlŻ tu ZJ od­
cinJca~h. %tIfmq 'IIam w(ele C%OIU i, 
podejruwa.m. poko.żq trochę omerw­
kat'Wuel przeciC'ln.oki lFłim1e u­
krl/te; w bojkow"," kamwflo.tu· 
Dzieje Samonthl! CUlrO'WnU:t/ 
ki4Q"1lt(te z cLo.irow.Jdej komedit 
"Oźenlłcm rię z C.taroumicq" Iq tu ­
taj pretek,tem do d.olWocłll'Z'III!:J zo­
ba1DW n.o temGllI moU~ko·rtvrOlDt; 
Iq pT.tł/ t1lm .rvmpatllCmt I 4JUorakłt 
be: MN:Ulll. SlDitt7l(l En.doTa -
motko, obUTt41ąco. rię _ Imętek 

blltawoni4 upobleglhceoo mten­
c.:u.ch.o. 1ct6rl/ OłtCtłd.z;tl do "tTa/V 
tchu. pW"uJe. wlo/llcm i nie dOp"lłz­
czo clo _bil!: Wlarll w njeptaelUł­
d.,tlQne .plotlł okolkz-n.o.fd - to 
tDł.a.I'Ille pottcu! reprezenllll}qca tra­
n !.emll pU'llkt wi..cl.lmlo n.o pow'~ecla 
fiMt! ItUlu *1Icia. przeclł'n.ego Ame· 
1'lIk.anl'lla, ZI PTZV tvm crr4 • lIro­
kiem. UKizi.ęklem i komedłoWl/m za­
cięCiem - tum leplza zoboWCI. l .ftł. 
pelnIe nie PTzel.tkod.Zo/ll mI jetdiq­
ce rnło!łll. Clił porll,~a/qce nę PO­
plelnic.tkl. nfI!! rCJŻ4 .tn.rl gagi. jak 
te ze t'I'liknJql'1fm tytDOpłotcm « me­
blami - UJk wI/eklploatowa'lle t"ów­
n!d pr.tez IIQt"uch ml,tnów kome'­
dwfot"I'fI, bo nikt Ul ko"'"" tD pO­

pulornym .erfalu Tle prnuridujl 
tDl/Tafinowonej Irdti Intelekrual­
nt/ch komedłl JocquełCI Tali cz, 
Pierre'a Etdr. 

tfUJcze; rucz m/l ric- .t .. Wołft.q do­
domowq". Zaloienia. tej 'nulki.t 
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pili o -.-eh .ł:I~,.cł\, • • ecęłcI 
-'ódm.J o lIuch pOtn~J.,.Ch. ._ bo-
.J.cm podaM lAłr1y ....... J. rQlru lIG. 

W1 .... hQl ... ~1 ..... BunA NA 
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• .B~ Joe:« .....u.....a AJI..nunt. 
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W~lpQ!' IUlOr. -I(Pl_''*'' IłU. 
ni \ulI'UCłl ksI~U:::I otrwaJ~ w antcdacle 
poIII.ae1. prQf--ow AJladcmU DP. W. 
S .. .....,..lIa. Lo w,.C!Z6I:I< ...... k\.&co. K.5\".. 
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AlItoD! Pn,.plll ... t: PRASA KOmJPl_ 
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t,.IWÓ", Prv7 k .. nsplruy,lD ... . w!~0ID"" 
!id Q illnJ'dI kCO tJ'PLI "","'I'lllmletw.cb 
01'_ awlerlJlIS t;,rl .. ,..,..,. jej lwÓ!'COW. 
Akt ... l ... u wql.su Al :!$-Iecia pow'IIlD­
aiJ. PPIt, 

Marla. Caon, i, ".ItJ., SIClOU' trftZA­
DZĄNllF LASU. W .... 1_ P'W1!:u.., .. MIl. 

pre!maJaml do pedagogiki. % atrl­
blc/omi poklll'on.io w.pólctemel, do­
ralto;qcej mlodrietłi bl/'lIb", bordzO 
,'u.me. gdl/bw nie uerep zO.1tr:eler\ 
do .amego ,cmariNlza I mlodoclO­
nllch dwojga tDlo/konawców. Pated 
i A'IIlIl4 n~ fq wmpotllCztti Ul fU­
mle. Umiejłmoki ZiC!7lfQrowej­
miłtrzvni urd.t(ęczneoo felietonu 
potrafilu kiedu' prZIł~por~ jej ro­
d.zinnł!'" mikrodromacikom wici" 
",",po.tl/k6w; '" acenoriul.ftł 1IImo­
WlfTIl %Q~djq rię wurikie ci",koł­
ci JformUIoUlClr\. If:,Płt;e dowcip 1\1-
łUOC1/jnl/. a tlulCa nltro wulgarno. 
Anula. ewokuje we mnie Chł!! 8tlu­
ezmlo JIJ PUPU zo OI"dvnorne odct­
wo"ia, .tO non.8zalancJę pÓt. Żl/tCCem 
POtiIctonuch od narlerek amntl­
kalbklch. O Pawle po1J1lem, te dyl­
porIuje gID8tm, Ul klórum nie mo 
mieJ.co n/l UP1zejmo~, no ciepło.. 
.a wd.tięk n4turatnu kllkullO$tolet­
"tego urwllo. Patoel jen po pr<ntu 
njlo'trZ\lŻOI'I'" ponurak. trZł!"'lIjqCJI 
to ,.:echu IWOjej 1I01t0letnfcJ mł_­
kolci tGhuka.ną rodzlnł. S.lCugóln(e 
d.zU - toki a,cvutZÓ!' U'Ulożam ta 
mocno lIiebczpiec%nY I potołcm = 
dołwullkzGnvm Lotlellem. fe nfe­
wiele dobrego 2dzła.laICl i z<!:rlała la 
ra/4 zien,anoda. kt6rq .: tClką plują 
poll'Ukhoocza temaMw rOZTl/tOk.,­
W1Ich. pod""nq! "om. to M1DłIch I od· 
ciM:ach JnZ1/ ~. t j1d jeko ele­
kOUlOltkę prZVpMnftł. fe nopalonIl 
liG .tl!mCllłi nQiQtCłne .t tDtIChOU!Gnlcm 
fe~.tJo tDłorkn "..Zll,(alo tlo Pol~ 
,ki ""00 prted.rtalDlcl~1a. ID łpl"o­
lDIe e'U'enhA.Glneao t"Oku".. "Wołnlł 
domowe/" OglQdnqł ,eń4l dn k01\t.1J, 
wziqł rię za gł"'~ę.t przna..tcn!o. 
prze'f'1.lX1l pflTtraktac;e l tDr6d1 :r ftl­
c",", do Ihmecznd 1rn!il. gd:r!e pa­
rłuch rodtkłtt"kf ł ,zocultClc dla ali­
tortlfetów rodzinnych abltl'lItnl" 
tDtfkluCta ekroftowc wubrvkl Potcl4 
ł Artull. Powłe k!o'. że 8!oro,wtec­
kld _ linO. ID takim rtzrie tvct'ę 
t!:'mU komu' córki i I1/nll. I'lIchmD'l~· 
}q,CTlch ri.e Jak łVCh dwoje! Mole 
zmieni zdonle! 

Chcialobtfl'lt tokie .:rtorórl6 WOlt4 
uwagę fla • .ReJleluje" - dwutlo/god­
TUle publ/.cIo/IlUCmll. no.dowan", nie­
omGL TllXq. ba ;akQ jeden .t 0110t.­
nich punktów programu. o tak ma· 
kam..ifll { ciekawlo/. ze pewnie .tanQ, 
wiqcV 7l(I jlepnq potl/C;ł d"lO. W 
przedJwtqtec:much .. ReJlele,JGch", 
zacZętllcl. tllczenlomi barcUo 010-
bbtvmL. OQólnl(flll. pod adrc.em 
wlod.t. ('UlVtuc#. koch.anej Zeri j 
równie kQch4neoo Jurka, .tn.olc.d1/ 
''co rozwa..tania o Itclł'C1.1L, o jfZlIku., 
li hUl.Ori' nd'lIIeczka. Iwwem - te· 
maw mu bclr4z0 odkJ'lo/wcz. 11m bCU'~ 
Gzo pcujonu1qc'e. Cóż Jedftllk potro­
IUi I xich uczlo/Ilit! -lanwt Bu.c:zI/lUki. 
JerZ'jJ AmbrOZlewict oraz SieJa" Ko-­
:rl.c:ki! W jdcqt atrakcłil...ą J(1TffI' 
włipolDied.ti ,e przlloOtckit. 1aJcq.t 
~UlCI pub lkv'llI,ą z nich lIczynilI 
- tego. ciopro1Drlll. nie l'podt4l': 
nlod.de. pow "Eureką", klÓrlJ .ta­
Ul)' oic pUłińnit nie .tdol4. BucfV!\­
Mi mówił o uc.tłkll/. i .:.at:ZIMOJąC 
od ("ztetl~h .tawnł/Ch ,.ad EpiJcW'CI, 
pGpI"llI!.t dOUlc1PIW łforml/.lowoM'. ie 
UU,k'łd 10 '1'6\1 wortoki - .. pro.ca. 
ml./oJc! ł .•. tOłłQwde m.aie 1D ,poko· 
tu" ./c.ompromitowo.l tę Ołta.I:nią, 
dowodząc, .:te nie m4 .&C'zęklcJ w 10-
mot-aki. że werll/iku;t JI!! toLo.łnle 
"TNgl człowiek:. ie ulowlck ma 
.za,., .. Ipr4wdzU!: ,i, doplertl ",,,"Od 
innł/Ch ludzi. M'u"'ę. te blłł to n.oJ­
k,ótnll UI'tIkl4d o ,zCo.""tjcau, jaki 
"lIl.to, łeJm « Z<lToz-em n.ajcelnici de­
flntulqclo/ to noitrudntejue do zde­
finiowania. pojęcie I"dGoO\Do.,,~ :ro" 
prUt A",brozj~ Ste/on KOlij:­
~i .t "poU'Iłk:i" wvwol"woł nil tllllw 
ogo6Inq _loIo.lć luro;q l'tDQ.dq. a le 
pttemłicol Ił rzadkq umiejęlno~ Zq­
("zenf4 Inunoru z ,adowitq krtltłikq . 

eeM • d. POdrtaln~ dlJ. llChnlltóow ld_ OdUld..i'nl/ progrom, 'wie!nle rro--
.. ,.dI. P16t>Ko. blonll •• torannU oprllCowon1/ ł uko-

L l'I'. Donebo.oh WAJ\ZYWA LI- da, U tok Tl'Oako oglqdan" « 
8clow:r:. Ww. lali pwRlL, lo Iti. __ względv. no p6mq 'P01"ł jego MdG-
I. wł. l wlnafo. Rado - nie przegoplć ,.ę 

Rudolf &:"""11111:1., "'na"DI S.Jęckl: ,.Reflelujj". bp rz ('r'::l/tDlłrle r.:urojq 
OQSPODARSKj CHOW SYD!..A. WWI JI(..Id rWWQ~f lemOtll pod"'JU! z J'UId-
1_ PWK'IL, lo ". ~D. 10 zł. Pota<!DII< k:u" l'I'IQw,twe,,,-
411 ~1b-~.III.l:.~ JtBYSTYNi\ 



WIDNOKRĄG 

Na naszym ekranie , 

Wall Disney 

Wl.ADYSLA W WBODA- dyrygent kapeli ludowej rozglośni 
PR w Rzeszowie~ RYS. J. SIENKIEWICZ 

1CJi49j ~ atę • tIOi o kfml % 
AmeTl/ki. że TozpocZ1f7lał karieTę od 
~zed4wania gazet, a fUl3tępnie o­
-"lgnął jaktd 1D1IŻvnV u:tukł, bcm­
kieTm.oc CZ1I pTooukc;i IClmocho­
dÓ1O, wielu nallZt/ch TodakÓ1O pTze­
Ż1f1Da co~ 10 Todzaju małe"o IIzoku.. 
Jego powodem nie są końcowe mi­
lion1l zdobyte pn;ez owe"o Jankesa, 
ale tola.łnie owo gazeciant1.OO. Nie 
cieS%'l/ło się ono u nas poważaniem. 
tymczasem jest to zajęcie WŚ1'6d 
małych AmeT1IkanÓ1D dość popular­
tle. Uczą się 10 ten 'POsól> zarabiać 
.wó; pieTW$ztl gron. Ich rodzice 
aprobują • ł bvnajmniej nie ze 
względu na nocie mateTialne poło­
lenie. Niech malcy uczą się samo­
dzielnie zdobywać ' pieniądze. 

JautazJę-, p6łreaIbt1iemtl. J)ÓJ­
abrtrak.C1l1nll film do JI'WZ1Iki Cz.a;­
kounkiego. Bacha, Schubena, Stra-
1Difukiego. 

w galeriach wystawowych 
i muzeach kraj u 

Od IPTzedawania gazet 714 ulicach 
IIwe"o rodzinnego miasta zaczynał 
,-óumież Walt Disney, syn chicagow­
IIkie"o lItQ!arZ4. Zabawa ta .końcZt/­
la się ;edn4k z chwilq, gd1l osiqg1lq1 
16 lat. Postanowił wtedll 1D1fbrać się 
tłCl wojnę. Nie pTzt/jęto "O do 1.00;-
1I1«1.ze względu na JOiek, ale wkTót­
ce 10 1917 r. jako kieT01.UCa ambu­
lansu CzeT1Donego Krzt/ża wyjeżdża 
do Francji, "dzie pTzewozi rannych 
z linii frontu do szpitali. Po wojnie ' 
w roku 1918 uczęszcza na kur811 10 
Chicagowskiej szkole sztuk pla.stt/cz­
nt/ch, a następnie pracuje jako .",.. 
sownik 10 redakcjach gazet wycho­
dzących w Cansas-City. 

Tu rozpoczął pierwsze ~óby z fil­
mami rysunkowymi, które kontynu.­
owal róumież w latach następnych 
w , różnych miejscach, mimo wielce 
niesprzyjających warunków. Nikt 
nie chciał mu pomóc i przyszły cza­
rodziej ekranu torował sobie drogę 
do kina z ogromnym trudem. 

Sukces przyniosła mu mała mysz­
ka. Nazwał ją Mickey Mouse, ale 
w różnych krajach nadano jej różne 
imiona: 10 Szwecji - Pigg, w Niem­
czech Michael, w Polsce - Miki, we 
WIoszech - Topolino. Przygody tej 
myszki oczarowały widzów na ca­
łym §wiecie, jej slawa zaćmiła sławę 
wielu ' ludzktch fHmowych gwiazd. 
Wniosła ona (a raczej za jej po§red­
nictwem jej autor i twórca) do fil­
mu nie tylko odrębny gatunek, ale 
zapoczątkowala całą plejadę zwie-
rzątek, któr1lch ekranowe harce 

WYSTAWA n.USTRACJI 
DL4 DZIECI Ale nie tylko Ul ZClCZarowaU1l 

ltDiat muzyki i filmu T1fsunko1Dego 
wprowadzal n4S Disnev. Je"o 10'11- W Galerii Sztuki na MDM w 
tWÓTnia wypuściŁa wiele :fil.m6w o Warszawie otwarta zost.ała O&tatnio 
~cie prz1lrod1l, ujaumiŁa przed VI Wystawa Ilustracji dla dzieci, 
flami dziw'll prern i pustyni ukazaŁa zorganizowana przez Wydawnictwo 
z;awiska znane tylko n4Jk01.DCom'I..RUch", Ekspozycja prezen·tuje do­
Całymi t'llgodniami operatorZ1/ t~j robek ..Ruch~" w tej dzied~nie.~ 
wytwórni obseTtDowali ten mało w,- ~ ostatnich dwóch lat l obeJ­
docznV, ukT1/t'l1 ~1Diat, 011 przenidć muje oklolo 170 ilustracji wykona­
jego ŻlIcie na ek7an. nycb przez 40 pOlsIdch artyst6w-

POn4d 3300 fUmów dl4 kin i tele- grafików. nustracje te znajdą się 
uri.zji zreaUz()'lD(1Ła wytwórnia Db- w 60 książkach. które w najbliż­
ne'lla. Stal ,ię on jednvm z magna- .zym czasie uka:ż.ą się na rynku 
tów Hollywoodu, któr1l nie obawial księgaa:-sldm nakładem .. Ruchu". 
się konkurencji telewizji, "d1lż byla 
ona dla niego jedynie nową możli­
wo§ci.ą rozwoju.. Sam często wystę­
pował na mal'llm ekranie, p'rezentu­
;ąc dzieciom .noe nowe cudownI' 
bajki. 

Nie 1D1/starczvl mu zresztą ekran 
mał'll cZt/ duż1l. W 1954 roku Ul Kali­
fornii zbudował "Disneyland", mie;­
lice, gdzie liczni wllcieczko1Dicze mo­
gli Zn4leźć się 1.0 świecie dziwÓ1D i 
ba.fn.i. gdzie J)l1f1DQlt/ mechaniczne 
prehbtoryczne pottDorr i dziaŁał" 
machiny l!Ztf po;azdtl tovmt#tone 
przez Julesa Verne'a. OcZVtDiście 
nie brakło tam także filmowych 
zwierzątek Disneya. Po sukcesach 
tej imprezt/ jej autor zamierzal 
zorganizować podobną, lecz jeszcze 
większą i bardziej fantQ.$tycznq na 
Florydzie. Nie zdążył. 

Za swoją t'WÓTCZOŚĆ i dzialalno§~ 
organizatorską otrzymał Walt Dis­
ne'll 8 doktoratów honoris causa. Je­
go /Hmll zdob'llly 39 Oscarów. Licz­
ne kraje pr~znal'll mu w'llsokie od­
znaczenia, 10 tym Francja - Legię 
Honorową. Rząd jego ojczyzn'll jako 
ostatni wyróżnił go najwyż,ztIffl a­
meTyka~skim odznaczeniem - M e­
daŁem Wo!no§ci. 

Disney po 65 latach i 10 dniach 
życia zmarł 15 grudnia 1966 roku. 
Odszedl człowiek, który swoją pracą 
sprawi! innym - a przede wszyst­
kim dzieciom - t'llle radości jak 
nikt przedtem. ( 10. sz) 

WSPOŁPRACA MUZEOW 
BYDGOSZCZY I BERLINA 

MIUeI.UD Ziemi Bydgoskiej lm. 
Leooa Wyczółkowskiego w Bydgo­
szczy nawiązało współpracę z pań­
stwowymi muzeami stolicy NRD. 
Przewidziana jest ooecn~e wymiana 
wys.taw między obu miastami. M. in. 
w Berlinie zostanie zaprezentowana 
bydgoska kolekcja mala.n1twa Die­
miecJdeiO XIX i XX wieku. 

WYSTAWA P.RAC A.aTYSTY 
. Z NRD 

Warszawskie Towarzy.two Przy­
jaciÓł Sztuk Pięlmych urządziło w 
swoim pałaeyku interesującą wy­
stawę rysunków artysty :z: NRD -
Rogera Loewiga. Ekspozycja obej­
muje ponad 30 prac nawiązujących 
do tragedii gett i obozów zagłady 
z okresu ostatniej wojny. 

Z DZlAŁALNOSCI GAJ,ERU 
DZIECIĘCEJ 

Dufym zainteresowaniem łodzia.n 
cieszy się stala Galeria Plastyki 
Dzieci i Młodzieży - pierwsza te­
go typu placówka w kraju. W cią­
gu rocznej działaln06ci zorganizo­
wano tam 12 ekspozycji, na których 
wystawiłWo swe ~ace pallad 1200 

dziewcząt i chłopc6w, począwszy 
od przedszkolak6w po uCUliów 
szkół średnich. Na O!ota·tniej wysta­
wie zgromadzono prace, . które są 
pokłosiem konkursu zorganizowane­
go przez Galerię na temat . Tysiąc- I 
lecia Państwa Polskiego . 

Galerią, mie~zczącą się w Pałacu I 
Młodzieży im. J. Tuwima, kieruje I 
rada programowa złożona z nau­
czycieli rY,,\Ulków, człOllków ZPAP, 
przedstawicieli kuratorium i Wy­
działu Kultury Prezydium MRN w 
Łodzi. 

w 
Wesele 
Głożene 

(Clu daJszy se str. 3) 

Na drugi dzień ślub w urzędzie 
stanu cYwilnego, później gOŚCie 
przenoszą się na ucztę do domu pa­
na młodego. W trzecim dniu (na 
okoliczność ślubu zakłady pracy da­
ją ' młodym i najbliższym krewnym 
3 dni ' wolnego) znów powrót do do­
mu pani młodej. 

Goście jedzą dużo i piją wprost 
nieprawdopodobne ilości wina włas­
nej roboty, które mimo wszystko 
jest o niebo lepsze od wina fabrycz­
nego. Na stołach mało ciasta, za to 
olbrzymie góry mięsa, całe fury 
różnego rodzaju sałatek, przypra­
wionych oliwą i czarnym pieprzem 

I 
oraz białego jak śnieg chleba i bo­
bu. Ziemniak6w ani na lekarstwo. 

Przy ,AlOżegnaniu pani młoda wrę­
cza kamemu uczestnikowi wesela 
jakiś upominek. Ja dostałem weł-
niany szal, a Christo lalkę. Martwił 
się biedak przez całą drogę z Gło­
żene do Warny. 

- Co ja z tym zrobię... Przecież 
mam tylko syna. .. 

EDWARD WISZ 

bawiły. roz§mieszały i pouczały mi- Kalman Segal 
liony ludzi. Po Micke'll MOUJe poja-
wU si ę kaczorek Donald, potem 
p ieski Pluto i Goo/y, b'llczek FeT- Zmęczoo,. szarZyzn~ życia zapcag­
nando, jelonek Bambi, mjj Bongo nąłem pomówić z moim przyjacie­
i sloń Dumbo. Podczas gdy inni pro- lem o rzeczach wzniosłych i pięk­
ducenci ameTykańscy robili busi- nych. 

BOHATEROWIE 
ness na filmach "z sexfWt", krymi- . - Mój drogi - zagadnąłem go -
nalach i westernach, Wolt D isney chciałbym z panem zamienić kUka 
podbija! §wiat swoimi kreskowymi słów na temat takiej cnoty, o której 
zwierzątkami. By!y to bardzo dziw- u nas bardzo mało się mówi._ 
ne zwicrzątka, o !udzkich charakte- - Cnota nie lubi rozgłosu - bąk­
rach i zachowaniu. Disncy prczen- nął mój przyjacieL - A o jaką cno­
towa! je nie tylko dla zabawy. Był tę panu chodzi? 
moratistą, 10 każdym ze swoich fil- - Chodzi mi o cnotę bohater-
mów coś potępial t coś zachwalał. stwa_ 
Propagował szlachetno§ć, dobroć f - W jakim aspekcie? 
rozsądek. - Chodzi mi po prostu o bohater-

Wiele uczynił dla rozwoju filmu stwo współczesne._ O tego przysło­
T1/S'lJnkowego. On pierwsz'll zastoso- wiowego bohatera naszych czasów. 
wal .. technicolor" i umiejętnie 10'11- Czy istnieje? I jeśli tak, jaki on 
korzystal 10 swoich obrazach mu- jest? 
zvke, stosując ją to jako motyw to- - Hm_ - chrząlmął wszecllwie­
warzyszący poszczególnym posta- dzący Frumencjusz. - Poruszył pan 
ciom, to jako odpowiednik dźwię- dość trudną sprawę, ale sprawy 
ków natmalnych itp. Muzyka b'll!a trudne bywają najczęściej ciekawe. 
zresztą jedną z jego pasji. stworzyl W moich peregrynacjach natknąłem 
dziesiątki filmów serii ,Smy Sym- się na wielu bohaterów - i to jesz­
phony", w któr'llch f Hm: czyli obraz cze jakich ... Każdy z nich reprezen­
byl Uustracją znanuch utworów mu- I tował inną, zupełnie inną istotę bo­
Z1/cznych; w 1940 r. zrealizował haterstwa. 

Znałem Da przykład człowieka. 
który był bohaterem z: u p o r u. 
Piekielny upór miał ten człowrek. 
Pewnego dnia bolał go z~b - po­
szedł więc do dentysty. Niestety, le­
karz nie potrafił rozpoznać, który 
ząb jest chory. Pacjent zaś n ie chciał 
mu ułatwić zadania. Wobec tego sto­
matolog zaczął usuwać mu po kolei 
ząb za zębem, aż wreszcie na koniec ' 
usunął ten, od którego należało 
zacząć. Pacjent stracił więc wszyst­
kie zęby, ale zachował się dzielnie 
i pozostał wierny swej zasadzie -
nie ułatwiać drugiemu spełnienia 
swoich obowiązk6w. Czy pan zdaje 
sobie sprawę, kim jest ten bezzębny 
człowiek? 

- Bohaterem! - wykrzyknąłem z 
zachwytu. 

- Tak jest. A oto inny typ boha­
tera współczesnego . Pewnego dnia 
mieszkańcy naszej kamienicy wpadli 
w dziwny rozstrój nerwowy._ 

- Z jakiej przyczyny? 

- Z różnych przyczyn. U jednych 
wynikało to ze złego pożycia mał­
żeńskiego, u innych z nostalgii, nie­
szczęśliwej miłości lub ciasnego obu­
wia. Wszyscy za wszelką cenę od­
czuwali potrzebę nerwowego wyła­
dowania się.- I oto znalazł się ktoś, 
kto stanął przed bramą domu i do­
nośnym głosem krzyknął: ,,Ja je­
stem winienI Ja jestem winien!", 

Z wszystkich mieszkań wychodzili 
zdenerwowani ludzie, podchodzili do 
człowieka, który wziął na siebie wi­
nę i w najbrutalniejszy sposób oka­
zywali mu swoją złość, nienawiść, 
pogardę. Czy nie s~dzi pan, że ten 
człowiek: był bohaterem? 

- Oczywiście - prznnałem 
wielkim bohaterem! A czy znał pan 
takiego bohatera, oczywiście boha­
tera pradziwego, któremu za życia 
wystawiono pomnik? 
~ Znałem - przytaknął Frumen­

cjusz. - Był to człowiek tak skrom­
ny, że w nocy uciekł z cokołu, na 

Nr ~ (274) 

Zdar~ia 
tygodnia 

28 grudnia odbyła się w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki W Warszawie uroczy­
stość wręczenia dorocznych nagród Cen­
tralnel KomIsji Koordynacyjne j. przy­
znanych zespołom arlystycznym za cało­
kształt działalnosci w 1966 r. 
Wśr6d wyr6żnlonych (po jednym z wo­

jewództwa) znajduje się Zesp6ł Pieśni I 
Tańca WojeWÓdZkiego Domu Kultury w 
Rzeszowie. 

* Rozpoczął się III etap konkursu "Wieś 
bliżej teatru" , w ktoryln n asze woje­
wództwo ·zaJmuje przodujące miejsce w 
kraju. Organizator~y konkursu liczą na 
pows:lechny udział w tej akcji wszyst­
kich placówek I organizaCji środowisk 
wlejskici\, a szczegolnie z terenów dO­
tychczas malo aktywnYCh. 
Związel' Teatrów Amatorskich Uczy 

również na pomoc placówek powiato­
wych i wojewódzkich w realizacji zało­
żeń programowych konkursu. 

* W środę rozpoczął się w Rzeszowie o­
bóz szko,eniowy dla na uczycieli l stu­
dentow SN, zorganizowany przez Zarząd 
Woj.awóazki 'L.MW przy współpracy WD><: 
Zajęcia i wykłady z zakresu tańca, mu­

zyki i żywego słowa mają za cel przygo­
towanie młodych nauczycieli do pracy w 
swoim środowisku. Uczestnicy szkolenia 
spotkają się ponadto z przedstawicielami 
władz wojewódzkich, z delegatami na 
Kongres Kultury Polskiej oraz zwiedzą 
placówki kulturalne. 

* 
W dniach 19-21 grudnla w Państwowej 

Szkole Muzycznej I stopnia w Rzeszo­
wie odbyło się seminarium akordeoni­
stów - nauczycieli państwowych szkół 
muzycznych i ognisk oraz społecznYCh 
ognisk artystycznych. 

Uczestnicy seminarium anallzowaU Ute 
raturo;: z: zakresu gryakordeonoweJ za­
równo pod względem bu<1owy tormalneJ 
Jak i stopnia trudności w realizaCji nau­
.czania. Profesor PWSM w Warszawie 
Jerzy Jurek udzielał uczestnikom prak­
tycznych wskazówek wykonywania po­
szczeg6lnych utwor6w. Przedyskutowa­
no również obiektywne trudności, wystę­
pujące podczas nauczania gry na akor­
deonie. 

Organizatorem seminarium był Okrę­
gowy Zesp6ł Metodyczno-Programowy 
Szkolnictwa Artystycznego w Rzeszowie. 

* 
\ 

W Ubiegłym tygodniu zorganizowano 
dla kIerownik6w zespoł6w teatral­
nych, członków zespoł6w i organizato­
rów życia kulturalnego z powiatu luba­
czowsklego tzw. programowe szkolenie 
wyjazdowe. 

Uczestnicy po zwiedzeniu Zamku w 
Łańcucie i Biura Wystaw Artystycznych 
w Rzeszowie udali się <10 Krakowa na 
przedstawienia w Teatrze Ludowym (No­
wa Huta) i TelItrzl! im. Juliusza Słowill:: 
kiego" 

* 22 grudnia w Rzeszowie odbył siO; kon-
cert popularnej muzyki hlszpanskiej , 
przygotowany przez Państwową Orkie­
strę Symfoniczną z okazji obchodzonej 
w tym roku 30 rocznicy walid ludu hisz­
pańskiego o wolność. 

WIersze b.1szpańskie recytowała Magda 
Su:opówna - Bartoszek, aktorka Teatru 
im. W. Siemaszkowej, pieśni wykonał 
J6zd Wojtan, baryton Opery Warszaw-

• skiej. Orkiestrą dyrygował Tadeusz Cha­
chaj. 

POLSKI ZESP()Ł ESTRADOw,Y 
W ZSRR 

Radziecka prasa w bardzo pochleb­
nych słowach ocenia występy polskie­
J!O zespołu estradowego, odbywającel(o 
od łistO'Pada tournee po ZSRR. Naj­
więcej pochwał zbierają piosenkarze 
Katarzyna Bovery i Bogdan Łazuka 0-
raz parodysta Bolesław Gromnicki. O 
powodzeniu naszego zespołu świadczy 
fakt przedłużenia jego występ6w w 
Zwi4zku Radzieckim do marca 1967 r. 

,,zmMIA OBmCANA" REYMONTA 
PO CZESKU 

Wydawnictwo ,.svoboda" ... Pradze 
zamieściło w planach wydawniczych 
na 1967 r. powieść W~dysława Rey­
monta ..z,ienria obiecana". 

którym go uroczyście ustawłooo. 
Był to najpiękniejszy ~ w jeao 
7,yciu. 

- Niewątpliwie. 
- Na koniec chciałbym powie-

dzieć kilka słów o bohaterze naj­
milszym. Jest to człowiek, którego 
pan może spotkać i zapewne spoty­
ka dość często. W zatłoczonYCh 
tramwajach, w k olejce przed ladą 
sklepową, w fabryce, w biurze ... 
Właściwie ten człowiek niczym nie 
różni się od pana. On również ma 
dość zniszczony garnitur, wytarte, a 
potem zacerowane rękawy od mary­
narki. - wygląda nieszczególnie, i 
nie jest wykluczone, że ma w domu 
chorą żonę, małe dzieci, cieknący 
sufit, ciasne mieszkanie, a w biurze 
- złośliwego szefa. I proszę sobie 
wyobrazić, że ten człowiek - uśmie­
cha się. Naprawdę - uśmiecha się , 
jest miły, uprzejmy, dla każdego 
człowieka ma dobre słowo, jest dob­
rym mężem i ojcem, doskonałym 
zięciem, uczynnym kolegą, wzoro­
wym obywatelem. I proszę nie zapo­
minać o tym co najważniejsze 
uśmiecha się . Kim jes t ten człowiek 

- Bohaterem! Najmiłszym boh 
terem naszych czasów. 

Na naszym ekranie , 

Wall Disney 

1Ck4. ~ di • Ut' o kłmI I 
AJneT1Iki, t . ro~ł kluicT( od 
aprUdatDdnto gazet. a no.rtęprd.e o­
ał4vnQ! jakld wvtl/n,. utuki. bQ,­
JcwltwG e%II produkejł Nmotho­
d6tD. wielu na.zuch rod4k6to prze­
.łyt.04 col w rocUaju mo.łeoo noku.. 
Jeoo poto~ nie tą końcowe mi­
Uonv zdobr,rte przez owego Jan.lcC3(t, 
o le 'tOł4ńtk 0\00 gaucloutwo_ Nk 
cłel%1llo rię ono 11 na. po\O!1ŻCniem. 
t ti7ftCztUcm ;ut to Z4jęcie w.trM 
mał'llch Amer'llkan6w doJć poJnIt4r­"e. Uczq rię Ul t_ 1])O,6b %tIrobio~ 
.no6ł pierwny grosz. Ich rod;::k. 
apro~;q .. I bvnojm"ld "le n 
względu no ł'łDO;e materialne ~ 
tmie. Niech m.aq uczę rię .amo­
drlehtie :rdobtfWO~ pieniądze. 

Od ~zeda\()Qnio C/a.zct no ulicncłl 
noego rodzinnego miolta za.cztm,al 

• "ównlei: Wolt DI",ev • .fV'I chicogow­
.kkgo ~tQlQrZIL Zoba.1DO la ,JcollCZ1/­
lo rit ;cdaok z ch,wilq. gd'll oriq~1 
Jł .Lat. P03ta."01DH wtedl/ \IIVb r lZĆ rię 
_\wojnę. Nie: prZV;~o (10 do woj­
ak4 .ze wzgl(du na JOiek. ale wkrót­
ce to 1917 r. jako kierowco amb"­
loll'" Czerwonego KrZJIm tot/;ddźa 
do FTancjł. gdzie przewozi. ran"'IIch 
z Imli fTonhl do .... piwU. Po tDOjtUe 
to roku lU' tlCztlZCZO na ku"ą to 
chicagow,kiej ukole nttlk plorlttcz· 
nuch, a nałtępnle pracuje jako ",.. 
10000ik w redakcjach. pozet toVcho­
clz'QC1Ich w Canlał-Citl/. 

Tu rozpoczął plerwłZe próbll z fil ­
mami rl/,tunkowl/mi, klóre kOnlI/IIU­
owal rÓWl'lid w latach. nOJLępnl/ch 
w rótn1lch miejJcach, mimo wleke 
tlkfPTzlljojqcllch WClrunk6w_ Nlkl 
nie: chcial mu pomóc ł przvnll/ czo­
rodzie; ekranu tOTowol ,obie drogę 
do kina z ogromnvm trudem. 

Sukce, przvnlołło mu malo mUł:­
k4. No..."Woł jq Mickev Malue. ole 
to rmlfCIl. kro;oc/t nodano jel różne 
imiona: w Szwecji - Plpg. w Niem­
czech Michael. w Polłce - MiJct. Wił 
WloJ~ech - Topolino. PrzlJgod'll tej 
m'll3zki oczorował'll widzów na co­
''ll7fthoiecie,jc; ,lawa .:aĆTniłllłlawę 
\Ili~!u ludzkich fllmoWl/ch gwiazd. 
WniOflo. ona (o raczej zo jej pttfTed­
nictwem jej autor i tw6rca) do 111-
mu nie 1'IIlko odrębnv gatunek. ale 
~opoc ... qtkolDOlo colą ple;adę ~e-

Joaiozję'". p6łrecn.tvez:ay. p6l­
o.bmGkqtfrl.. lU. do ~~ki CMJ­
kounkteao. Bo.cbo.. Sch~ert4, Stra­
włII#.łcQO. 

At.,ue tvlkl:! .. ~rO\I)(UłV 
ł\oiGl mU.ąIki i film. 'lI",nkowego 
Wpl'0tDCdz41 rul.! Di.mey. Jego "'u­
cwórnio Wl/pukil.a wiele tilm6tD o 
ItcUcW przvrodv, ujoumUo "rud 
.omi d.riwv prerlt i. pwtvnl, uklUOlo 
zjo",ukn znane tytko _uSco-wcom. 
Ca&wmt tVgodniami opeTotorzv cd 
wynoórni obUTlDOWo.U tl!n molo toi­
doczny, .k'1l111 JtoW, bil prU1łid!: 
SeDo tvcic na. ~rcm • 

PotUld 3300 fHm6tD dlo kn.. ł tele­
toiz# zreoUzowo:lo w1I1\DÓrnio Db­
neveL. Stal ri(o on ;~nvm z magna­
rów Hollywoodu, /ct6r'll nie obowi4/ 
rię konkurencji telewizjI, gdyż bVlo 
ono dla niego jedvnie nowq możU­
worelq rozwoju, Som e.zę~to Wl/stę­
powal fl.(I molum ekranie, prezmhl-

• #qc d.rl«łom nDe a.o1C'e ~ 
tHljlU.. 

Nk "'V#arczvł mu zrentq ekTutł 
malV czv duiv. W 1954 roku .. KaU_ 
londi rlludowol .. DUn.e'llland", m.id­
~ce, gdzie liczni wvcieczko~ 100-
gU zno[Ut rię \II łtoiecłe ddtD6w ł 
bdn..l. pclrie pływalv mechonicme 
prehutorveme potwo\"J ł clrio.łal,. 
mochtnv aw po;am.v wvmvflone 
pruz Julesa Venae'o. OcZVtOt.łde 
nie broklo 10m tokte fUmot01ICh 
zwier ... qtek Dime'llo. Po .wccesoch. 
tej imprezr jej nutor zamierzał 
zorganizować podobną. lecz jeuc...e 
więk"zq i barcirie; fonta.tl/cznq ao 
Florydzie. Nie zd4ttIt 

Zo .wok twórC2'O~ ł dzłalolno.fł 
orgoni.wtonkq otrZ1l"UlI Wall Db­
'U~l/ , doktOl'otów h~OI'b cauła. Je­
go IilmU ... dobl/Ilf 39 OłCOrÓW. LicZ­
ne kroje pr~znal'll mu wl/folde od­
znoczeni.a. Ul tvm Fronc~ - Legię 
HonoroWq. Rząd jego o;CZJIznV jako 
olto/nl wvrótlsU ~o n4:!tot/żuym 4-
meT)łkafbkłm odznaczeniem - Me­
dalem WolnoJcl. 

Dirnev po 65 lotach ( 10 dnioch 
:tycia :maTł 15 grudnio 1966 roku. 
Od.zed& c ... łotoiek. ktMl/ noojq procą 
"PTOlOil innym - a przede Wł"'IIJt­
kim d:rieclom - tvle fodo.łct jak 
nikt przedtem. ( Ul. IZ) 

WIDNOKRĄG 

/ 

WŁADYSŁAW WBODA- dyrygent kapeli ludowe; rozglotni 
PR to Rzen:owie. RYS. J. SIENKIEWICZ 

w galeriach wystawowych 
i muzeach kraj u 

WYSTAWA ILtJsr&A.CII 
DLA DZIECI. 

W Galerii Sztuld na MDM w 
WarRawie otwarta _lala OMS.tnio 
VI W,rllawa ilustracji d la dz.ieci, 
:zorgan1mwana przez W,rdawnietwo 
,.Ruch". Eks~cja prezentuje do­
f()bci[. ,.Ruchu" w tej dziedzinie ~ 
okr8u ostatnich dwócb lat I obej­
muje ok'okl 170 iJu.alracJI w,rkona­
D.YCb PC-UllI: 40 pollJdcb art,rstów­
sra!ików. Duatncje te znajdą się 
w lO k4iąikach, k1óre w najbJ.iż­
':l.YlU cu.sie ukatą się na rynku 
IaIUIllZ'SJdm nak..l.adem ~Ruchu". 

WSPOł..PUOA MlJZEOW 
Bl'DGOSZCZil' J BE8.LINA 

M\I.U!utn Ziemi B,.dgoskie! !m.. 
Leooa Wycz6łkowskieł\o w B,.dgo­
azcq nawiązało W'lp6łprl'acę lo pań­
li twOwymi mUl.eam1 stolicy :NRD. 
Puewidzian,a jest obecnie wymiana 
wy..taw mlęt:hy obu mialitam!. M.. 1n.. 
w Berlinie ~t.aDJe .l.&p('euowwana 
b,rdgoaka kolekcJ .. Dlalan-twa ni6-
mlecldego XJX l XX wieku. 

WYSTAW."ZP::g AltTY8TY 

Wars:r.aw$kie TowaTXY'twQ Pn.,y­
jació! Sztuk. Plęk::nyeh un.ądzi.lo w 
łW01m pałacyku Intereaujqcą wy­
stawę rysunJców art1sty lo NRD -
Rogera Loewiga. Ekspo.,-eja ~j_ 
muJe poo.ad 30 Fac nawlqzując,.cb 
do lraiedU gett I obaww za.g.lad,r 
z ok.resu ostatniej wojny. 

Z DZlALALNOSCI GAIJtRO 
DZl.BClĘCEJ 

Dutym :r.alnlere.owanlem łoddan 
c1e.:ty Ilę $tala Galeria Plast,rld 
Dueel i Młoc:lzieiy - plerw.:r.a te­
ja I,rPll placówka w kraju. W cią­
gu roemej dzlała~d ZorPllUO­
waDO tam 12 ekapo:tYcJl, na których 
wystaw\lKo swe ~ace ponad 1 200 

dz:iewcząt t chłopc6w, począWS'I:Y 
od pn.ed.sz.kOLakOVf po ucmiów 
szkół średnIch. Na 06tatnleJ wysta­
wie q:romad:wno prace, kt6re są 
pokłosiem konkursu zorgllnlzowane· 
go przez Galetlli: na temat . Tysiąc­
lecia Pań.stwa Pol,$klego . 

Galer ią, mIeszczącą sili: w Pałacu I 
M1odz.ieży im. J. Tuwima, kieruje 
rada I)n)Jramowa :tłoiona z nau­
aycleli r,riiunków, człOllków ZPAP, 
pnedstawidell kuratorium I W,.­
ddału Kultur1 Prez.ydiwn MRN w 
Ło<W. 

Wesele 
w Głożene 

(C'-' dajny IC lir . I) 

N.. drugi dueo ślub w u~z.le 
$tanu cYwilneio, p6źniej gokie 
pneaoną $l.ę oa. uC%.tę do domu pa­
n .. młodeio. W tnecim dniu. (na 
okoUcwo6ć ślubu zakł.dy pracy da­
jq młodym I najbJltszym krewnym 
3 dni ·wolnego) mów powrót do do­
mu pani młodej. 

Goście jedzą duto I piją wprost 
nieprawdopodobne !loki wina wlas­
[lej roboty, które mimo w5%,r.tko 
jest o oiebo lepue od win .. tabr)'c1-
nego. Na łtołach majo dllllta., Ul to 
olbn:ymle Jóry mili:sa., cale fur,r 
różnego raduj u ,,&latek, pnypra­
wiollych oUwq I czarnym pieprzem 
oraz blaleio jak łoleg chleba I bo­
bu. Ziemniaków ani oa lekarstwa. 

Prr.y ..,aiegoaniu pani młoda wrę­
ep kamemu uczestnikowi wesela 
jakiś upominek. Ja dostałem weł­
niany sw, a Chrlłto lalkę. Martwił 
się biedak pu.ez calą drogę z Gło­
tene do Warn,r. 

- Co ja lo tym zrobię ... Przecie! 
mam tylko J)'oa_. 

EDWARD WISZ 

Nr 1 (274) 

Zdarzf}zia 
tygodnia 

III «<udnIl. odbył. Ilę VI Minl.lentwl. 
KUli"')' I snukl VI W~r!i.Z3wle ".<>czy_ 
.. Ioł~ wr~cunił dorlX'~nych n,,~rOd CIln· 
trelmn Kom'.J] KoordynaC)·]n"l. puy· 
znanych z",potom .tlYi lycUlyrn Q. cało­
kutaU dzl.I_loose[ w 1II1II r. 
W~r6d wyr6trllonr.Cj, (po Jednym z wo_ 

j"w6d~tw.) :m.JdU e sle ZespOI Plunl t 
Tań". WOJtw.xs~kl"1l0 Domu K uLtury w 
RU'UOwl". 

• 
RoZp<lCIIOII ale Ul .u'l> konkursu ,.Wld 

bille, tUI,u ··. w klary," nU1<! woJe­
wOdztwo zajO"'I" PTl<>duJllce ml;lJsoe. VI 
kraju. Orllan l z~"'t~y konku"u Iku, na 
pows~"chny udziat w te, akcji "",,,%y.t _ 
kIch pl .. "ow~k I organIZłc,' 'rodowl.K 
wIeJ.kk,." II aCl:Cgohlle I terenów dO­
z.yclleua malo ao<lywnyeh. 
Zw._~ek ·1· .. n6w Amatonklel> IICIY 

równIn na pornO\: placówek powlat o ­
wyc" I wojewódulch w realizacji ulo­
ten programowych konll:uliU. 

• 
W 'rodę rozpocz;&l ,Ię W ll.~eJzowle O­

WIz ako ... mowy ala nauczycieli 1 ItU­
d"IlWW SN. 10.>lan!z.owany pruz ZafZlla 
Woj.1.w6az..lr.l :(oM W przy wspolpracy WO":: 
Zajęcia I wylLln<!y z ukrc~u t ańca, mU_ 

zyki I tywe.o slowa m.ją za eel pr:ryl"" 
I " .... a.nle mlO<iYcl1 nauczycle.LI do pracy w 
OJWolm irodowbku. UCUII!nlcy azl<.ole.nla 
spotkajill .Lę ponaQto Z prud.nawlcld.ml 
wlaaz wojewódzkIeh. Z deh"lt.ml "a 
KOT\llre~ Kwlury Pol.ltleJ oru Iwle.d2-\ 
pt.u:ówkl to::ulturalne. 

• 
W dnlacb n-li Inldnu. .. Pahalwo_J 

~I<ole Muzycznej l .topnl. VI RZeaZ.0-
'Pie odbyło ~ seminarium akordeon l_ 
uów _ nauczycleU pan.ltwowych ukól 
QlUI)'escyell I O(IILak orAl lpołecznyclI 
ogniak artynycscych. 

Uczestnicy Mmlnolrlum .naUzowali llle 
r.u .... ę I u.l<rellu ,ry skordeóllow eJ u­
r ówno pod wz,l~dem budowy fonn&lnej 
Jak I .topn.la ttudnoki W reaU"eJ! n.U_ 
czanla. Profesor PWSM w Waraaw!. 
lerzy lurek udzlełal uczcstn\ll.om prsk­
Iycznych w.kuówek wykonyw.nl. po­
Acua61llych utwo r6w. puedyakutow._ 
110 r<)wnlU obleklywne IrudnOliel. wys;ę­
pUJące podczaa n.ucunla ary na akor­
deonie. 

OrganlUlorem semllla'Hum byl Okr~ 
KOwy Zupól MetodYC&no-Progrllmowy 
SuoLalelwa Artyatycznelo w Ruo:zowle. 

• 
w ublelłym tySo4nlu lorsanleowano 

dl.a kierownikó w uapoł6w teatral· 
nych. c-.lonkó w u,poł6w I orsantzalo­
raw łye\. ku!t" ralneso X powj,a tu luba­
czowsklelo tlW. prol.amowe u.koie.n le 
W)1U:dOWe.. 

Ucu,tn!CY po zwled.zenJ." zamku w 
t..ńcue\e I Biura Wy.l.w Arly.lycznYCh 
w H_wie Udali sIę do KrakowlI na 
przed5tawlenla w Teatru Ludowym (NO­
wa Huli) 1 Te~ttU Im. ItI\IUAa 5I;o\olłC • 
kie."o.. 

• 
D ..... anla .. Runowi .. odbyt a1~ k __ 

cer! popularnej musykl IlłupańllkleJ, 
prxyaotowllny pruz P.ćuwow_ Orkle_ 
.tr~ Symfoniczną • okuJI o'Ol:hodloocJ 
w ty .... rok\1 ~ r""ulicy .... lkl ludu h1n­
p.M.It.II:I,o o Wolno'ć. 

wJersze h1up.ńallle recYtował. IobJrda 
lIuOpówaa _ S .. tasze .... aktorka Te.hu 
Im. W . Slem .. ",owej. pldn! W)'kooal 
Jóuf WoJuo. barylQrl Opery W. raaw-

• alrleJ. OTldel1.r'l d7ry"owal Tadeu", Ch.­
chaj. 

POLSKI ZESPÓł.. ESTRADOWY 
W ZSRR 

Rad%l,eo(:ka praa w bardzo P<lChleb­
nyeh słówach octnla WY'lepy po1Qde­
/t:O ~u ",tradowe.:o, od.bywająCi!1I0 
od HS"topa;da tournee po ZSRR. Naj­
wlecej pOCh W.' z.blerają piosenkarze 
Kata,nyna Bovery ł Bol!dao f.azuka o­
ru parodYlta Bo lesław GromnickL O 
powodzeniu n&neItO lespOłU 'wlada,. 
taki pnedluienia ]e/t:O w~pÓW .. 
z .. ~ Raazleclńm do marca 1987 r. 

,.zIEMIA OBlBCA.~A" REYMONTA 
PO CZESKU 

WYdawnictwo • .svoboda" w Pradze 
:r.amieicllo w planach wyd.wruczyeb 
na 1967 r . powi('jć Wl:ad,-vnva Rey­
monta ..ziemI. obiecan."_ 

fzqLek, kt6r1lch ekranowe ho.rce 
bawił'll. roz.łmieJzałll i pouczalv mi- Kalman Segal ktbr)'Dl gro tlrOtt)'id. astawiClllO. 
UOnlf ludzi. Po Młcke'll MOW'e pojo- BOHATEROWIE B1ł to n .. j pięlmIejs2;y ayn. w Jesc 
'U7U łię kaczorek Donald, potem Zlnc:czon,. narzyzn, t,Yda Złlpt..... tyciu. Nlew'\tpliwie. 

~~e;:!. ~!~~ek ~~~~i. b'::Uek~ oll1em pom6wić lo moim pnyjacie- . - Na koclee cbclałbym powie-
I ,IGĄ Dumbo. Podczał gdV inni pro- tern o rze.cT;aeh wmioII.ł,Yeb. l płę:Ir.- dneć kilka sł6w o bohateru Ilłlj -
ducntc( omV1lkatiJClI robili buri- o)'ch. ZIlalem oa pn:1klad ezlO9rńekłl, - Z rotn,rM pnyexyn. U Jedo ,rch mlLuym. Jest to alowiek, kló~Jo 
neu no filmoch .oZ $e.ręm", krl/ml- - M6j dragl- zagadnąłem go - któr,. był b~t('l'em lo uporu. wynikało to Ul złego pożycia mal- pan mote spotkać i upewne spoty­
naw~h i touternoch. \Volt DiSTIe'll chciałbym % panem zamienić kilk.. Piekieln1 up6r miał ten ttJowiek. ieńsltiego, u Innych z OOłta4iJ. nie- k.. dość CZl:Sto. W zaUoc:zonych 
podbijal IUriat UllOimł kreskowvml "ł6w na temat takiej cnoty, o której Pe9o'T\eJo dnia bolał 10 ~b - po- n:czl;iliwej miłoiei lub ciasnego obu- tramwajach. w kolejce przed lłldą 
zwterzqtl>ami. By&'II to bardzo dziw- u nllll bar&o mało si~ mówl.~ uedł wl~c do dentys ty. Niestet,r , Ie- wis... Wszyscy 'Za wszelką ccnę od- liklcpową. w fabrYce, w biurze ... 
Ile zwicrzqtka. o ludzkich. chorokle- - Cnota nie h!bi rozJłosu - ~k- kan. nie polram rozpoznać, który czuwali potrzeb~ nerwoweJo wy/a- Wlai.ciwie ten człowiek niczym nie 
roch ł "ochowonlu. Ot.me'll prezen- nął mój pn:,rjaciel. - A o jak, cno- ząb je$t cbor1. Pacjent zaj nie chdaJ dawania slę~ I oto lonalazl się ktoś, róini si~ od pana. On również ma 
towot ;e nie tl/lko d!n zabato1l . B'III te: panu chodzi? mu ułatwić udania. Wobec teJo sto- kto sUlnął przed bram, domu l do- doić mluczony garnitur, w ytarte. a 
moralbtq, to koidvm. ze ,""olch fil- - Chodll:.l mJ o c:ootę bohateE'- matolog :ttl~1 usuwać mu po kolei noioym JłOłlt'm knyk:nllł: ,.Ja je- potem uccrowane rękawy od mlU"y-
mów caf potęplol i coJ zachwolol. stwa_ z.ąb Ul loębem, at wres:tde na IroCllee stern winieni J a jestem winieni", narld - wyJłąda nleszaeJólnie, I 
Propogolual azlachctnoU, dobrał ł - W Jllklm aspekeie? uwn~ ten, od kt6reg:o oaleWa Z WSZYłtk1eh mleS'Z.kań wyehodzUl ole jest wykluczone, te m .. w domu 
ronqdck. - Chodzi mi po p~OIItu o bohater- ZACZąĆ. Pacjent .tracił więc:: WU,rlt- wencrv.'owani ludloie, podchodl.ill do cborą ion~. małe dzieci, cieknący 

Wiele uCZl/nil dt4 rozwoju filmu stwo wsp6łczesne_ O tego prloysło- kle zl.:by, ale Ulchował się drleln!e człowieka, który wziął na siebIe wl- luflt. ciasne mieszkanie. a w biurze 
f'l/.tlulk owego. On płcrWJ2v zonołO- wiowejo bohatera nlllz,rch czas6w. i pozostał wierny .wej zasadz.ie - nę I w oajbruUllnlejsloY sposób oka- _ rlotillwego szefa. l proszę sobie 
wa! .. tecltoicolor" i umiejętnie w'll- C:zy ilItnieie1 I jeśll tak, jaki on nie ulatwiać drugiemu spełnienia :r;ywali mu swoj, złojf, oieoawiść, wyobrazić. te ten crlowiek - ujmie­
korzl,lłta! w nDołch obrazoch mu- jeat? "wole.b obowi~. Cz,. pan zdaje pogardę· Cz.y ole s~ pan, te ten ch .. stę. Naprawdę - uśmiecha się. 
rvke. stOłujqC jq to jaka motvw to- - Hm_ - ehr7..ąlmął wneehwie- sobie Iprawę, klm jeat len beuębn,. człowiek był bohater-em? jest miły. uprzejm,., dla kBżdeJo 
WOt::: lluqC!/ poł.!cugólntlffl podO- dząey FrumencJusz. - Porwn;:,rł pan człowiek? - Oczywiście - Pr7.nnalem _ człowieka ma dobre slowo. jest d ob­
dom. to jako odpowiednik ditcię- dość trudną spraw~. de spraw,r - BobateTem! - wykn:ykn,lem r "" Iclkim bohaterem! A czy znal pan rym m~m i ojcem, doskonalym 
ków natUTa!nlfch itp. Muz'llk4 bl/la !.rudne bywają najcz(łclej ciekawe. uchwytu. takiego bohatera, oczywiście baha- zięelem. uCloynnym kolegą. wwro­
zrentq ;cdnq z ;epo posil. łtworzu l Vf moich peregrynacjach natkn,lem - Tak jest. A oto inny typ boha- tera pradziwego, któremu za t yci.. wym oOywatelem. l proszę nie upo­
d:::iellQrki filmów .,erii "Silili Sum- SIl.: na wielu bohaterOw - I to lesz- tera wsp6lczesneiO. Pewnego dnia wystawiono pomnik? mioać ° tym co naJwainiejue q 
phony', w któr'llch film. cZ1lli obTaz cze jaklch.l. Katd,r z nich repcezen- mieszkańcy o aszeJ kamienicy wpadli - Znalem - przytłlknąl Frumen- uśmiecha się. Kim jest ten alowlek 
blf& iłUJ/racją ;mont/ch utworów mu-I towa! inną, zupełnIe inną iltot!;: bo- w dziwny ~outrOj nerwowy._ cjU$z. - Był to człowiek tak Ikrom- _ Bohaterem! NajmUn.ym bo 
Z1ICZ1\lfeh; 10 1940 r. zreallzowal haleutws... - Z jakiej pnyczyny7 oy, te w nocy uclek} lo cokołu, Ol. lerem nauych czas6w. 

---------------------~----~--~~~--~ .,..aj. Wy4-awaJCe'." rraąw, eN0,..Iu. &I_ •• Id!" - &sw ~". A4r@ ltukc,Jlj &u.uó.~ .&. :z..rollUkltp L T.lltoay MM. _1 _ . .... lM. .... Icr~. ale am4wloaydo r.utr.cja .Le ~ 


	1967_1_001
	1967_1_002
	1967_1_003
	1967_1_004
	1967_1_005
	1967_1_006

